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ZA M IESZK A Ł L E N IN  W  P O R O N IN IE
Na bliskiej grapie w iatr kołysał, 
rozczapierzone czuby smreków.
Pieśń się rodziła!...

Któż nie słyszał?
0  przechodzącym tu Człowieku.

Ustami pieśni się rodziło,
Z wiekowych pragnień Jego imię.
Aż na granicie w brązie stanął 
na wsi góralskiej...

w  Poroninie,

Z  grani Giewontu cień upada,
1 wieś się kryje pod tym cieniem, 
co dzień bełkotem rzeka gada,
w górach grom huknął tym imieniem

\
Co dnia Giewontu cień upada, «
co dzień bełkotem rzeka gada, 
na skrzydłach orlich w iatr podawa, 
grom huczy w górach: Sława! Sława!

Hej sława po wiek imieniowi, 
które jak płaszczem kryje ziemie.
Świat się w  swych dziejach przepołowił, 
na nowe życie...

Oto Lenin!

2.

Był czas?...
Włodzimierz Iljicz mieszkał 

w  chłopskiej chałupie na Podhalu.
W Tatrzańskie granie wiedzie ścieżka, 
po wantach rzeka się przewala. "

Szczytów tatrzańskich twardy granit, 
a strome perci śnieg opruszył.
Imię Lenina jak dynamit, 
zakamieniałe czasy kruszy.

Chociaż już przeszło kiela rokow, 
i fal Dunajca wpadło w morze,
Naród pamięta przelot ptaków, 
datę wyrytą w smreka korze.

Pamięta naród każde rano —  
słońce na grani, cień w dolinie... 
Kiedyś gaździna zadyszana 
wpadła do wójta w Poroninie,

/

3.

Lat temu chyba ze czterdzieści?... 
.Wójcicku! rzecze tak Buńdowa: —  
mam w  chacie gościa jak się patrzy, 
przyszłam go w gminie zameldować.

Przyjechał do mnie wczoraj z miasta. 
Z odzieżą niezbyt wielki kufer.
Lecz z w iklin  kosze dwa graniaste; 
papierów, książek pełną furę

przywiózł ze sobą... Dziwny człowiek, 
niezbyt jest biegły w naszej mowie.
I  obce uchu jego miano, 
ale gość zacny i uczony.

A gdy popatrzy się spod powiek, 
wzrokiem przewierci aż do wnętrza.
I  dzieci lubi... Taki człowiek
Cóż więcej gadać?... Słów nie potrza!

—  Został wpisany Ulianow  
do księgi gminnej w Poroninie.
Ślad na Podhalu nie zaginie,
gdy dziejom przyjdzie iść od nowa.

Pomiędzy ludem poszły hyry, 
na przyzbie gwarzy gazda gaździe: 
Gość nam tu przybył aż z Sybiru, 
gdzie car moskiewski ludzi kaźnił.

Sto lądów przebył; wód głębokich, 
siepaczy carskich zbiegł pogoni.
Tu u podnóża Tatr wysokich 
znalazł góralską wieś Poronin.

4.

Nie historię, lecz swą wiarę, 
lud prosty stroi w barwne mity, 
Gwarzą gazdowie, baby stare, 
w  szare wieczory, blade świty.
i
A na Podhalu wiedzieć trzeha, 
Ze szczytu grapy bliżej nieba,

płoną jest ziemia, twarda gleba, 
początek wody, koniec chleba.

Buńdy, Orawce, bitne Guty 
śpiewają; czasem zgrzytną zębem,
W pańskie okowy świat okuty 
a chłeb wysoko nad sosrębem.

Głodno w przednówki, ciężko w  zimiet 
po czarnych izbach płaczą dzieci.
W Białym Dunajcu, Poroninie, 
radośniej słońce nie zaświeci.

Zaś na liznańskich w  białym dworze, 
dzień po dniu leciał jak na balu.
Gniew zapalczywy serca drążył.
Złych gwar, szept krążył po Podhalu.

Złe szepty krążą: —  Chłopi! zaśby; 
podzielić chleby —  noży trzeba.
Głos z ambon łamie pułap: —  Zawżdy, 
pokornym sercom bliżej nieba.

Był czas, gdy chłopi się wadzili, 
z grafem. Manifest pisał Kostka.

Cóż wyszło? Chłopom los niepili, 
a historia, krwawa krosta.

Szubienic dwoje stoi w  grodzie, 
prawem dla buntu krwawy topór. 
Piosenka płynie o ślebodzie, 
lecz piosnka chłopska, to nie opór.

Ziemia nas wszystkich nie wykarmi, 
stary Gut do sąsiadów prawi. 
Chłopskich piosenek są ciekawi, 
węsząc, chodzą po wsi żandarmi.,

5.

U Buńdów w izbie światło błyska, 
gość cudzoziemski siadł za stołem. 
Pisze. Zamienia myśli w kreski. 
Głęboką zmarszczką przeciął czoło.

Ta zmarszczka na Lenina czole, 
Wydziedziczony Ludu ziemi,
Gniew Twój zawiera, twoje bóle, 
i  przyszłość twoją i natchnienie.

Po raz pierwszy w historii na­
szego narodu postęp techniczny 

zrósł się nierozerwalnie ż najży­
wotniejszymi potrzebami mas 
pracujących, stał się rzeczywi­
stością rękojmią stałego wzrostu 
dobrobytu tych mas, niezawod­
nym oparciem dla rosnących od­
tąd nieprzerwanie sił twórczych 
narodu. BOLESŁAW BIERUT

Pokolenie nasze znalazło w  sobie odwagę, aby pod­
jąć dzieło trudne lecz niezbędne: odrobienia w ciągu 
niewielu lat ogromnego zacofania, które jest jednym 
z głównych źródeł przeżywanych przez nas trudności. 
Aby usunąć całkowicie zaniedbania wieków, nie w y­
starczy ośmiu lat. Dla przezwyciężenia wiekowego za­
cofania trzeba dłuższego, wytężonego i planowego w y­
siłku całego narodu.

(Z programu Frontu Narodowego).
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W
O N A D  tysiąc k i lom etrow ą  
wstęgą p rzew i ja  się przez 
ziemie po lskie Wisła, zbie­
ra jąc nadm iar  opadów  i  
zasila jąc w  życiodajną  
wodę przeszło po łowę ca­

łego naszego k ra ju .
Daremne jednak by ły  dotychczas 

w  całej naszej h is to r i i  p róby Ujarz­
m ien ia  i  wprzęgnięcia w  służbę na­
rodu  je j  kapryśnego nu r tu ,  te j  o- 
grom ne j masy 50 m i l ia rd ó w  m etrów  
sześciennych wód przewala jących  
się o l K a rp a t  do morza.

Załamały , się, bo załamać się m u ­
s ia ły  w sku tek  klasowego rozbic ia  
narodu i  b raku  si lnej w ładzy cen­
t ra ln e j  śmiałe p lany wyko rzys tan ia  
i  u jarzm ienia W is ły  snute przez 
Kazim ierza Wielkiego, Wazów, Sta­
szica...

Z  obawą i  n ienawiścią odnosił  
się zwłaszcza do p lanów u ja rzm ie ­
n ia  Wis ły, do p lanów ożywienia  
żeglugi i sp ławu na n ie j  chłop  
polski,  bo wiedzia ł,  że dla niego o- 
znaczałoby to ty lk o  zwiększenie, 
bez żadnej rekompensaty, ciężkich 
obowiązków pańszczyźnianych, a 
ty lk o  właścic ie lom w ie lk ich  m a ją t ­
ków ziemskich przyn ios łoby po­
ważne zwiększenie dochodów um o­
ż l iw ia jąc  im  eksport zboża i  drze­
wa do Europy zachodniej.

Nie czas by ło również myśleć  o 
u ja rzm ien iu  W is ły  w  okresie roz­
darcia żywego cia ła narodu, gdy 
156 k im ■ W is ły  należało do A us tr i i ,

419 k im  do carskie j Rosji, 222 
k lrn  —  do ju n k ie rsk ich  Prus.

Niezdolne by ły  również do roz­
wiązan ia prob lem u W is ły  (m im o o- 
grom nych s tra t powodziowych prze­
kraczających za okres m iędzywo­
jennego 20-lecia sumę ok. 5 m i l ia r ­
dów zło tych dzisiejszych) rządy  
P olsk i przedwrześniówej, bo prze­
cież ich celem było u jarzm ienie  
narodu, rwącego się do lepszego 
życia, a nie u jarzm ienie przyrody  
kra ju .

A le  naród o Wiśle pamięta ł,  w o ­
kó ł  n ie j  usnu ł tysiące pieśni od 
hym n u  narodowego do pieśni D y ­
w iz j i  Kościuszkowskie j,  śpiewanych  
nad Oką, poświęcil i  je j  w ie le  ka r t  
na jp iękn ie jszych polscy poeci i pi- 
sarze.

„U jm ie  nareszcie —- m arzy ł  Ste­
fan  Żerom ski  —  brzegi wiś lane p le­
m ię  w  jedno zrośnięte.

O bwa łu je  je  wreszcie n iez łom ny­
m i  tamami, zabezpieczy na zawsze 
zło todajne niz iny, w ie lk ie m i p ra ­
cami wymiecie  n ierówności dna, 
rozległe m ie lizny, bruzdy i  wzgó­
rza, fa łd y  i  ja m y  ze s trom ym i  
ścianami, studnie k i lkusążn iowej  
głębiny, wyw iercone przez nagle 
w iry .

Powiększy i  unorm u je  głębokość 
żeglowną, u ła tw i  ruch lodów.

Zaginie w  Wiśle odwieczna, bez­
p łodna łacha i  odwieczny, rokrocz­
ny  zator  —  czterokrotna co roku  
powódź, samopas i  n iewoln iczo, n i ­

szczycielsko i  obłędnie chodząca 
masa wód.

Podjęte znowu zostanie dzieło 
Wielkiego Kazimierza.

Ugną się swawolne n u r ty  pod 
setkami tysięcy szkut i  komięg,  
bez przerwy, dzień i  noc, darmo  i  
szybko wiozących węgie l do W ar­
szawy i  Gdańska.

Rozrosną się od tysięcy fa b ry k  
stare grody:  —  K rakó w , Sando­
mierz, Warszawa, Płock, Toruń,  
Gdańsk.

Nienastarczona  a n iewyczerpana 
masa w ę g łó w -  narzuci pracę po­
koleniom, w y ż y w i  i  zbogaci p ro ­
w inc je .“

U jarzm ien ia  W is ły  mogło  się jed ­
nak  podjąć dopiero nasze pokole­
nie, na bazie skutecznego budout-  
n ic tw a  socjalistycznego. Ow ...a- 
rzenie poetów  —  przekuwa w  p la ­
ny gospodarcze.

Rozrastają się już  w  okresie P la ­
nu 6-letniego od tysięcy fa b ry k  
stare grody: K raków , Sandomierz, 
Warszawa, Płock, T oruń  t Gdańsk,  
a zagospodarowanie D o l iny  Wisły  
staje przed narodem ja k o  jeden z 
głównych elementów następnego 
Planu 5-letn iego, którego główne  
wytyczne podaje program F rontu  
Narodowego.

Samopas, obłędnie i  n iszczyciel­
sko dotychczas chodząca masa wód  
W isły  zamieni się dz ięk i p lanowo  
zorganizowanej pracy narodu w 
w ie lk i  szlak kom un ikacy jny  w iążą­
cy Zagłębie Dolnego  i Górnego Ślą­
ska z morzem B a łtyck im , przeo­
brażone w  potężne drogi wodne  
■rzeki ZSRR z rzekami Europy Z a ­
chodniej.

W isła przestanie dzielić, a zacz­
nie łączyć nanizane na je j  n u r t  
obszary k ra ju ,  powiąże Podgórze 
K arpack ie  z W yżynam i Środkowej  
Polski, Kielecczyznę z Lubelszczy­
zną, Mazowsze z K u ja w a m i,  Poje­
zierze Pomorskie z Pojezierzem M a ­
zursk im , przyb l iża jąc  połowę na ­
szego k ra ju  do wybrzeży B a łtyku .

Za pośrednictwem u ja rzm ione j  
W is ły  i  je j  d opływów, n iem a l trzy  
czwarte naszego k ra ju  będzie zao­
pa tryw ane w  węgie l śląski, w  żela­
zo i  stal N ow e j Hu ty ,  u) rud y  k ie ­
leckie, w  cement z nadw iś lańsk ich  
cementowni, w  budulec z kam ie­
n io łom ów Kie lecczyzny, w  pszenicę 
sandomierską i  lubelską, w  maszy­
ny  z Warszawskiego O kręgu Prze­
mysłowego, w  p ro d u k ty  hodow la­
ne Ż u ław , w  oWoce Fowiś la, w  
prze tw ory  przemysłu rolnego ok rę ­
gu bydgoskiego itp.

Na mapach naszego k ra ju  jako  
nazwy ważnych po r tów  żeglugi 
śród lądowej po jaw ią  się w kró tce  

(Dokończenie na str. 5-ej)

Za ścianą potok bełkotliwy, 
od lasów niesię szum głęboki.
Płat mgły się z grani urwał siwy, 
przysłonił sobą światło okien.

Wieś śpi. A w  izbie skrzypi pióro, 
na papier płyną słowa celne. ,
Proste i jasne... nieomylne.
Świt blady skoro spełznie od gór.

Z matematyczną wprost ścisłością, 
odmierza czas mający nadejść, 
wzrokiem przenika mgłę przyszłości, 
sercem odważa ludzką boleść.

Wyklęty powstań ludu ziemi, 
precz rzucaj pęta, twarde więzy.
Słów gniewnych we świat leci płomień. 
Narodom Lenin śle orędzie.

Przestań się kłaniać bogom starym, 
całować łapę, która kaźni.
W proch padną króle, wielkie cary, 
wszelkich tyranów ród wielmożny.

5.

I  upłynęło lat czterdzieści, 
życie człowieka nic jest długie.
Tom historii nie pomieści, 
i nie przeorze oracz pługiem.
Tych czasów, które w iatr przewalił, 
tych burz, co przeszły nad Podhalem.

Okutą stopą wróg tu stąpał, 
grabił, mordował, brał przemocą, 
krew i pot w ziemię padły siąpą.
Płacz ludu z wiatrem łkał po nocach.

I  tylko czasem z wrzącym gniewem 
buchnęły pieśni buntu śpiewem. —  
„Męczył nas car, gnębił nas król
—  i zgraja paniąt wściekła.
— Wyroślim z szarych chłopskich pól
— i miejskich piwnic piekła...

— Leli krew naszą, brali pot,
—  i kradli co popadło
—  lłe j przyjdzie czas, dźwignie się młot,
— i huknie o kowadło...“

7.

I  przyszedł dzień, że błysnął świt, 
dzień nowy, czasy nowe.
Aż o Giewontu śtyrbny szczyt, ( 
pieśń uderzyła: — O Ludowej 
Polsce — ojczyźnie, co nie zginie, 
póki Dunajec szumny płynie.

Więc upłynęło lat czterdzieści,, 
jak na Podhalu żywy mieszkał.
Zostały ślady, pełne treści, 
na kamienistych górskich ścieżkach.

W pokoju łóżko, stół drewniany, 
za którym zda się, jeszcze pisze.
Na Galicowej zadumane 
smrekowe drzewa wiatr kołysze.

Twardy trud męski. —  Ścieżka prosta, 
od Tatr wysokich aż do Pienin.
Na wieki w  sercach tu pozostał,
Wódz mas roboczych...

W ielki
Lenin.
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T A D E U S Z  O R L E W IC Z

»Na konia w ielkiego przemysłu...«(I)

Z
A panowania cara M iko ła ja  
I  w  Rosji było dziesięć 
g łodnych la t, w  latach sześć­
dziesiątych — był głód smo­
leński, w  1872 samarski, 
w  1880 na Dolnym  Powołżu, 

w  1885 —  na po łudniu U kra iny. 
Pustoszały najlepsze, najcenniejsze 
re jony czarnoziemu, „traw ias te  mo­
rza z rozrzuconym i krze\vam i dz i­
k ie j róży, osypanej kw ia tam i kara- 
gany, k rew n ia czk i żó łte j akacji, 
dzikiego m igdąłu, dz ik ie j w iśn i ste­
pow e j“ .

Bo kiedy zaczynał się okres w ia t­
rów , „w ia ły  one uparcie, ca łym i 
tygodniam i, n ie  dając sobie nawet 
nocą wytchn ien ia . N ieprzerwanie 
szumiało w  uszach ich ponure w y­
cie... Podniósł się nad stepem m g li­
sty obłok. Podnosił się ja k  zasłona 
brunatnożó łty, z dym nym  brzegiem, 
i  zaciągał połowę nieba“ . Była to 
suchowieja. gorące, niszczące tchn ie­
nie  kara -kum u — czarnych piasków 
pustyń azjatyckich.

W  tak ie  ła ta  —  głodowały m ilio ­
ny, step wysychał.

A  przecież ziem ia ta była  płodną. 
W  latach, w  k tó rych  posucha nie 
zbiera ła swego ponurego żniwa, 
um ia ła  dawać wysokie plony. Z ie­
m ia  bogata i bogactw pełna na 
swej pow ierzchn i i w  swoim  
wnętrzu. Z iem ia W ołg i i Donu. 
K op a lin  węgla. Ropy naftow ej.

A  przecież „wszędzie, gdzie rzu ­
ci ć okiem  — pisał Len in  — na każ- 
dyrfi k roku  spotykam y zadania, k tó­
re ludzkość może doskonale rozw ią­
zać natychm iast. Przeszkadza — 
kap ita lizm . Nagrom adził on stosy 
bogactw i przeistoczył ludzi w  nie­
w o ln ikó w  tych bogactw. Rozwiązał 
na jbardzie j skom plikowane zagad­
n ien ia  techniczne i zahamował rea­
lizac ję  udoskonaleń technicznych ze 
względu na nędzę i  ciemnotę w ie­
lom ilionow ych  mas ludności, ze 
względu na tępe sknerstwo garstk i 
m ilion e ró w “ .

¥

A ż nadeszły dn i nowrej epoki.

„Rewo luc ja  —  parowóz dzie jów"... 
Chwała je j  maszynistom!
Cóż, że wrogie w ia t ry  powieją? 
Chwała płonącym iskrom !  * 
Chwała tym, co wśród ognia i  mrozu  
ja k  złom gran i towy t rw a l i ,  
ja k  wcielona wola i  rozum  
ja k  S ta lin“ .

Carycyn leży nad Wołgą. Na pó ł­
noc od niego — drzewo, na po łu­
dn ie — pszenica, na zachód — wę­
giel, na wschód na fta  i bawełna. 
K to  ma Carycyn w rękach, ten ma 
Wołgę, ten trzym a o lb rzym ie j wagi 
punk t strategiczny i k luczow y — w 
roku  1918 — dla sto licy k ra ju  Rad 
ośrodek aprow izacyjny. Na tych 
w łaśnie terenach stoczono w ie lk i 
bó j — o w ładzę radziecką, o w o l­
ność dla repub lik , dla całego św ia­
ta. Z tego samego m iejsca, gdzie 
dziś wznosi się ósma śluza wspa­
nia łego Kana łu  W ołżańsko-Dońskie- 
go im . I ljic z a  Lenina, ruszyła  w  
dn iu  15 lipca 1918 roku zwycięska 
ofensywa stalinowska, ofensywa po­
ko ju , ofensywa życia. Zapłonął od 
n ie j cały K ra j Rad, m łody k ra j, 
m łodej w ładzy radzieckiej.

La ta  pierwszych stą linow skich 
pięcio latek. „Przesiąść się z w y­
nędzniałego konia chłopskiego na 
konia w ie lk iego przemysłu — oto 
cel, do którego zdążała pa rtia  opra­
cowując plan pięcio le tn i i walcząc 
o jego urzeczyw istn ien ie“  (Stalin).

Cóż na to burżuazja, im p e ria li­
styczni podpalacze świata? „P ięc io­
le tn i plan przem ysłowy, k tó ry  po­
s taw ił ' spbie za cel rzucenie w yz­
w ania  poczuciu proporc ji, k tó ry  dą­
ży do swego celu „bez względu na 
koszta“ , ja k  często z dum ą chw a liła  
się Moskwa, nie jest w  rzeczyw i­
stości planem. Jest to fan taz ja “  — 
w y ro ko w a ł am erykański „N e w  Y o rk  
T im es“ .

Jak  było  naprawdę?
Dnieproges. Rok 1932: „o  godzi­

nie p ią te j m in u t dwadzieścia po po­
łu dn iu  ułożono na grzebieniu zapo­
ry  dn ieprow ej osta tn i m etr sześcien­
ny  betonu. Nocą woda na Dnieprze 
podniosła się do czterdziestu czte­
rech m etrów  ponad poziom morza 
o cztery m etry ponad najwyższe 
porohy, k tó re  w  przeciągu tys iąc­
leci by ły  przyczyną niezliczonych 
nieszczęść i zła, a dziś s k ry ły  . się 
na zawsze pod wodą..!“  Dnieprogres 
pchnął potężną energie e lektryczna

na k ra j. „G eneratory zabrzęczały 
ja k  trzm iele. Prąd buchnął oślepia­
jącym  blaskiem, morzem radosnego 
św ia tła  i popłynął cudow nym i s tru ­
m ien iam i do huty. Hala ożyła w 
m gnien iu oka... E lektrody w m onto­
wane do pieców hutniczych wydzie­
la ły  niew iarogodny żar. Żelazny 
złom i surówka top iły  się ja k  wosk, 
przem ienia jąc się stopniowo w  stal. 
Stal k ip ia ła , bulgotała n iby woda 
w  kocio łku nad płonącym ognis­
kiem. Ogromna ujarzm iona siła 
D n iepru w ystąp iła  w  całym  swym 
majestacie“  (Juriezański. „Rzeka u- 
ja rzm iona“ ). Zaporożstal, potężna 
nowa huta, zaczęła w ytap iać przy 
pomocy energii Dniepru stal wyso­
kogatunkową. Rostów i S talingrad. 
F abryk i i huty, m iasta i wsie za­
płonęły jasnym  blaskiem.

„Fantaz ja“ ? Nie — rzeczywistość, 
radziecka rzeczywistość.

W roku 1936. ty lko * ta jedna, 
Dnieprowska E lektrow n ia , produko­
wała w ięcej energ ii e lektrycznej

niż wszystkie e lek trow n ie  razem 
wziąwszy w  całej R osji carskiej.

— A  dziś — w  roku 1952 — pro­
dukcja energetyczna k ra ju  wynosi 
200 razy w ięcej niż przed 30 la ty. 
K ra j, k tó ry  w  dziedzinie produkc ji 
energii e lektryczne j zajm ował p ię t­
naste miejsce na świecie, wysunął 
się na miejsce przodujące, b ijąc na 
głowę pod względem tempa wszyst* 
kie k ra je  kap ita ł is tycA e . Oto ja k  
wyglądało „załam anie się systemu 
planów p ięc io le tn ich“  na jednym  z 
jego w ie lu  odcinków.

«

Na brzegu Tom i koło Kuźniecka, 
gdzie daw n ie j było w ładztw o sybe­
ry jsk ich  chanów ta tarsk ich , po­
w staje m etalow y kom binat — g i­
gant Magnitogorsk. Sam jeden daje 
surów ki żelaza dwa i pół raza w ię ­
cej niż wszystkie hu ty  w  Polsce 
m iędzywojennej. Wśród dz ik ich  
tu n d r dalekiego A m uru  — gdzie 
przedtem człow iek człowieka nie 
w idz ia ł, powstaje m iasto m łodych, 
Komsomolsk, poprzednik po lsk ie j 
Nowej H u ty  i bułgarskiego D ym i- 
trow gradu. I  S ta lińsk i w ie le innych 
m iast nowego człow ieka i nowych, 
jasnych domów, parków  k u ltu ry  i 
zieleńców. Przez bezwodne stepy i 
p iaski biegnie turk iestańsko-sybery j-

ska m agistra la  kole jowa, w iążąc bo­
gatą i  urodzajną Syberię z kw itnącą  
średnią Azją .

X

Oto rów n ina  S ta ling radu —  daw­
nego Carycyna. „Jest ranek 17 
czerwca 1930 roku. Na polach, k tóre 
przed dziesięcioma jeszcze la ty  bro­
czyły k rw ią , stoi o lbrzym , w ie lka  
fab ryka  tra k to ró w , zbudowa­
na przez radzieckich lu dz i w łas ­
nym i siłam i. Pierwszy tra k to r o- 
puszcza fabrykę. S ta ling radzk i tra k ­
to r z fa b ryk  im ien ia  bohaterskiego 
Polaka, Feliksa Dzierżyńskiego, roz­
począł swoją służbę dla ro ln ic tw a , 
rzucając siew pod nowe zwycięskie 
życie lu du “ . Za n im  poszły setki, 
tysiące, setki tysięcy nowoczesnych 
trak to rów , k tó re  ja k  pociski „w ysa­
dzają w  pow ietrze stary burżuazyj- 
ny św ia t i to ru ją  drogę nowemu 
socjalistycznemu us tro jow i na w s i". 
Ze S ta ling radu , Saratowa, Zaporoża, 
pół m iliona  trak to ró w , nowoczes­
nych, wysokowydajnych, pracowało 
już  w  roku  1938 na polach radziec­
kich, tych samych polach, na k tó ­
rych tak  niedawno królowała... 
d rew niana socha.

W  latach budowy zakładów pismo 
„Canadian Farm  Supplem ent“  do­

nosiło; „Wobec fiaska sta lingradz- 
k ie j fa b ry k i trak to ró w  Związe'k Ra­
dziecki zmuszony będzie kupować 
tra k to ry  zagranicą. Zagranica zaś 
może ich nie dać, aby udaremnić 
radziecką pięcio la tkę“ . Zagraniczni 
doradcy p rzew idyw a li na ustaw ienie 
kon s tru kc ji żelaznych oddziału mon­
tażowego 163 dn i — ludzie radziec­
cy, młodzież radziecka ustaw iła  je 
w ciągu 28 dni.

*

Przed la ty , nad rozb itym  i z ru j­
nowanym  przez w o jnę domową m ło­
dym państwem radzieckim  roz­
brzm iało dumnie, hasło Lenina i 
S ta lina : ,,dognat‘ i  p ieregnat' D o­
gonić —  znaczy podźwignąć z ru in  
i zacofania technicznego o lbrzym i 
kra j. Przegonić — znaczy podnieść 
go na w yżyny socjalizm u, zm ienić 
w  przodujący k ra j świata. S ta li­
nowskie p ięc io la tk i dogania ły i prze­
gania ły zaniedbania w iekowe, wzno­

s iły  nowe kom binaty, budowały k ra j 
wolności i radości, tw o rzy ły  nowe­
go człow ieka —  człow ieka socjaliz­
mu,

W  kra jach  kap ita lis tycznych w  
roku  1937 poziom p rodukc ji g lobal­
nej dosięgał ledw ie 95 —  96 proc. 
p ro d u kc ji z roku  1929. A  w  K ra ju  
Rad był ponad 4 razy wyższy od 
poziomu z roku 1929. Pod koniec 
d rug ie j p ię c io la tk i ZSRR nie ty lk o  
prześcignął Francję  pod względem 
wysokości p rodukc ji przemysłowej, 
ale i A ng lię  i Niemcy.

„C z łow iek — to brzm i d fim ńM h 
-— m ó w ił G orki. Tak, człow iek ra ­
dziecki — to brzm i dumnie. A leksy 
Stachanow, rębacz z Donbasu w y ­
rab ia w  ciągu jednej zm iany 102 
tony węgla czyli ponad 14 norm. 
Tkaczki W inogradowe podję ły obsłu­
gę 144 zamiast dziesięciu wrzecion. 
K ow a l Busygin, trak to rzys tka  Pasza 
Angelina...

K

Redakcja „Ś w ia tow e j encyklopedii 
b iograficzne j“  wydaw anej w  Nowym  
Y orku zw róciła się do A nge liny z 
prośbą o napisanie życiorysu. Ange­
lina w  odpowiedzi wspom niała o 
lordzie Beaverbrook, k tó ry  według 
dzienników am erykańskich i angiel­
skich „wyszedł z lu du “ . Słynna

przodownica pracy, by ła  robotnica 
folwarczna, naw iązując do tego ży­
ciorysu, pisała: „Jeżeli ten pan, ja k  
powiedziano w  dzienn iku  „wyszedł 
z lu du “  aby zostać lordem, to ja 
podniosłam się na wyższy szczebel 
w raz z całym  ludem. I  to jest chy­
ba najważniejsze“ .

Bo „ludz ie  pracują u nas —  ja k  
m ó w ił S ta lin  — nie na w yzysk iw a­
czy, nie dla wzbogacenia pasibrzu- 
chów, ale na siebie, na swoją klasę, 
na swoje, radzieckie społeczeństwo, 
¿dzie władzę spraw u ją  na jlepsi lu ­
dzie spośród klasy robotniczej. D la ­
tego też praca posiada u nas zna­
czenie społeczne, jest sprawą hono­
ru  i chw a ły “ .

Bo „uprzem ysłow ienie naszego 
k ra ju , rekonstrukc ja  naszych fab ­
ryk , nowa technika i nowe insta­
lacje s ta ły  się jedną z przyczyn, 
k tóre zrodziły  ruch stachanowski“  
(Stalin).

X

M ó w iło  się: „K ie d y  na wzgórzach 
syberyjskich wyrosną jab łon ie “ . To 
tak, ja k  u nas: „K ie d y  m i w łosy 
na d łon i w yrosną“ . Tymczasem 
w łaśnie na S yberii rosną gaje cy­

trusowe, a w  Jakuckie j Autonom icz­
nej Republice Radzieckiej, w  k ra ju  
zam arzniętej tundry , w  pobliżu 
światowego bieguna zimna, rosną 
jabłonie. Jak w  w iz ji poety:

„Jeszcze jest skąpa ziemia Jakuta, 
lecz u jrzy  on kw ia ty  w swym  k ra ju , 
i na tej ziemi, dziś mrozem skutej, 
bu jn ie  jab łon ie  zakw itną  w m aju...“

N ie było nic bardziej nienaruszal­
nego ja k  zewnętrzne granice Z ie lo­
nej1 K ra iny . Na straży tych granic 
sta ły tablice. Haber1!. „Owies, 
aby dojrzeć, potrzebuje w  sumie — 
1940 stopni ciepła, jęczm ień —  1600, 
groch — 2100, okopowe — 2500 
stopni. N ie pomogą tu żadne błaga­
nia i nie należy liczyć na pobłażli­
wość“  — w yrokow a ła  nauka burżu- 
azyjna. Więc nie może kw itnąć  na 
D a lekie j Północy zboże? W ięc nie 
może istnieć ro ln ic tw o  polarne? 
W ięc nie może człow iek tam  pro­
dukować i  żyć?

Tymczasem w  ZSRR: „Nadcho­
dz iły  la ta  trzydzieste, la ta przeo­
brażeń A rk ty k i.  Ogniste pasma 
przecinały m rok  w ypadając z nie- 
znających snu oddziałów fabrycz­
nych, ■ zakładów i kom binatów  pó ł­
wyspu K o la : przerabiano tam  nefe- 
lin , wydobywano m iedź i n ik ie l, 
tam  też by ł jeden z na jw iększych 
na świecie punktów  przem ysłu fo- 
sfatowego. O pokładach węgla p ie - 
czorskiego powiadano, że jest to 
„Północny Donbas“ . Rosły m iasta i 
przemysłowe osiedla na da lekim  
Tajm yrze, w  k ra ju  Jakutów , pod 
biegunem, w  do lin ie  zaledwie dotąd 
znanej ty lko  z nazwy K o lym y. 
Każde z tych m iast m ia ło  więcej 
m ieszkańców niż stary Nowgorod 
w  okresie swojej s ław y“  .

M ów iono, że człow iek nie jest w  
stanie przesunąć granicy tych czy 
innych ku ltu r. A  M iczu rin  pod ko­
niec życia s tw ie rdz ił: „U dało m i się 
przesunąć na północ o przeszło ty ­
siąc k ilom e trów  granicę zasięgu 
na jde likatn ie jszych, na jw rażliw szych 
na m rozy, a jednocześnie najcen­
niejszych po łudniow ych owoców i  
jagód i osiągnąć niebywałą szybkość 
ich do jrzew ania“ .

Pszenica sięga poza koło północne, 
daje 50 i w ięcej k w in ta li. z hektara. 
U praw a bawełny dociera w  Zw iąz­
ku  Radzieckim  bardzo daleko na 
północ. A  burak cukrow y, ryż, sło­
necznik, len, herbąta? . „S ta ra  le­
genda rosyjska głosiła, że kiedyś 
bardzo dawno is tn ia ło  na świecie 
czarodziejskie ziarno prosa, k tóre 
dawało 500-krotny urodzaj. Lud ro ­
sy jsk i zaliczał to do legend. A le  w  
roku  1940, k iedy Koleśn ikow  i Ł y - 
senko liczy li urodzaj z jednego 
zia rnka prosa, o trzym any po zasto­
sowaniu nowej m etody siewu i pie­
lęgnacji, do liczy li się 26.157 ziaren. 
Rzeczywistość, radziecka rzeczyw i­
stość, przekroczyła ' fan tazję ludow ą“ .

*

W  okresie 1928 — 1940 roku pro­
dukcja  b ru tto  całego przem ysłu ra­
dzieckiego przewyższyła 12-krotnie 
poziom p ro du kc ji z roku 1913. P ro­
dukcja  s ta li wzrosła p ięciokrotn ie. 
P rodukcja  przemysłu budowy mą- 
szyn powiększyła się 54 razy. Prze­
mysł chemiczny osiągnął 1200 proc. 
p rodukc ji w  porów naniu ze stanem 
sprzed dwudziestu zaledwie lat.

Na polach radzieckich pracowało 
ponad 680.000 trak to rów , dwieście 
tysięcy innych maszyn. Chłop ra

dziecki przesiadł się z dychaw icznej 
nędznej szkapiny, ciągnącej dycha- 
w icznie przed la ta m i ubogi wóz in ­
dyw idualnego ( gospodarowania, na 
tra k to r i maszyny. W  roku 1940 
zebrano w  ZSRR 7 m ilia rd ów  300 
m ilion ów  pudów  zboża, podczas gdy 
w  najlepszym  roku  w  Rosji carskie j 
zebrano zaledwie 5 m ilionów  pu­
dów.

„P łyn ie  po wsiach
z obwodu do obwodu

słów
płonąca law ą 

Urodzaj —  siła
urodzaj zw iększym y — 

sława!“  
(M ajakow ski)

„Takiego niebywałego rozrostu 
przem ysłu — m ó w ił S ta lin  —  nie 
można uważać za prosty i zw yk ły  
skok k ra ju  w  drodze od zacofania 
do postępu. B y ł Jo skok, przy po­
mocy którego ojczyzna nasza prze­
kszta łc iła  się z k ra ju  zacofanego — 
w  przodujący, z rolniczego —  w  
przem ysłowy“ .

Tadeusz Orlewicz

W hucie Mal. I. Tartakowski

Winobranie  Mal. J. Reiner

WKP(b) i
A pierwszym Wszechzwiązko- 
w ym  Zjeździe Pisarzy Radzie­
ckich w  1934 r. Gork i i  Żda- 

now s form ułowa li  pełną de f in i­
cję realizmu socjalistycznego i 
wychodząc z założeń len inow­
skich („Organizacja pa r ty jna  a 
l i te ra tura  p a r ty jna “ ) oraz ' tez 
Stalina (u, „Zagadnieniach leni- 

n izm u“ ) w y tyczy l i  l i teraturze nowy  
kie runek rozwoju . „Nasza l i te ra tura  
radziecka — stw ie rdz i ł  Zdanow  — 
potężna jest przez to, że służy no­
we j sprawie  — sprawie socjali­
stycznego budownictwa“ . G łównym  
bonaterem naszych książek po w i­
n ien stać się człowiek pracy  — 
pouczał M aksym  Gorki.

Budowniczy socjalizmu coraz czę­
ściej po jaw ia się na kartach po­
wieści. W r. 1936 ukazuje się p ie rw ­
sza powieść o ruchu stachanow- 
sk im  — „S ta tek Derbent“  J. K r y -  
mowa. W 1936 Panfierow kończy  
„B ru s k i “ , epopeję o ko lek tyw izac j i  
wsi. W 1938 r. G ladkow zamyka  
ostatn i rozdział powieści „E nerg ia“ , 
ukazującej osiągnięcia socjalistycz­
nego budownictwa.

W marcu 1939 r. odbył się X V I I I  
zjazd WKP(b). Przed K ra je m  Rad 
stanęło bezpośrednio niebezpieczeń­
stwo faszystowskie j agresji. W ob­
liczu groźby w o jny  Zjazd wzyw a do 
zaostrzenia czujności, zw iera szere­
gi bolszewików i  nawołu je  do bojo­
we j gotowości odparcia najazau.  
Zjazd wysuwa zagadnienie pa tr io ­
tyzm u radzieckiego i  mob il izu je  
w okó ł zadań obrony ojczyzny cate 
społeczeństwo radzieckie, także i  
pisarzy. Z  apelem pod adresem l i ­
teratów radzieckich w ys tąp i ł  Zda-  
now, k tó ry  na X V I I I  Zjeździe 
W KP(b) . powiedzia ł m.in.: „A b y  
sprostać zadaniu wychowania ko­
munistycznego mas pracujących, 
zadaniu przezwyciężenia po k u tu ją ­
cych w  świadomości ludzkie j pozo­
stałości epoki kapital is tycznej, aby 
t ra fn ie  rozwiązywać praktyczne za­
gadnienia budownictwa socja l i­
stycznego, aby być odpowiednio  
przygotowanym do w a lk i  z oblega­
jącym  nas kap ita l izmem i  jego  a- 
gentami  —  nasze kad ry  pow inny  
być uzbrojone ideologicznie, t.zn. 
pow inny  znać prawa rozwoju spo­
łecznego i  w a lk i  w  obronie ojczyz­
ny, Nieraz już  siły rozkładającego 
się kap ita l izm u próbowały i  nieraz 
jeszcze. próbować będą powstrzy­
mać nasz zwycięski pochód. Wiemy, 
że czekają nas jeszcze trudności... 
Ale  w iem y jednocześnie, jak ie  są 
w a ru n k i  naszego ostatecznego z w y ­
cięstwa i  znamy środki, przy pomo­
cy k tó rych  osiągniemy je “ .

Pisarze p rzy ję l i  ¡cezwanie do m o­
b i l izac ji si ł li terackich. Około ośmiu­
set pisarzy poszło na fron t ,  wspo­
magając walczących bronią i  książ­
ką. 242 poległo, w  tym. tacy, ja k :  
K rym ów , P ie trow, Gajdar i  inni.  
Korespondencja z f ron tu , wiersz l i ­
ryczny, poemat („Wasyl T io rk in “ ), 
opowiadanie (m. in. Grosmana i 
Polewoja), pub l icystyka (w p ie rw ­
szym rzędzie fe l ie tony Erenburga) 
— wszystkie te ga tunk i l i terackie  
znalazły się na pierwszej l in i i  n a ­
tarcia. Pisarze, wypełn ia jący wska­
zania Zdunowa, uzbraja ją społe­
czeństwo w  patriotyzm, w  o f ia r­
ność, w  nienawiść do najeźdźcy. 
Obnażają zwierzęce oblicze faszyz­
mu. Tłumaczą znaczenie zwycię­
stwa, które uw o ln i  ludzkość od h i ­
t le rowsk ie j zagłady, od w idm  O- 
święcim ia i  Buchenwaldu.

Przełom w  wo jn ie  — bohaterskie 
zwycięstwo pod Stalingradem ścią­
ga główną uwagę pisarzy i  in sp iru ­
je takie arcydzieła ja k  „Dn ie i  no­
ce Simonowa oraz „ W  okopach 
Sta l ing radu“  Niekrasowa.

Po zwycięstwie Part ia  wysuwa  
pod adresem pisarzy postulat 
uogólnienia, upowszechnienia he­
roicznych doświadczeń walczącego 
narodu radzieckiego: „Naród nasz 
oczekuje, aby pisarze . radzieccy 
przemyśle li i  uogó ln i l i  o lbrzymie  
doświadczenia wo jny ,  aby uświado­
m i l i  i  uogó ln i l i  to bohaterstwo,  
jak ie  towarzyszy obecnie narodowi  
przy pracy nad odbudową gospo­
da rk i  k ra jow e j po wypędzeniu w ro ­
ga".

W m yśl tych wskazań powstaje  
bogata l i te ra tu ra  o tematyce pa­
tr io tyzm u („M łoda G ward ia “ ), boha­
terstwa („Opowieść  , o praw dz iw ym  
człowieku“ ) i ofiarności radzieckie­
go człowieka („Daleko od M oskw y“ ). 
W  dążeniu do przekazania h is to r i i  
przeżyć i  w a lk  szerokich mas prze­
m aw ia ją  przy pomocy zawodowych  
l i te ra tów  ‘ autentyczni bohaterowie  
wojny. Na podstawie tak ie j współ­
pracy powstają K ow paka „Od Pa- 

» ty ro la  do K a rp t “ , Fiodorowa „ K o ­
m ite t  podziemny działa“ , I. Koz ło­
wa „ W  k ry m s k im  podziemiu“ , P. 
Werszyhory „Ludz ie  o czystym su­
m ien iu “  i  inne. Tematyka odbudo­
w y  po wypędzeniu najeźdźcy zna j­
du je swój nacelniejszy wyraz w  
„ Szczęściu“  Pąw leńk i i  „Kawalerze  
Z ło te j Gwiazdy“  Babajewskiego.

Nad rozwojem l i te ra tu ry  dale j 
czuwa trosk l iw ie  Partia . Uchwala  
K C  W KP(b) z dn. 14.VUI 1946 
r., p ię tnu jąc kosmopoli tyzm, u- 
chroni ła  pisarzy od poważnych  
błędów i  jeszcze ściślej związała l i ­
teraturę z ideowością bolszewicką, 
ze służbą dla narodu radzieckiego, 
dla dzieła socjalizmu i  pokoju. 
Uchwała głosiła m. in. „S i ła  l i te ra ­
tu ry  radzieckiej, na jbardz ie j przo­
dującej l i te ra tu ry  świata, polega na 
tym, że nie ma ona i  nie może 
mieć na względzie innych interesów  
niż in teresy narodu, interesy pań­
s twa“ . W  referacie o biedach cza-

Kr oni ha radziecka
—  —

literatura™
sopism „Zw iezda“  i  „Len ing ra d "  
Żaanow wo la ł pod adresem pisarzy: 
„Stańcie na pierwszej l in i i  f ro n tu  
ideologicznego, zadania wasze są o- 
gromne, są to zadania o znaczeniu 
międzynarodowym“ . Zdanow wska­
zywa ł na to, że podniósł się znaćz- 
nie poziom k u l tu ra lny  mas radziec­
k ich i  że wobec tego należy tw o ­
rzyć dzieła jakościowo doskonalsze. 
Z w róc i ł  uwagę na znaczenie pracy  
pisarzy nad fo rm ą i  językiem.  W y­
ło n iło  się tu zagadnienie kunsztu  
l iterackiego, do dzisiaj podnoszone 
i  dyskutowane. Dale j Zdanow pod­
kreślił ,  że reakcja przygotowuje  
nową ofensywę, rozpoczynając ud 
oczerniania Zw iązku  Radzieckiego  
i  socjalizmu. Przed pisarzami staje 
szczytne zadanie ukazania piękna, 
moralnego ludzi radzieckich, budo­
wniczych nowego życia.

Pisarze radzieccy podję li  wezwa­
nie Zdanowa. L i te ra tu ra  powo jen­
na odstania . pięicno charakteru  
człowieka radzieckiego (Babajęw-  
sk i „ Świat ło  nad ziemią“ ), ukazuje  
szlachetną czystość nowego życia  
( „Ż n iw a “  N ikoła jewej).

W czerwcu 1947 r. Zdanow zde­
maskował wojenne przygotowania  
amerykańskiego im per ia l izm u:  
„Wszystkie siły obskurantyzmu i  
reakc j i  rzucone zostały do w a lk i  
przeciwko marksizmowi.. . Któż, je ­
ś l i  nie my, powinniśmy stać na 
czele s i ł  walczących przeciwko cy­
nicznej i  sprzedajnej ideologii  bu r-  
żuaz j i“ . Żaanow nawołu je  pisarzy  
do demaskowania im peria l izmu, do 
w a lk i  o pokój;  wskazuje na to, że 
ideologia marksistowska, że dzieła 
tą ideologią przepojone pow inny  
pom óc ' „naszym przy jac io łom i  bra­
ciom za granicą“ . Realizacją tej 
m yśli  są wyb itne  dzieła li terackie  
wyróżniane co roku  nagrodą sta­
linowską  — drogowskazy w  walce 
o socjalizm i  pokój.

Ogłoszone dwa la ta temu uchwa­
ły  Rady M in is t rów  o rozpoczęciu 
prac nad w ie lk im i  budowlam i ko­
m un izm u zmobil izowały setki p ió r  
l i te rackich. L i te ra tu ra  w  szkicach, 
reportażach, w  wierszach i  p ie rw ­
szych powieściach pokazała, ja k  ca­
ły  naród radziecki buduje funda­
m enty  komunizmu, ja k  w  tych  
w ie lk ich  pracach przekształca się i  
dojrzewa charakter człowieka.

Ogłoszenie programu nowej p ię ­
c io latk i,  zapowiedź X I X  Zjazdu  
WKP(b) stały się o lb rzym im  w yda­
rzeniem w  życiu narodów ZSRR, a 
więc i  Wśród pisarzy radzieckich. W 
oddziale mosk iewsk im  odbyło się 
Zebranie, na k tó rym  uczestnicy w y ­
raz i l i  swój stosunek do historycz­
nych dokumentów: programu no­
we j p ięc io la tk i  i  zmienionego statu­
tu  Komunistycznej P a r t i i  Z w iązku  
Radzieckiego. A. Fadiejew wyg łos i ł 
referat, żądając od pisarzy pe łn ie j­
szego odzwierciedlenia życia radziec- 
ckie j społeczności i  większego sa­
mokry tycyzm u. Ana lizu jąc  ęzereg 
ostatnich u tworów, Fadiejew w y ­
kazał b rak i:  niedostateczną znajo­
mość życia, słabe opanowanie 
marksizmu-ienin izmu i  ła tw izny  fo r ­
malne. A u to r  „ M łode j G w a rd i i “  
wezwał pisarzy do pogłębienia p ra ­
cy l i terackie j,  uważając, że jest to 
najlepszy sposób uczczenia X I X  
Zjazdu.

A u to r  powieści „Dusze n ieu jarz-  
mione“  oraz „Danbass“ , Borys Gor-  
batów powiedział w  dyskusji:  
„Wspania łe dokumenty przygotowu­
jące X I X  Zjazd zna jdu ją się obec­
nie w  ośrodku ideowego życia na­
szego narodu, zmuszają każdego z 
nas do zastanowienia się nad tym,  
ja k  należy dale j pracować, ja k  le­
p ie j i  dobitn ie j wyrażać nowe ży­
cie... Jeśl i dy re k tyw y  p ro jek tu  p la ­
nu pięcioletniego o tw iera ją  przed 
pisarzem ogromne perspektywy w  
zakresie pokazania przemysłu i  go­
spodarki rolnej,  to p ro jek t  tekstu  
zmienionego Statutu P art i i  pozwala  
nam z jeszcze większą doc iek l iwo­
ścią badać skutecznie te w a runk i ,  
jak ie  Statut wiąże z m ora lnym  
oblicze;n komunisty".  „K ie d y  czyta­
my p ro jek t  tekstu zmienionego Sta­
tu tu  P a r t i i  — m ów ił W. Druz in  — 
w idz im y  przed sobą nacechowany  
mnogością rysów pozytywnych  
obraz przodującego człowieka ra ­
dzieckiego". Mówca zauważył, że 
wobec tego obrazu bledną do tych­
czasowe postaci: rzeczywistość wo ła
0 nowych bahaterów li terackich.  
Dalej głos zabierali : S. Złobin , L. 
Oszanin, W. Kożewnikow, S. M i ­
chałków i  K. Simonow stw ierdza­
jąc, że podniesienie jakości prac l i ­
terackich, pogłębienie ideowoś ci 
dzieł stanowić będzie właściwe ucz­
czenie X I X  Zjazdu.

Podobne zebrania i  dyskusje od­
by ły  się w  innych oddziałach  
Z w iązku  Pisarzy Radzieckich. W  
Leningradzie głos zabierali  A. A -  
zarow, O. Bergholz, T. T r i fonow a
1 inni.  Uczestnicy dyskusji jedno­
głośnie s tw ie rdz i l i  ogromną in sp iru ­
jącą rolę X I X  Zjazdu Part i i .  P ro ­
je k t  tekstu zmienionego Statutu  
P a r t i i  - -  m ó w i l i  pisarze — odsłania 
rysy budowniczych społeczeństwa 
komunistycznego. Pisarz w  swej 
codziennej pracy nie może nie 
zwrócić się do S ta tu tu  Part i i ,  po­
nieważ zawiera on prawa określa­
jące moralne oblicze bohaterów l i ­
te ra tu ry  radzieckiej:  ponieważ Sta­
tu t  ten a przede wszystk im  rozdział 
o obowiązkach i prawach członka  
P a r t i i  z ca łkow itą  pewnością możną 
nazwać kodeksem komunistycznej  
moralności.

Grzegorz Timoficjew
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KANDYDACI NA POSŁÓW DO SEJMU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ
«f a n  a d a m o w s k i

W ł a d y s ł a w  W a ł ę c k i
P IO T R  C H M U R A

Z o f i a  K u l i ń s k a

PIA S K I, p iaski, piaski.
Niewdzięczna jest ziem ia w  

Teodorach, w  pow. łaskim . 
B yw a ło , że pogoda dopisze i 
lem ieszem głęb iej zaorzesz, lecz 
wszystko to na nic. Z ka rłow a ­
te j piaszczystej ziem i wychodzi­
ły  ciężkie i kruche kłosy,' a 
z ia rna  w  nich tak ie  suche i d robn iu- 
teńkie , ja k  m ak. P rzek lina li ch łop i 
teodorscy swoją dolę a potem m od li­
l i  się i k a ja li przed o łta rzem  za m i­
m ow olne b luźn ierstw a. Lecz nic nie 
pomagało. Piaszczysta ziem ia nie 
m ogła dać w ięcej, ile  sama o trzym a­
ła. A  gdy głód doskw ie ra ł w  chatach 
i skręcał k iszk i, opuszczali po jed­
nym , po dwóch swoje domostwa, wę­
d ru ją c  ,za zarobkiem  do Pabianic, 
Zgierza, Lodzi, lu b  pobliskiego dw o­
ru  w  O strow ie. — Tam  —  m ó w ili 
•— może jaśnie pan dziedzic się z li­
tu je  i na robotę przy jm ie , a może, 
gdy szczęście dopisze, do fa b ry k i się 
dostanie.

W ciśnięta pom iędzy Łaskiem , a 
gromadą O strów  leży z da la od t r a k ­
tu  w ieś Teodory. M ałe, przycupnięte 
do ziem i dom ki, o p rze krzyw ianych  
oknach i  czarnych zadym ionych 
strzechach i, ja k b y  dla kon trastu , 
rozleg ły, s trze lis ty  m urow any koś­
ció ł, wygodna czysta plebania, o du­
żym  dziedzińcu, m ien iącym  się la ­
tem  m ozaiką kw iec is tych  barw .

W  jedne j z tych chałup, o w yb rzu ­
szonych od starości i w ilgo c i ścian 
u rodz ił się 61 la t tem u W ładysław  
W ałęcki. Szmat czasu. O jciec jego, 
5-m orgowy ch łop pam ię ta ł jeszcze 
czasy „sądów pańskich“  (spuściznę 
X V I w ieku) i stosowane przez szla­
chtę gw o li sw aw oli i posłuszeństwa 
ka ry  chłopskie w  „d y b y “  i „gąsiora“ . 
I  chociaż za życia W ładysław a zn ik ­
nę ły  już  te „akcesoria“  w ładzy mag­
na tów  polskich nad chłopem , to jed­
nak ekonom i dw orscy i z iem ianie 
n ie  rezygnow ali z n iem n ie j skutecz­
nych sposobów, ja k  ba ty i rózgi.

Wcześnie, bo m ając ju ż  10 la t po­
szedł W a łęck i na służbę do os tro w ­
skiego dziedzica. L icha  ziem ia nie 
m ogła w yka rm ić  liczną rodzinę teo- 
dorskiego chłopa. Po raz p ierwszy 
zapoznał się tu  W ładys ław  z tw a rdą  
pięścią ekonoma, z upośledzeniem 
sw o je j klasy, z pogardą dla  „cham a, 
śmierdzącego koń sk im  potem “ .

B ieg ły  lata. M noży ły  się sińce na 
ciele W ładysław a — od bu tów , k ija , 
bata. A  potem, gdy m ając ju ż  dość 
»pańskiego“  chleba, W ładys ław  oże­
n ił się i  w ró c ił na „o jcow iznę“ , roz­
począł śladem ojca uporną mordęgę 
z piachem, z d ługam i, poda tkam i. 
Jeździł czasami do m iasta na robotę. 
O ciera ł się o ludzi, k tó rzy  głośno mó­
w i l i  o  nędzy robotn icze j i ch łopskie j. 
Pewnego dnia p rzyw ióz ł do domu 
gazety.

P ow oli, sylab izu jąc słowo, za sło­
w em  W ładys ław  W ałęcki w g łęb ia ł 
się w  a r ty k u ły  „Z a ra n ia “  (radyka l­
ne pism o chłopskie). W ie rzy ł W ałęc­
k i,  że kiedyś, ja k  pisała gazeta, gdy 
Polska będzie w o lna od zaborców 
będzie m atką  d la  wszystk ich swych 
dzieci. W ie rzy ł, ja k  ow i chłop i z 
„O jczyzny“  W andy W asilew sk ie j i 
d la  te j o jczyzny gotów b y ł oddać 
każdą krop lę  swej k rw i, tchn ien ie  
swej duszy. O tą utęsknioną, w y ­
pieszczoną w  snach ojczyznę w a lczy ł 
na froncie , b ieg ł z bagnetem do a ta­
ku. Aż wreszcie przyszła w ym arzo­
na I I  Rzeczypospolita, a z n ią  p ie rw ­
sze rozczarowanie teodorskiego chło­
pa. N ie do trzym a ł słowa rząd lu b e l­
sk i w  1918 roku ani też pierwszy 
Sejm  polski w  1920 roku, k tó ry  za­
pow iada ł chłopom  zniesienie w yzys­
ku obszarniczego. Nie w iedz ia ł w ó w ­
czas W ałęcki, że obozowi p iłsudczy­
kow skiem u zależało na pozyskaniu 
sobie ch łopów  dla sw o je j an ty ra ­
dzieckie j, im peria lis tyczne j p o lity k i. 
Toteż natychm iast po zakończeniu 
w o jn y  Sąd Najwyższy u c h y lił usta­
wę o re fo rm ie  ro lne j, uznając ją  za 
sprzeczną ź K on s ty tu c ją , gdyż n a ru ­
szała ona podstawy własności p ry ­
w a tne j.

Pozostał w ięc ostrow sk i dziedzic 
na swoich w łościach, panoszył się 
nada l nad chłopam i bicz ekonoma, 
rosła nędza i zubożenie c h ło p a ‘ pol­
skiego. Lecz W ałęcki nie chc ia ł być 
b ierny. Postanow ił wąlczyć o swoją 
ojczyznę, tak , ja k  w a lczy ł na fro n ­
cie. Zapisał się do S tronn ic tw a  L u ­
dowego, chodził do chat chłopskich, 
p rzec iw staw ia ł się egzekucjom. Nie 
rozum ia ł W ałęcki, że inaczej zapa­
tru ją  się na te sp raw y skum an i z 
P o tockim i i Lu bo m irsk im i wcześni 
przyw ódcy S tronn ic tw a  Ludowego. 
N ie w iedz ia ł W ałecki, że praw ica 
S L b y ła  ho jn ie  finansowana m. in. 
przez A lfred a  Faltera , w łaśc ic ie li 
h u t żelaznych, kopa lń  węgla i  m a ją t­

ków  ziem skich. O ta k ich  m ach inac­
jach „g ó ry “  S L  niie m ógł w iedzieć 
prosty chłop z Teodorów. I  dlatego, 
ja k  obuchem po g łow ie uderzyła go 
„o jczyzna“ , gdy w  la tach trzydzies­
tych, w  owych pam iętnych la tach 
chłopskich m arszów głodowych i 
s tra jkó w , W ałęcki, ja ko  delegat fo l­
w arczny na w o ływ a ł do solidarnoś­
c iow ych w ystąp ień przeciw  obszar­
n ikom . Z w o ln iono  go z pracy. Częś­
c ie j zaglądał do jego ch a tk i „pan ko ­
m isarz“  poborca i egzekutor. N ie­
raz W ałęcki m usia ł k ryć  się u są­
siadów od prześladowań p o lic ji sa­
nacyjne j.

W  ciężkie j mordędze z ziem ią, z 
odsetkam i od długów, od podatków, 
w  poszukiwaniu chleba dla pięcioro 
gąb przeszły la ta  p ierwszej niepodle­
głości. Polska burżuazyjna okazała 
się złą macochą, k tó ra  za dążenia do 
ludzkiego bytu  ka ra ła  swe dzieci 
W ięzieniem i Berezą.

Aż nadszedł ro k  1945. Na sztanda­
rach radzieckich i po lskich żo łn ie­
rzy zabłysła utęskniona, oczekiwana 
od setek la t wolność. N ios ły  ją  ty ­
siące rob o tn ików  i chłopów  pols­
kich , n iósł ją  jego w łasny syn A le k ­
sander, sierżant Odrodzonego W o j­
ska Polskiego. N iósł sztandar te j o j­
czyzny, k tó rą  w yp ias tow a ł w  swym  
sercu ojciec. Świeżą fa rbą  d ru k a r­
ską p rzem ów ił M an ifes t L ipcow y 
PKW N .

To już  nie b y ły  czcze obietnice. 
W ładys ław  W ałęcki b ra ł teraz czyn­
ny  udzia ł w  parce lac ji m a ją tków  
obszarniczych. Z n ik ła  z O strow ów  
zmora w yzysku —  obszarnik. Zajaś­
n ia ło  na w s i nowe życie. W  dziedzi­
cow ym  pałacu zaro iło  się od m ło ­
dzieży chłopskie j. — Trzeba, ziem ię 
u ja rzm ić  i  podporządkować w o li 
ludzk ie j — m ó w ił d y re k to r nowoot- 
w a rte j Szkoły M echan izacji R o ln i­
ctwa.

M ając 53 la ta W ładys ław  W ałęcki 
rozpoczął drugą młodość. B y ł wszę­
dzie. W szystko chcia ł zm ienić. — 
T ak — m ó w ił — do g run tu , żeby 
nową ojczyznę oczyścić od b rudów  
i pleśni —  od sklep ikarza -  p ija w k i, 
od sanacyjnego w ó jta , od ku łacko- 
P S L-ow skie j zarazy, k tó ra  znowu 
us iłow ała  w gryźć się w  k a rk i chłop­
skie. W ałęcki stał się bo jow ym  sy­
nem ludow e j ojczyzny, ludow ym  
działaczem. Powołano go na prezesa 
koła Samopomocy C hłopskie j, do 
G m inne j Rady N arodowej, do kom i­
te tu  sklepowego. Tu, we wsi przy 
rozdzia le nawozów sztucznych, kre ­
dytów . żn iw ia rek , tra k to ró w  czuw ał 
W ałęcki, by piaszczystą glebę m a ło ­
ro lnych  i średnioro lnych chłopów 
nasycić nową treścią, by dała w ięcej 
chleba. ■

W raz z p a rty jn y m i ag ita to ram i 
chodził W ałęcki od domu do domu 
przekonywać chłopów o koniecznoś­
ci szybkie j odstawy zboża i  mięsa.

Polska Ludow a wysoko oceniła 
patrio tyczną postawę W ładysław a 
W alęckiego. Na jego p iers i zabłys­
ną ł srebrny K rzyż  Zasługi.

*

Tego samego dn ia , gdy złam ana 
od bólu i rozpaczy zeznawała przed 
Sądem Najw yższym  w  W arszawie 
m atka zam ordowanego p a trio ty  pol­
skiego Stefana M a rty k i,  gdy zw raca­
jąc się do w szystk ich  m atek w  P o l­
sce dopom inała się napiętnow ania 
na jem nych m orderców  „G łosu Am e­
r y k i“ , w  ty m  sam ym  czasie przem a­
w ia ł w  Pabianicach na zebraniu w y ­
borczym  W ładys ław  W ałęcki, chłop 
z Teodorów, członek S tronn ic tw a  
Ludowego, kandydat na posła do 
Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

M ó w ił cicho, lecz głos jego wzmoc­
n iony g łośn ikam i m ik ro fo nu  słychać 
by ło  daleko na u licach m iasta.

...Był m oją  dum ą i radością. O fia ­
row ałem  go m ej o jczyźnie —  Polsce 
Ludow ej . Niech w  naszym Odrodzo­
nym  W ojsku strzeże je j granic, bez­
pieczeństwa i te j p iękne j szkoły w  
O strow iu , te j now ej drog i, k tó rą  bu­
du jem y w  Teodorach, tych nowych 
maszyn ro ln iczych , naszej ukocha­
ne j W arszawy, W rocław ia , Szczeci­
na i tego, co jest nam  najdroższe — 
naszej wolności, wolności p racu ją ­
cego ludu. Gorąco, ż a rliw ie  kochał 
A leksander tę Polskę, o k tó rą  w a l­
czył z h itle row cam i. D osłużył się a- 
wansu. Został sierżantem. Dziś b y ł-  
by ju ż  oficerem...

W ałęcki p rze rw a ł na chw ilę . Su­
chą, kościstą rękę w y ta r ł łzę z oczu.

...Wraża k u la  na jem nego m order­
cy, k ie row anego m iko ła jczykow ską  
ręką przerw ała  życie A leksandra. A  
potem? P rzys ła li m i lis t, grożąc 
śm iercią, je ś li będę za jm ow a ł się 
po lityką .

N ie ug ią ł się i  n ie  załam ał pod 
bolesnym  ciosem W ałęcki. M ia ł 
tw a rd y  teodorski k a rk . w ygarbow a­
ny  la ta m i w a lk  z obszam ictw em . Z 
n iezw yk łą  mocą zabrzm ia ł w  pabia­
n ic k ie j sali stanowczy głos starego 
działacza ludowego. N iebieskie, zw y ­
k le  łagodne oczy, zab łysły ogniem.

...M yśle li nędzni zbrodniarze, że 
m nie tym  odstraszą. A  ja  na grobie 
mego syna przysiągłem , że do osta t­
niego tchu walczyć będę nieubłaga­
nie  z w rogiem , ażeby n igdy przenig­
dy nie pow róc iły  tam te przeklęte 
czasy...

*

Byłem  wówczas na te j sali w  Pa­
bianicach. N ie ! W ten sposób nie  
p rzem aw ia li i nie m ogli przem awiać 
do swych w yborców  bu rżuazy jn i 
kandydaci Polski przedwrześniowej, 
n ienaw idzący w łasny naród, zd ra j­
cy swej ojczyzny.

Jan Adamowski

K iedy w  huku  dz ia ł przetaczał 
się przez rodzim ą je j w ieś 
F ron t W yzw olenia, m ia ła  16 

la t. N ie była  ju ż  dzieckiem , była  
p raw ie  dorosłą. T rag iczn ie  dorosłą. 
N ie  m ogła się w ie le  nauczyć —  3
k lasy -— naganiana przez ku łakó w  
od św itu  do nocy za jedną sukien- 
czynę i pan to fle  drew n iane. Rok 
później wychodzi za mąż. Jeszcze 
ro k  i przybyw a dziecko. Zdaw ałoby 
się szczyt i koniec rozw o ju  dz iew ­
czyny w ie js k ie j. M ia ła  w tedy  18 lat.

A le  w  dzie jach tych  dw u la t — 
zamążpójście i dziecko —  nie u trw a ­
la ły  starego porządku. P rzeciwnie, 
o tw ie ra ły  now y los. O tw ie ra ły  go 
mocno w  nadziejach a s trasz liw ie  
jeszcze ciężko, p raw ie  beznadzie jn ie 
w  faktach . Pobrało się bowiem  
dw o je  bezrolnych. Ślubem rz u c ili 
w yzw anie  starem u losow i. Ś lub — 
sprawa p ryw a tna  —• m ia ł ich  w y ­
zw o lić  ze służby ku ła ck ie j. Pojecha­
li  w  46 roku  na Z iem ie Odzyskane. 
B iednem u w ia tr  wówczas jeszcze 
m óg ł sypać piaskiem  w  oczy. D o ­
s ta li 2 hektary . C a ły dobytek 2 ko­
zy i p ień ro ju . P ie rw szy ro k  b y ł 
ciężki. C iężki dlatego, że w róc ić  m u­
s ie li w  ja rzm o n iew o li. Za dzień 2- 
konne j o rk i o d rab ia li 4 dn i, za z ia r­
no, za pożyczkę sąsiedzką...

W  48 r. p rzy  k la s y fik a c ji g run­
tó w  nie  dołożono im  ziem i z b raku  
budynków  gospodarskich. Z osta li na 
te j napó ł robotn icze j działce. Mąż 
o trzym a ł pracę woźnego w  szkole. 
Padają im  d w u k ro tn ie  św in ie . A le  
pod koniec roku  sprzedają na pań­
s tw ow y  skup tuczn ika  i 800 kg zbo­
ża, k ie dy  „dob rzy  sąsiedzi“  —  po­
życzkodawcy —  z 15 ha „n ie  mogą“  
oddać 1.500 kg. P rzybyw a drug ie  
dziecko. . :

W  49 r. pow sta je  w e w s i spół­
dz ie ln ia  p rodukcy jna . W śród zało­
ż y c ie l i— K u liń s k a ,z  mężem. L iczy  
wówczas 21 lat,

W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K IE W IC Z

J ó z e f a  Sz e
togenu, popu larnego wówczas le ­
ka rs tw a  p rzec iw ko  anem ii, k tó re  
m ała Józia kupow a ła  ojcu, koszto­
w a ła  w łaśn ie  jeden ru b e l i  d w a ­
dzieścia kop ie jek ! Zaś dorosły  ro ­
b o tn ik  za rab ia ł p rzecię tn ie  od 5 do 
7 ru b li tygodniowo.

D zis ia j Józefa Szewczyk, p rzodu­
jąca tkaczka z ZPB im ien ia  F. 
D zierżyńskiego wspom ina ze łzam i 
w  oczach starego przewlekacza 
Dreslera, k tó ry  d z ie lił się z n ią  w  
ra jg e rn i chlebem , gdy w idz ia ł, że 
dziew czyna p rzy  p racy s łan ia  się 
z głodu.

Po trzech la tach  w y g n a li m nie 
na tk a ln ię  —  opow iada Szewczy- 
kow a. M a js te r, N iem iec, źle m ó­
w iący  po po lsku, rz e k ł do 15 -le t- 
n ie j dz iew czyny:

—  T y  jesteś ju ż  s ta ra  dz iw ka , 
możesz iść na krosna.

—  Ja ju ż  n ie  będę m óg ł c i po­
móc. M ó j koniec się zbliża —  m ó­
w i ł  ojciec, g ru ź lik , szeptem do m a t­
k i., —  Jak  ty  sobie, m atko, dasz ra ­
dę sama z p ięc io rg iem  dzieci?

U dawałem , że śpię, ale gdy u - 
s łysza łam  te słowa —  opow iada 
Józefa Szewczyk — ścisnęło m i się 
gardło, a potem  w y  buchnęłam  p ła ­
czem.

—  Co ty , Józia, n ie  śpisz? —  za­
n iepoko iła  się m atka.

—  N ie śpię... M am o, n ie  m a rtw  
się, ja  pó jdę do pracy.

N a za ju trz  ojciec, s ta ry  tkacz, 
z w ló k ł się z trudnośc ią  z łóżka i  
podrep ta ł, noga za nogą, z G rabo­
w e j na P io trko w ską  295 do Geyera 
prowadząc ze sobą córkę. B y ło  to 
w  1911 ro k u  jesienią.

—  Czy n ie  szkoda tego dziec­
ka? —  zatroska ł się dy re k to r, m a ły  
R id z ib o rs k i. —  Taka w ą tła  dz iew - 
czvnka!

Ten m a ły  R adz iborsk i n ie  b y ł 
nawet; z łym  cz łow iek iem  i  m ia ł 
czułe serce na ludzką niedolę, ale 
cóż, k ie d y  w a ru n k i z ro b iły  z n ie ­
go ostatniego d ran ia .

Pogłaskawszy w ięc m ałą Jó­
zię po łepe tyn ie  p rz y ją ł ją  ja k o  
nową robotn icę  do ra jg e rn i, do po ­
daw ania n ic i do n ic ie ln ic  za... je d ­
nego ru b la  i  dwadzieścia kop ie jek  
tygodniow o. Żeby w y ro b ić  sobie 
wyobrażenie o „w ysokośc i“  tego 
w ynagrodzenia tygodniowego przy 
dziesięoiogcdzinnym  d n iu  pracy, 
trzeba w iedzieć, że flaszka H e iha -

A le  „s ta ra  d z iw k a “  jeszcze n ie  
uros ła  i  n ie  m ogła dosięgnąć k ro ­
sna; m us ie li je j zrob ić  i  p rzysta ­
w iać  do w arszta tu  specja lne pod­
wyższenie, coś w  rodza ju  ruszto­
w an ia . Tafcie to  b y ły  u ła tw ie n ia  
d la  dz iec i i  m łodzieży za panowa­
nia k a p ita lis tyczn ych , rek inó w , ge- 
yerów , sche ib lerów  i grohm anów .

G łód w  czasie p ierw sze j w o jn y  
w yp ęd z ił Józię z Łodz i na wieś, 
gdzie pracow ała u  obszarn ika od 
św itu  do wieczora, a spała w  czwo­
rakach by le  ja k , na słomie.

W  1922 ro ku  w ró c iła  do p racy 
u Geyera, a w  1923 wyszła za mąż. 
I  znów  pom yśla ła : „T eraz pop raw i 
m i się los.“  I  znów okazało się to 
złudzeniem .

Należącego do P P S -L ew icy  i  b io ­
rącego udz ia ł w  ruchach s tra jk o ­
w ych  męża nigdzie n ie  ch c ie li p rz y ­
ją ć  do pracy. A  gdy w  1928 ro ku  
i  Szewczykowa została zredukow a­
na i  zna lazła się na dn ie  nędzy z 
mężem i  dw o jg iem  dzieci, zd ję ła  ją ' 
rozpacz. —  Jed liśm y dw a razy 
dz ienn ie  —  opow iada —  ale jak?... 
Ja liczy ła m  k a rto fle .

W  styczn iu  1945 ro k u  w yzw o­
leńcza, zwycięska A rm ia  Czerwo­
na w y p a rła  h itle ro w c ó w  z Łodzi. 
W  lu ty m  tegoż ro k u  Józefa 
Szewczyk stanęła do p racy  p rzy  
krosnach w  daw ne j fab ryce  Ge­
yera, nazwanej z początku „T r ó j­
ką baw e łn ianą“  (PZPB N r  3) — 
Teraz m i się po p ra w i los —  pom y­
ś la ła  znów  Szewczykowa. I  pop ra ­
w i ł  s ię ty m  razem ! N ie  przyszła

w c z y k
ła tw o  ta popraw a, a le  jednak  do­
konała się. N ie  wszyscy z początku 
rozum ie li, że nasz los jes t teraz 
ju ż  n ie  w  rękach ka p ita lis tó w , lecz 
w  naszych w łasnych rękach. Że 
m y  jesteśm y gospodarzami fa b ry k , 
ziem i, lasów  i  bogactw  n a tu ra l­
nych naszego k ra ju . Że ty lk o  i  
je dyn ie  od nas sam ych zależy 
w zrost dobrobytu .

— Ty, cho le ro jasna, dlaczego 
nam  psujesz? M y  przez ciebie w y j­
dziem y bez ty g o d n ió w k i —  m ó w ili 
u lega jący jeszcze w tedy  w ro g ie j 
propagandzie n ie k tó rzy  rob o tn icy  
do Szewczykowej, k tó ra  p racu jąc z 
ofiarnością, i oddaniem  w ykazała 
dowodnie, że można podwyższyć 
norm y.

Szewczykowa n ie  załam ała się. 
W yrab ia ją c  120, 150, 180 proc. n o r­
m y  w yka zyw a ła  o fia rn ie , p rzeko­
n yw a ła  niezm ordow anie, ag itow ała  
n iestrudzenie dorosłych i  m łodzież, 
udow adn ia jąc że można i  należy 
przekraczać no rm y. D la  własnego 
dobrobytu , d la  po tęg i ekonom icz­
ne j k ra ju , d la  ob rony i  zw ycięstw a 
P oko ju . P rzekonyw ała  słowem  i  
czynem. W ątp iącym  udow adn ia ła  
naocznie p rzy  warsztacie, chę tnym  
pom agała w  robocie, in s tru ow a ła  
ich, w szys tk im  b y ła  —  w zorem  i  
przyk ładem .

W  1950 ro k u  aw ansowała z< 
tkaczk i na in s tru k to rk ę . W  tym że 
ro ku  o trzym a ła  Z ło ty  K rzyż  Za­
sług i, a w  pó’ ro k u  późnie j —  O r­
de r Sztandaru P racy I -e j k lasy, 
k tó ry  w rę czy ł je j w  Belwederze 
P rezydent B ie ru t.

W  1952 ro ku  Fabryczny K o m ite t 
W yborczy p rzeds taw ił Józefę Szew­
czyk ja k o  kandyda tkę  na posłankę 
do Sejmu.

—  N a jba rdz ie j upokorzony i  po ­
n iżony lu d  pow sta ł —  m ów i Józe­
fa Szewczykowa. —  Z prześlado­
w anych zosta liśm y otoczeni opieką, 
wszystko je ś t dziś nasze, ro b o tn i­
cze, pe łn ym i garściam i możemy 
czerpać z życia w iedzę i  ośw iatę, 
sztukę i  k u ltu rę , radość i  szczęś­
cie, m y  i  nasze dzieci. Ż y ję  boga­
tym , pe łnym  życiem, a zaw dzię­
czam to  naszej w ładzy  lu do w e j.

O kolona puszystym i, s iw ie ją cym i 
w łosam i, de lika tna , o różow ej ce­
rze tw a rz  Józefy Szewczykowej 
p rom ien ie je  m łodzieńczym  entuzjaz­
m em  i  uśm iechem  szczęścia.

Władysław Rymkiewicz

W  tych la tach 1945/49 dzieje K u ­
liń s k ie j obrazu ją najcięższą drogę 
m łodego pokolenia. Lep ie j dzia ło  
się w  rodzinach m a ło ro lnych  i ś re- 
dn iaków . 16 -la tk i sz.li do szkół, na 
kursy, do m iasta, obe jm ow a li z ro ­
dzicam i ła dn y  szm at ziem i. W ic ia - 
rze w ie d li niekończące się d y s k u ­
sje, łam iąc tra d yc ję  agraryzm u. 
K u liń s k a  za m a ło  by ła  ogładzona 
aby filozo fow ać na zebraniach i za 
bardzo upośledzona służbą u k u ła ­
ków , aby w y jść  na gromadę, aby 
zostać dostrzeżoną przez W ic ia rzy, 
ZW M  a potem przez pow ia tow y ZMP. 
A le  na przyk ładzie  K u liń s k ie j m o­
żemy pe łn i podziwu s tw ie rdz ić  ja k  
głęboko o ra ł p ług  re w o lu c ji. Ta 
dziewczyna nie  przeżyła p ie rw ­
szych la t na m arg inesie h is to r ii. Jej 
droga by ła  drogą w a łk i k lasow ej, 
uczącej nam acalnie o praw dzie roz­
w a rs tw ien ia  klasowego, o w ściek ło­
ści w roga, k ie dy  jego w ie rzcho łk i 
zosta ły w  proch rozb ite . W iciarze, 
zaiste, „ f ilo z o fo w a li“ , K u liń ska , k u ­
łacka służąca, w yczu ła  ja k  ja s k ó ł­
k i  poranek pięknego dn ia  p rzy ­
szłości. W ia ry  n ie  po trzebow ała się 
uczyć. I  w ia ry  je j n ie  n a d w ą tlil i 
jeszcze panoszący się ku łacy  i  
działacze —  przedsiębiorcy. O ni 
nauczy li ją  rozum ieć co to znaczy 
w róg  na w yciągn ięc ie  ręk i, tu  na 
m ie jscu, w  oko licy . O ni w  nowej 
Polsce jeszcze poniżając, jeszcze 
n iewoląc, b u d z ili w  K u liń s k ie j 
m ściciela, b u d z ili żołnierza l in i i  
fro n to w e j, k tó ra  w inna  by ła  rozgo­
rzeć na jg łęb ie j, na samej wsi. Zao­
s trz a li w  n ie j czujność i  h a r t p ro ­
le ta riusza w ie jsk iego w  dniach, 
k ie d y  od P a rt ii,  od k la sy  ro b o tn i­
czej sz ły  na w ieś wezwania do b ie ­
d o ty : bądźcie oparciem  dla  naszej 
w spó lne j ide i i naszej w a lk i o pe ł­
ne zw ycięstw o sp raw ied liw ośc i!

Je j wczesne zamążpójście i  dz ie­
ci, k tó re  rodz iła  dziewczyna, nie 
w yraża ją  ty lk o  do jrza łośc i kob ie ty . 
W yraża ją  do jrza łość człow ieka, k tó ­
r y  k ro czy ł szybko j śm ia ło naprzód, 
zaw iązu jąc nowe życie ju ż  w ó w ­
czas, k ie d y  w ie lu  innych  odczeki- 
w an iem  zdradzało jeszcze n iepew ­
ność ’ n iew iarę . Owe 2 h e k ta ry  na 
Z iem iach O dzyskanych to  n ie  o - 
b ja w  niezaradności i  n ieśm iałości, 
to w y ra z  skrom ności i oporu w e w ­
nętrznego u te j p ro le ta riu szk i 
w ie js k ie j, k tó ra  na Nowe Z iem ie 
po jechała aby w yzw o lić  się od w y ­
zysku, ale n ie  naśladować w y z y ­
skiw aczy, odm ierza jących sobie bez 
opam iętan ie nowe hek ta ry .

W  49 ro k u  znane ju ż  jes t w  po­
w iec ie  m ałżeństw o K u liń sk ich . Mąż 
o trzym u je  D yp lom  Uznania. P ie rw ­
szy, w  ponadp lanow ych świadcze­
niach, P ie rw szy w  w yda jnośc i z 
hektara . Im  ziem ia rodzi 14 m. ży ­
ta z 1 ha, gdy bogaczom 9-10. W  
tych  fak tach  móżna ju ż  dom yślać 
się ro l i K u liń s k ie j w  nowopow sta­
łe j pod koniec 49 r. spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j.

*

Sama tego chce, zostaje ś w in ia r­
ką. Taka praca, ja k  inne? N ie! 
P rzewodniczący, średn iak, „d o b ry  
gospodarz“ , w id z i ty lk o  pole. N ie 
bez powodu, ja k  się okazało. W  
dom u na przyzagrodow ym  p ropo ­
n u je  m nożyć byd ło  i trzodę ch le w ­
ną. Taka p o lity k a  ham uje  pełne 
w rośnięcie  cz łonków  w  spółdzielnię . 
On s to i jedna nogą w  now ym  a 
drugą w  s tarym . 21-le tn ia  K u l iń ­
ska obe jm u je  pracę n iepopu la rną 
w  zarządzie. O be jm u je  ją  pobudzo­
na in s tyn k te m  klasow ym , k tó ry  do 
uspołecznionego życia pociągnął ją  
ca łym  sercem.. On też podszepnął 
w y b ó r pracy. Obora i ch lew  to 
druga dźw ign ia , decydująca o szyb­
k im  rozw o ju  spó łdz ie ln i. D ecydu ją­
ca o pe łnym  i m ocnym  postaw ie­
n iu  na nowe życie.

W iosną 50 ro ku  w yrzuca gnój na 
pole. W prost od tego gnoju zabra­
no ją  na wycieczkę do Z w iązku  
Radzieckiego. B y ła  to  je j pierwsza 
wyższa szkoła. „Z  czym  w róc iłam , 
ja k  ze skarbem ? N a jp ie rw  to z ho­
dow lą ! U pew n iłam  się, że gospo­
da rs tw o spółdzielcze m usi stać na 
hodow li. W  tym  jego siła i  roz ­
w ó j. D rug ie  —  to b ra te rs tw o  lu dz i 
radzieck ich .

‘  —  Nauczcie się ta k  kochać w za­
jem , tam  u siebie, nauczcie, innych  
kochać Was i  Wasze dzie ło  —  z ta ­
k im  pozdrow ieniem  ja k  z hasłem 
w ró c iła m  do o jczyzny i do naszej 
spó łdz ie ln i w  M asłow icach“ .

A le  w  spó łdz ie ln i zastała ku rs  na 
pracę w  polu. Przewodniczący i k o ­
m is ja  re w izy jn a  ocen ili pracę w  
po lu  „ ja k o  ciężką“ , dzień tu  ró w ­
na ł się pó łto re j d n ió w k i. P rem ie 
zapow iedziano ty lk o  z pola.

K u liń s k a  dokonu je  cudów. P ro ­
w adz i ch lew n ię , tę rzekom o nie 
ciężką robotę. A le  k ie dy  późną je ­
sien ią  z powodu ciąży opuściła 
sw ó j posterunek żonie p rzew odn i­
czącego, k tó ra  ją  zastąpiła, dodano 
pomoc, a k ie dy  nie  w y trzym a ła  i  
odeszła z ch lew n i, dano dwóch lu ­
dzi. A  K u liń ska  w  50 r. p racu je  w  
ch le w n i i  w ychodz i na pole. Czuje 
się w  obow iązku dać p rzyk ła d  w y ­
da jne j i  o fia rn e j pracy. W zór ta ­
k ie j p racy oglądała w  kołchozach 
radzieckich. Tu, w  n iedo jrza łych  
jeszcze w arunkach , je j poświęcenie 
gran iczy z boha te rsk im  sam ozapar­
ciem. W sta je  ra n iu tk o , fu tru je  ś w i­
n iom  i  na 8-m ą idizie w  pole. W  
po łudnie, k ie d y  ko b ie ty  w raca ją  do 
dom u, aby w arzyć  i  zająć się 
dziećm i, ona w  ch lew n i, pomaga je j

mąż. Dzieci w raca ją  z przedszkola 
i  żłobka do... ch lew n i i  pa trzą na 
tru d  rodziców. T u ta j jedzą suchy 
obiad. Po po łudn iu  znów w  pole. 
W ieczorem  z mężem fu trow a n ie . 
K u liń ska  w y ro b iła  200 dn iów ek (w  
tym  n iepe łnym  roku). B y ła  to  w  
ca łym  zespole najwyższa dn iów ka. 
Prem ie o trzym a li jednak ty lk o  c i, 
co w yp raco w a li ledw ie  120 d n ió ­
w ek ale... w  polu.

Przewodniczący zlekcew ażył n ie  
ty lk o  w ys iłek  K u liń s k ie j,  ale prze­
s ło n ił to, na co ten w ys iłek  w ska­
zywał, na m ożliwość w iększej i  w y ­
da ' ejszej p racy członków .

*

W  51 roku  wzm ógł się bó j o roz­
w ó j nowego życia w  spó łdz ie ln i. 
K u liń s k a  po urodzeniu trzeciego 
dziecka wraca w  m a ju  do pracy. 
Prosi o robotę w  pobliżu. „N ie  ma 
ta k ie j pracy, albo do dom u albo w  
pole! Zostaw iłam  dziecko bez p ie r­
s i i poszłam tam . dokąd sz ły  ko ­
bie ty. k tó re  nie m ia ły  m ałych dzie­
c i.“  W  tym  roku  m im o ciąży, u ro ­
dzenia i k łopo tów  z m a leńk im  
dzieck iem  przy dw o jgu  rów n ież 
m ałych — w y ro b iła  122 dn i. „B y ła  
to  spraw a m ojego honoru p a rty jn e j 
ch ło p k i i  te j, k tó ra  jedyna z na ­
szego zespołu poznała radzieck ich  
ko łchoźników , ich życie i  gospodar­
kę. T ak rozum ia łam  sw ó j obow ią­
zek, k tórego gdybym  nie w y p e łn i­
ła, pon iży łabym  sprawę soc ja lizm u 
na w si, ja k  po n iży ł ją  nasz p rze­
wodniczący na sw o im  s tanow isku “ .

K ” liń s k ie j poświęcenie i  p rzyk ład  
nie  poszły na m arne. W ycieczka do 
Z w ią zku  Radzieckiego pomogła je j 
w ięce j zrozum ieć i w ięcej ukazać, 
n iż to na początku m og li in n i 
członkow ie , rów n ież prości ludzie , 
k iedyś zahukani s ta jenn i na fo l­
w a rkach  a lbo m a ło ro lna  biedota. 
Je j z ry w  pom ógł róść in n ym  lu ­
dziom. W  d ru g ie j po łow ie ro ku  gó­
rą  jes t ju ż  zespół ze sw o im i n a tu ­
ra ln y m i przyw ódcam i. Jednego z 
ta k ich  na jlepszych w ysy ła ją  na 
ku rs  brygad ie rów , Józefa M arudę, 
w y ro b ił on 300 dn iów ek. D rugiego 
Sułka (300 dn iów ek) na ku rs  obo­
row ych. W racają z Książeczką 
W zorcową, o k tó re j K u liń ska  po­
w ie  —  jaśnie jsza od przykazań! 
W raca ją  z po tw ie rdzen iem  je j n a j­
głębszej i  na jp iękn ie jsze j m yś li. 
„Szacunek d la  tych, k tó rzy  w y b i­
ja ją  się na czoło w  naszej w spó l­
ne j pracy. T ak ie  jes t nasze wspa­
n ia łe  p ra w o !“

Z de jm u ją  przewodniczącego, k tó ­
r y  s ia ł fe rm en t i  szydził, że „m e ­
chaniczna upraw a z ne rw ów  w y ­
prowadza a chc ia ł być ja ko  dzie­
dzic a m y ja ko  jego s łu g i“ . N ow y 
przewodniczący to  ju ż  n ie  „dz ie ­
dz ic“ , p rzy  kon iach 320 dn ió w ek  
w yp racow a ł „a choć s ta ry  co dn ia  
chadza w  pole na o rkę a m ia recz- 

trzym a w  ręku i  co parę k ro ­
kó w  chy lą  się, m ie rzy  a potem  do 
trak to rzys tów : „C h łopcy, nam po­
trz e ! ludz i robotnych, z k tó rych  
w zór będziem y brać. A  W am  nie mó­
w ią  w  PO M -ie że maszyna jedno a 
serce to  drug ie?“

Takiego to rozm achu, takiego 
w zrostu  lu dz i stała się m ło dz iu tka  
K u liń s k a  sprawcą j  towarzyszem .

W  51 r. najwyższe d n ió w k i (a n ie  
m ało ich) p rzekroczy ły  300 dn i. U 
kob ie t, k tó re  n ie  b y ły  obarczone 
m a łym i dziećm i —  200 P rzy b ila n ­
sie dn iów ka  m ia ła  stanąć na 24 zł, 
a le  uchw ałą W a ln e g o ' Zebrania 
zdecydowano spłacić w szystkie  d łu ­
gi od razu , dn iów kę  w ięc obniżono 
na 1? zło tych. C h łop i w  oko licy  z 
uznaniem  m ó w ili o te j uchw ale: 
„n ie  rozd rapa li d n ió w k i ob rachun­
kow e j, ale po gospodarsku z m yślą
0 ca łe j spó łdz ie ln i budu ją  da leko 
w przód  swą przyszłość".

*

52 rok . Z im ą K u liń ska  czyta, o -  
b ra du je  nad planem  pracy w  no ­
w ym  roku, jeździ do pow ia tu, jeź­
dzi na wsie okoliczne gawędzić z 
in d yw id u a 'n ym i gospodarzami. A g i­
tu je  z siłą nieodpartą. W  tym  
roku  siew w iosenny kończą p ie r­
wsi w  powiecie, żn iw a p ie rw s i
1 p ie rw s i w  skupie. P lony m aj- o 
4 q wyższe ja k  w  ub ieg łym  ro ku  a 
o 8 q w  po rów nan iu  z in d y w id u a l­
n y m i gospodarzami.

Spółdzie ln ia zdobyła „S z tandar 
P rzechodni“  i n ie  zanosi się na to, 
“ by go prędko oddała. Ż łobek za- 
ło żv li ju ż  w  m aju, nie czekając na 
W ydzia ł Zdrow ia , k tó ry  ob iecyw ał 
fundusze i pomoc dopiero w  cze rw ­
cu. Z a ło ży li o w łasnych siłach. P ro ­
wadziła  go starsza kobieta, do p ra ­
cy w  polu już  niezdolna. „P iszem y 
je j taką samą dn iów kę, ja ką  na 
po lu w yp racu je  jedna kob ie ta  —  
donosiła nam  K u liń ska , nasz ko ­
respondent. — Zda je  m i się w ięc, 
że n ie  ma k rzyw d y . Bo m y nie pa ­
trz y m y  ty lk o  na dn i. M y  w y ra b ia ­
m y no rm y  w  wysokości 120— 140 
proc. W ięc te j wyższej g ran icy  trz y ­
m am ;' się p rzy  zap isyw aniu  d n ió ­
w ek kobiecie, k tó ra  prow adzi ż ło ­
bek Czy sp ra w ie d liw ie  postępuje­
my? Bo chcem y uczyć się dobrego 
aby nie  w racać do błędów, ale je  
nap raw iać !“

O to Z o fia  K u liń ska , k tó rą  ch ło ­
p i z pow ia tu  S ławno w y b ra li na 
kandydata  na posła do Sejm u P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Lu do w e j! M a 
dziś 64 la ta . Jest jednym  z n a j­
m łodszych kandyda tów  na posła.

Piotr Chmura
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„CEMENT” -  EPÖPEA PRACY SOCJALISTYCZNEJ
Tw órca rea lizm u socjalistycznego, 

M aksym  G ork i, p isał o znaczeniu 
„C em entu " w liście do G ladkowa: 
„J e s t  tu, moim zdaniem, bardzo w y ­
bitna i  bardzo dobra książka. Po raz 
pierwszy od czasów rewoluc j i  zo­
stał w n ie j mocno ujęty i dobitn ie  
oświetlony najbardziej ważki temat 
współczesności — praca N ik t  przed 
W am i nie poruszył tego tematu z ta ­
ką siłą. I  tak mądrze. Wam — moim  
zdaniem — szczególnie udały  się cha­
ra k te ry  Postać Gleba narysowana 
została wyraziście i chociaż rozro- 
mantyzowana, to właśnie tak trzeba. 
V/spółczesność zupełnie słusznie żą­
da, aby autor, artysta nie Zamykał 
oczu na zjawiska negatywne, , aby je 
podkreślał,  a, tym samym, „ rom an-  
tyzowa ł“  zjawiska pozytywne Wy 
potra f ic ie  to zrobić... Jednak zrozum­
cie: mówię nie o tym romantyzmie, 
k tó ry  cechuje przerażonych rzeczy­
wistością i uciekających od. n iej . w  
dziedzinę fantazji ,  lecz o rom antyz­
mie w iary , o romantyzmie ludzi, 
k tórzy  umieją stanąć ponad rzeczy­
wistością, mają odwagę patrzeć na 
nią ja k  na surowy mater ia ł  i  tw o ­
rzyć ze złego, które zostało dane — 
dobre, którego sobie życzymy". W 
w ypow iedz i te j G o rk i lap idarn ie  u - 
w y d a tn il na jisto tn ie jsze w a lory 
„C em entu“ : niezapomnianą, świetną 
postać bohatera okresu reko ns truk ­
c ji,  robotn ika-bo lszew ika , Gleba 
Czum ałowa; odwagę pisarza w uka ­
zyw aniu  „z jaw isk  negatywnych"  i 
zarazem um iejętność stwarzania 
przeciw w ag i w rom antyce „Z jaw isk  
pozy tywnych";  a nade wszystko fakt. 
że powieść G ladkowa była  jednym

pierwszych heroicznych budow ni­
czych socjalizm u, w rysy charakte­
ru, decydu jąc o sukcesach ra ­
dzieckie j in du s tria lizac ji: um iłow a­
nie pracy, głębię uczuć ludowego 
pa trio tyzm u, ofiarność, w y trzym a­
łość, bezkompromisową odwagę i 
bojowość Czum alow jest wcie le­
niem ro li p a rtii w dziele odbudowy 
k ra ju , uosobieniem najp iękn ie jszych 
cech bolszewika — przywódcy mas 
pracujących Zarazem postać ta w 
ujęciu G ladkowa nie jest wcale 
schematyczną, m artw ą egzem p lifi- 
kacją idea lnych cech — przeciw ­
nie, G leb jes ' jednym  z na js iln ie j 
z indyw idualizow anych bohaterów l i ­
te ra tu ry  radzieckie j A u to r obda­
rzy! go bowiem bardzo ludzk im i, 
u jm u jącym i, a czasem także c h w i­
lowo zrażającym i rysam i cha rakte ­
ru ; ukazał w procesie ideowego 

.wzrostu, psychicznej przem iany. 
Jednocześnie — Gleb, organ izator 
pracy na<3 uruchom ieniem  fa b ryk i, 
boryka jący się z tysiącem trudn o ­
ści i  przeszkód, to zarazem czło­
wiek, którego oglądam y w  jego 
życiu osobistym, w jego troskach i 
niepokojach związanych z m iłością 
do żony, z nowym  stosunkiem  do 
kob ie ty i rodziny. G ładkow  p ra ­
gną! ukazać, jak  w bohaterze, osią­
gającym  coraz wyższe piętra św ia ­
domości pa rty jn e j, prze łam ują się 
zarazem stare, burżuazyjne w yo­
brażenia o „szczęściu rodz innym “ , 
powstają nowe pojęcia socja lis tycz­
nej moralności. P isarz nie um ia ł 
jeszcze w pe łn i p raw id łow o  rozw ią ­
zać tych problem ów : w yda je  się 
n iekiedy, że w  u jęciu  G ladkowa

Czerwone Sormowo (1937) M a l. P . I .  K o to w

z najwcześniejszych znakom itych u -  
tw o ró w  radzieckich o pracy s o c ja li­
stycznej, o c iężkim  i  radosnym t ru ­
dzie odbudowy. D latego opin ia G or­
kiego może posłużyć ja ko  punkt 
w y jśc ia  do współczesnych rozważań 
nad aktua lnością  „C em entu“ .

Powieść G ładkowa, pisana w  
la tach 1923-24 i  opub likow a­
na w r. 1925, powstawała 
w  dobie reko ns trukc ji, w okre ­
sie początków socja listycznej in ­
d u s tria liz a c ji Zw iązku Radziec­
kiego, w czasach, k tó rych  istotę 
u ją i Józef S ta lin  w  jednym  ze 
swoich przem ówień: „Teraz od 
f ro n tu  w o jny  domowej przeszliś­
m y  do f ro n tu  przemysłowego“ . 
„C em ent“ , w yko rzystu jąc tra fn ie  
na jb a rdz ie j typowe i  doniosłe z ja ­
w isko  owego okresu: „początek p ra ­
cy boLszewikóu na froncie in d u ­
s tr ia l izac j i“  (określenie L. I. T im o- 
fie jew a), s tan ow ił zarazem n iezw y­
k le  is to tne wydarzenie w dziejach 
lite ra tu ry  radzieck ie j Zapoczątko­
w a ł bowiem  — w okresie, kiedy 
większość pisarzy w twórczości 
sw o je j opracowywała ciągle jeszcze 
zagadnienia re w o lu c ji t w o jny  do­
m ow ej — wspan ia ły ro z k w it nowej 
te m a tyk i pokojowego budow nictw a 
socjalistycznego. Tworząc powieść 
o powstającej na oczach pisarza 
nowej, socja listycznej rzeczyw istoś­
ci, G iadkow  un ikn ą ł zarazem 
wszystk ich wczesnych błędów i  ob­
ciążeń tzw  „prozy p ro d u kcy jn e j“ , 
w ym iną ! szczęśliwie niebezpieczeń­
stwa ja łow ego „ techn icyzm u“ , za­
gubi. nia człow ieka wśród maszyn. 
W  tym  w łaśnie zaw iera się n a j­
isto tn ie jsza, w ydobyta przez G or­
kiego, wartość u tw o ru  G ładkowa 
ja ko  drogowskazu w rozw o ju  rea­
lizm u socjalistycznego; jego a k tu ­
alne znaczenie w naszych w spół­
czesnych dyskusjach lite rack ich .

W  ja k i sposób osiągnął G ładkow  
ten naczelny, rozstrzygający o roz- 1 
głosie „powieści o pracy socja l i­
stycznej"  sukces lite rack i?  .Jak na ­
p isa ł u tw ó r, bezpośrednio opow ia­
dający o trudzie  klasy robotniczej, 
un ika jąc  zarazem w szelkich akcen­
tów  „m aszyn izac ji“  człow ieka, za- 
m L iy  pracującego w  ograniczone­
go „rob o ta “ , pozbawionego ludzk ie j 
in d „ w idua lności, własnego życia? 
Zadecydowały o tym  g łów n ie trzy  
ideow o-artystyczne c z y n n ik i u tw o ­
ru.

PO PIERWSZE,  G ładkow  um ia ł 
stw orzyć przekonywającą i  po ry ­
wającą, typową postać pozytyw ne­
go bohatera powieści. G leb Czu- 
m ałow  — żołn ierz — kom isarz 
w o jskow y, z b ron ią  w  ręku  gro­
m iący w rogów  R ew olucji, a potem 
odbudow ujący sw ój k ra j rob o t­
n ik  — to  w łaśnie ten rzeczyw isty, 
p rzodu jący bohater epoki, k tó ry  
tw o rz y ł podstaw y nowego życia i  
w  trudz ie  w a lk i kszta łtow a ł jego 
oblicze. G ładkow , powodowany głę­
boką wiedzą i  doświadczeniem pa r­
ty jnego  pisarza, wyposażył Gleba w  
przeszłość typow ą d la  p okolen ia

m ałżeństwo i  rodzina ograniczają 
wolność k o b ie ty ; stąd tendencja do 

- lik w id a c ji domu. rodzinnego jako ' 
przysłow iowego kobiecego w ięzie­
nia, skłonność do podsuwania tezy 
(z okazji Daszy), trochę w  ducnu 
naszej „żeromszczyzny“ , jakoby 
ideowy działacz społeczny m usiai 
się w yr/ec  wszelkiego życia osobi­
stego. A le, m im o niezbyt słusznego 
rozw iązania problem u, n a jis to tn ie j-  

. sza jest tu pasja, z ja ką  G iadkow  
staw ia ł j zgłębia! zagadnienia oso­
bistego życia bohaterów, nie us iłu ­
jąc wcale tchó rz liw ie  w ym inąć t ru ­
dnych problem ów czasów burzenia 
starej m oralności i w ykuw an ia  no­
wej. Sprawa nie polega tu  zatem 
na in te rp re ta c ji, jaką fo rm u łu je  
czasem w stosunku do naszej 
współczesnej powieści wulgarna 
k ry ty k a : obok „życia p rodu kcy jne ­
go“  pokazać także „życie p ry w a t­
ne“  Sukces pisarza tk w i bowiem  
w um ieję tności zarysowania pełne­
go żywego człow ieka, bez sztucz­
nego i  fałszywego kaw ałkow ania  
rzekomo różnych „s tre f"  życia. Po­
dobna pełn ia odczuć ¡ . re a k c j i ce­
chuje także innych bchaterów  po­
wieści G ładkowa. a szczególnie — 
wspaniałą postać kobiecą „Cem en­
tu ‘ — Duszę , Czumalową, k tó re j 
sy lw etka wycieniow ana została z 
ogromną subtelnością ł  w n ik liw o ś ­
cią Szczególnie uderzająco prezen­
tu je  się p isarstwo G ladkowa jako 
m istrza ry s u rk u  duchowego w nę­
trza człow ieka — przy okazji w y ­
razistego zaznaczenia różnego s to­
sunku bohaterów powieści do 
NEP-u, którego początki zostały 
zobrazowań 3 w a k c ji u tw oru . I tak 
„ len inowska większość" (określenie 
„K ró tk ie g o  kursu h is to r ii W KP(b)"), 
do k tó re j zalicza się w  powieści 
także G leb Czum ałow, w  pe łn i 
zrozum iała istotę nowego etapu 
rozw oju  gospodarczego ZSRR („Co 
tu takiego nowa po l i tyka  ekono­
miczna? —- pyta G leb i odpowiada: 
To — b i j  — diabła po zębach 
w ie lk im  budownictwem").  Nato­
m iast wśród elem entów s łab ie j 
zw iązanych z przodu jącym  p ro le ­
ta ria tem  (Pola M iechowa), NEP bu ­
dz ił w ie le  w ą tp liw ośc i i  sprzeci­
wów w ydaw a ł się zaprzepaszcze­
niem  zdobyczy rew o lu c ji. W  tym  
bogatym  zróżn icowaniu postaw 
ideowych i ‘ psychicznych, w  odda­
n i’ - całe j p ra w d y  szamotań się lu ­
dzi, k tó rzy  n ie  mogą odnaleźć s łu ­
sznej d rog i p a rty jn e j, odsłania się 
także w ie lkość G ładkow a jako  m i­
strza zróżnicowanych po rtre tów . 
Każdej ze swych postaci zapewnia 
pisarz ca łkow itą  indyw idua lność i  
swoistość w  sposobie bycia, odczu­
wania, m yślenia. W um ie ję tności 
zarysowania pełnego bohatera po­
zytywnego, s tworzenia dużej ilości 
bogato z indyw idua lizow anych  po­
staci m ieści się zatem pierwsza 
przyczyna sukcesów „Cem entu , 
przełamującego m artw e  schem aty 
tzw . „p ro zy  p ro d u kcy jn e j“ , pozba­
w ia jące j cz łow ieka treśc i jego rze­
czyw istego życia.

PO DRUGIE,  G ładkow  bardzo 
głęboko, po m arksistow sku zrozu­
m ia ł i u ją ł rolę pracy w w ie lk im  
skupisku robotniczym . I  abryka nie 
jest dla niego w żadnym w ypadku 
ty lko  zbiorem maszyn — jest ta k ­
że is to tnym  czynn ik iem  przekszta ł­
cania świadomości p ro le ta riack ie j, 
„C e m e n t' n iezw yk le  ugestywnie 
ukazuje ro lę pracy socja listycznej 
w procesie narodzin nowego czło­
w ieka. O to na początku powieści — 
bezczynna i pusta fabryka , tium y 
głodujących robotn ików : bez p ra ­
cy, zajm ujących się wyrobem  za­
palniczek i hodowlą kóz, ogólne 
i :przężenie i dem oralizacja. Jest 
to obraz zatracania przez p ro le ta ­
r ia t  cha rakteru  robotniczego, de­
klasowania się, o k tó rym  m ów i 
„H is to r ia  W K P (b)“ , uw ydatn ia jąc 
trudności okresu odbudowy. Stan 
popadania w  „k re tyn izm  życia 
v  ejskiego“  (M arks), w  narow y 
drobnych posiadaczy G ładkow  cha­
rak te ryzu je  n iezw ykle  w yraziście : 
„Ludz ie  pracy fabrycznej, k tórych  
budzi ł nad ranem nie wrzask ko­
gutów, lecz metaliczny głos syreny, 
poznali  w  ciągu tych la t m iłe ser­
cu ch le .ry  świńskie i  kozie, ostry 
smród zwierzęcych oddechów i  roz­
kosz ciepłych kurn ików . 1 oto ci 
ludzie od maszyn, ludzie z ha l fa ­
brycznych nauczyli się wszczynać 
wrzask i o świnie, o kozy, o kury,  
o pęczek sto łówkowy, k tó ry  przez 
niedopatrzenie z jadło obce prosię. 
Zgasło w  fauryce i  w  domach 
światło  elektryczne, ud ław iły  s ię N 
kurzem fabryczne syreny próżni-  
czą . cis2ę id y l l i  w ie jsk ie j zakłócało 
gdakanie i chrząkanie". Większość 
robo tn ików  przezywa dlatego głę­
boki kryzys psychiczny: „Przecież 
to nie ] abryka a śmietn ik, gniazdo 
kóz — m ów i jeden z n ich — Nie 
ma fabryki.. . A  kiedy je j  nie ma — 
to gdzie ja  mam się podziać". O- 
d rodzenie ideowe i  m ora lne, po­
w ró t do ludzkiego życia może 
przynieść ty lk o  uruchom ienie socja­
lis tyczne j fab ryk i, rozpoczęcie no­
wej pracy, k tó ra  przyw raca czło­
w iekow i godność i  m iejsce w spo­
łeczeństwie. „ Dosyć już narobil iśmy  
głupstw z kozami i zapalniczka­
m i  — m ów i G leb na zebraniu o r­
ganizacji p a rty jn e j. — Wystarczy. 
Fabryka już  nie jest fabryką ,  ale 
chlewem. Fabryka jest p lugawa i  
myśmy się sp lugaw i l i  (...) Nasze 
ręce nie są stworzone dla kóz i  
świń: nasze ręce zbudowane są 
całk iem inaczej“ . Proces odradzania 
się „robotniczego cha rak te ru “  p ro ­
le ta r ia tu  powieść G ładkow a uka ­
zuje z n iezw yk łą  s iłą : jego istota 
zaw arta zostaia w jednym  z koń ­
cowych obrazów powieści, nasyco­
nych charakterem  w ie lk iego ideo­
wego uogóln ien ia: „W idz ia ł,  że tw a ­
rze robotn ików by ły  inne: zn ikną ł 
z nich sinawy, chorob l iwy obrzęk, 
po jaw i ł  się pot i opalenizna a w  
oczach wyraz wytężonej czujności; 
nagie piersi dyszały burz l iw ie  ze 
zmęczenia. Pięknie. Z m ar tchw y -  
wstająca praca K rew , k tóra już  nie 
może. zakrzepnąć." W te j um ie ję t­
ności pogłębionego ukazania ro li 
pracy jako  istotnego czynn ika prze­
kształcania ludzk ie j świadomości, 
jako prawdziwego „bohatera na­
szych książek" (G ork i) mieści się 
d ru g i ak tu a ln y  w a lo r „Cem entu“ .

PO TRZECIE  wreszcie, w a rto  za­
nalizować.. jaką ro lę w powieści 
G ładkowa spełnia „op is  technicz­
ny“  — tak m odny i  popu larny w 
tzw. „p roz ie  p ro du kcy jne j". Otóż, 
trzeba powiedzieć, że w „Cem en­
cie“  nie ma w ogóle „op isu tech­
nicznego“  w tym  zrozum ieniu i 
ukszta łtow aniu , ja k ie  lansują he­
ro ldow ie  fa łszyw ie po ję te j „au ten ­
tyczności“  i „rzeczyw istośc i“ . W po­
wieści nie na tykam y się bowiem  
na przerosty fachowych wyrażeń, 
które  trzeba objaśniać, posługując 
się specja lnym  s iow niczk iem ; p ro - 
c su p ro du kc ji nie przedstaw ia 
G ładkow  za pomocą potoku su­
chych i nieobrazowych term inów  
technicznych Opis fa b ry k i, m a­
szyn, k ra job razu  technicznego, 
fragm entu pracy lu dzk ie j to w  rea­
lizac ji G ładkow a — potężny obraz 
lite ra c k i o poetyckich częstokroć 
m etaforach i porów naniach, nasy­
cony obecnością i  spo jrzeniem  czło­
w ieka pracującego i gospodarujące­
go w swoim  k ra ju . W pierwszej 
redakc ji „C em entu" opis ten ce­
chował się n iek iedy jeszcze na lo ta ­
m i ekspresjonizm u — skłonnością 
do kosm icznej h ipe rbo lizac ji. Póź­
n ie j podobne przerosty s ty lis tyczne 
zostały usunięte przez samego au­
tora Tak więc, i  w zakresie a r ty ­
stycznego ukszta łtow ania obrazu 
lite rack iego  z „C em entu“  wysnuć 
można niejedną aktua lną  naukę.

„C em ent“  to w spaniała epopeja 
socja listycznej pracy. D z ięk i sw o­
je j ża rliw ośc i ideowej, poryw a jące j 
pasji zgłębiania wszystkich ludz­
k ich  spraw  powieść G ładkow a za­
chowała na d ługo zdolność oddzia­
ływ an ia  na czyte ln ika . S tanow i o- 
na dla  nas dz is ia j „żyw ą lekc ję  
h is to r ii“  — i  ja ko  obraa trudnych  
i  zw ycięskich początków budow ­
n ic tw a  socjalistycznego i  ja ko  p rzy ­
k ład  dzieła lite rack iego  op iew ają­
cego tw órczy tru d  k lasy ro b o tn i­
czej.

Irena Maciejewska

Spawacze
M a i M  P o n o m a rio w , W. Cygal 

Betoniarze na ekskawatorze

R Y S ZA R D  H Ł A D K O

Poranek wielkiej budowy

*) Patrz: R. H ładko  —  W te rm i­
nie u A. Tołstoja, Wieś n r  38, 1952; 
A. Bartoszewicz — P ozytyw n i boha­
terowie „ C z a p a je w a W ie ś ,  N r  39, 
1952,

G D Y B Y  sądzić o lite ra tu rze  
radzieck ie j, zw iązanej z w ie l­
k im i budow lam i kom unizm u, 

ty lk o  na podstaw ie tego, co rep ro - 
' du ku ją  nasze in s ty tu c je  w yd a w n i­

cze, w ydaw ałoby się, że w łaściw ie 
w Zw iązku Radzieckim  panuje na 
tym  odcinku kom ple tna posucha. 
Tymczasem pisarze radzieccy spra­
wom budow nictw a kom unistyczne­
go poświęcają bai’dzo dużo uwagi, 
tworząc liczne reportaże, wiersze, 
opow iadania czy szkice lite rack ie , a 
więc opracowując te ga tunk i, w 
k tó rych  szybkc da je się uchwycić 
tempo i rea lia przem ian zachodzą­
cych w  k ra ju . S tanow ią one w ie r­
ny dokum ent epoki, toteż w inny 
być z większą niż dotąd energią i  
pośpiechem tłum aczone i  w ydaw a­
ne przez nasze ins ty tuc je .

G odnym i ze wszech m ia r szybkie j 
p u b lik a c ji książkowej są u tw o ry : 
B. Polew oja — 7 opow iadań cyk lu  
„Na W ie lk ie j  Trasie" (opub likow a­
ne w „L ite ra tu rz e  Radzieckie j“  N r 
6) oraz W. Gałaktionowa i  A. A g ra -  
nowskiego  — dokum entalna po­
wieść, a ściślej szkic lite ra c k i pt. 
„Ś w i t  w ie lk ie j  budowy"  (zamiesz­
czony w  „L ite ra tu rz e  radz ieck ie j“  
N r 7).

„N a W ie lk ie j Trasie“  to  k ró ­
c iu tk ie  opow iadania znakomitego 
pisarza, k tó ry  zdążył ju ż  zdo­
być św ia tow y rozgłos swą „O po­
wieścią o p raw dz iw ym  człow ie­
k u “ ; podczas gdy „Ś w it  w ie l­
k ie j budow y“ , to e fekt pracy la ika  
lite ra tu ry  — naczelnego geologa 
E le k tro w n i S ta ling radzk ie j i K ana łu  
W ołga-Don (G ałaktionow ) oraz 
dziennikarza (Agronowski). Polewoj 
pisze o kanale W ołga-Don, G a la k - 
tionow  zaś g łów n ie o E le k tro w n i 
S ta ling radzk ie j, p rzy czym, gdy 
pierwszego in te resu je  przede 
w szystkim  świadomość ludz i budu­
ją  :ych kom unizm , to drugiego — 
całość zagadnienia budowy ob iek­
tu  sta lingradzkiego ze szczególnym 
uwzględnieniem  własnego odcinka 
pracy. Te odmienności, rzecz jasna, 
m ają swoje pokryc ie  w języku, in ­
te rp re ta c ji i  ko n flik ta c h  obu u tw o ­
rów , ukazując zarazem bogatą ska­
lę śrędków , jaką  operu je  lite ra tu ­
ra radziecka w  op isyw aniu w ie l­
kiego budow nictw a kom unistyczne­
go

W ybrane przez Polew , ja  zagad­
nien ia K ana łu  W ołga-Don nie obej­
m uje całości p rob lem atyk i „W ie lk ie j 
T rasy“  P rzedm iotem  każdego z o- 
pow iadań jest byle  epizodzik, d ro b ­
ny fa k t  jakieś zdarzenie W szero­
k ie j różnorodności i rozmachu prac 
na kanale nie każdy by naw et po­
t ra f i!  je  dostrzec W ydobyte i u ka ­
rane jednak przez tak silną, jak  
Polewoj, indyw idua lność pisarską 
nabierają zasadniczego, decydujące­
go znaczenia, pu lsu ją  tętnem  „w ie l­
k ie j h is to r ii“ , sta ją  się z jaw iskam i 
typowym i.  K on kre tny  przyk ład 
prowadzi pisarza do ideologicznego 
uogólnienia, to co związane jes t z 
człow iekiem  pojedynczym , staje się 
kategorią socjologiczną. cha rakte ­
rystyczną dla całości społeczeństwa 
radzieckiego. I  tak, m orskie im ie n ­
n ic tw o  u lic  wprowadzone przez 
m ieszkańców pewnego kołchozu 
(„U lica  M orska“ ), leżącego nad 
brzegiem przyszłego morza C ym - 
liańskiego obrazuję p iękny rom an­
tyzm  m arzenia człow ieka radziec­
kiego, jego poryw ającą w ia rę  w 
przyszłość. Opis bohaterskiego czy­
nu Comsorga Czumaszenki ( „K o n - 
su lta c ja “ ), k tó ry  wśród w ie lu  tru d ­
ności i  przeszkód ra tu je  od śm ierci 
córeczkę szefa pompy, ziem nej, to 
doskonałe uogóln ien ie fak tu , że ra ­
dzieckiego p racow nika politycznego 
in teresu ją nie ty lk o  „wydobyte  m e­
try  sześcienne, ale również dusze 
ludzkie". „N ie  pisałam do ciebie 
całe sto la t“  — rozpoczyna sw ój lis t  
do ko leżanki („Spóźniony l is t “ ) ab­
solwentka In s ty tu tu  H yd ro techn icz­
nego, przekazując w  tym  la p id a r­
nym  zwrocie św iadectwo o lb rzym ie ­
go tempa i  g łębi przem ian, ja k ie  
się dokonały na budow ie, na tle  
k tó rych  nabyta podczas stud iów  
wiedza, ma ju ż  ty lk o  elem entarne 
znaczenie. A  ileż urzekającego sza­
cunku  prostego radzieckiego czło­
w ieka  d la  n a u k i k ry je  się w  opo­

w iadan iu  „M a m u t“ , w  k tó rym  se­
k re ta rz  organ izac ji p a rty jn e j kosz­
tem p ilnych  prac ziem nych ra tu je  
i  zabezpiecza szczątki cennego w y ­
kopaliska: „ . ..mamutów się na ra ­
zie w  fermach kołchozowych iie 
hoduje  — zwraca uwagę. Rzadka 
to rzecz — powiada  — skoro się tu 
znalazł ząb, odpowiadamy teraz 
przed nauką za całą resztę. Musimy  

—  powiada  — ująć mamuta pod 
państwowym kątem widzenia. Trze­
ba tu dokoła poszukać i  znaleźć 

■ i  d„ lk u  co się zachowało, bo k ie ­
dy tu przyjdzie w ie lka  woda, nau­
ka będzie się musiała pożegna z 
tym  mamutem jeszcze na w iele m i ­
l ionów la t" .

Na pierwszy p lan  opow iadań Po­
lewoja wysuwa się sprawa stosunku 
narodu do w ie lk iego budow nictw a 
komunistycznego. N a jtra fn ie j moż­
na by go chyba określić  słowem : 
„ in ty m n y ". P isarz podaje w ie le do­
wodów na to, że sprawa K ana iu  
Wołga— Doi. jest d ia  każdego czło­
w ieka radzieckiego sprawą n a jb a r­
dzie j osobistą, w ew nętrznym  prze­
życiem i  że każdy z n ich stara się 
na sw ój sposób przyłożyć rę k i do 
budowy.

Znacznie bogatszą skalę zagad­
n ień i  rea liów  reprezentu je  książ­
ka G ałaktionow a i  Agranowskiego. 
Z eb ra li w n ie j au torzy ogrom re­
f le k s ji z okresu swej pracy przy 
budow ie S ta ling radzk ie j E le k tro w n i 
Wodnej, nadając im  w artościowy 
kszta łt lite ra ck i. W spółpraca w y ­
szła książce na dobre: u tw ó r łączy 
w sobie naukową w n ik liw o ść  i  do­
kum enta lną precyzję z szerokim  
rozmachem pisarskim .

Ę iidow ę S ta ling radzk ie j E lektro^ 
w n i W odnej — jednego z na jw spa­
nialszych ob iektów  budow nictw a 
kom unistycznego — ogłoszono 
3LV III.1950 roKu, postanaw iając u- 
kończyć ją  w  r. 1956. W chodzi ona 
w  skiad ogólnego systemu pod 
nazwą Hydrowęzta S talim gradzkie- 
go, k tó ry  po w ybudow aniu  prze­
puszczać będzie na dobę około 34 
m ilio n y  m etrów  sześciennych wody 
i  będzie dawać prądu o mocy 1700 
tys. k ilow a tó w

A u to rzy  za jm u ją  się okresem ba­
dań geologicznych, k tó re  zadecy­
dow a ły o budow ie e lek trow n i. Z ich 
ks iążk i p rzebija  duma, że choć nie 
uczestniczą bezpośrednio w samej 
budow ie e lek trow n i, to przecież 
„geologowie, hydrologowie , hyd ro ­
geologowie, gleboznawcy ściśle 
związani sa z obiektem od chw i l i  
rozpoczęcia budowy aż do czasu, 
gdy się go oddaje do u ż y t k u Po­
t r a f i l i  oni przekonać czyte ln ika  o 
na jważniejszym  charakterze sw o je j 
pracy. P o tra fi li przekonać go, że 
bez n ich nie byłoby m ow y o e lek- 
trow  i S taw ia ją  tę tezę nie  ty lk o  
tam, gdzie za je j słusznością prze­
m aw ia ją  argum enty naukowe, lecą 
rów nież i tam, gdzie ju ż  ty lk o  :ho- 
dzi o spraw y czysto osobiste. Bo 
też taka w łaśnie je s t świadomość 
lu dz i radzieckich — w  ZSRR każ­
dy cz łow iek bez względu na za j­
m owane stanow isko i  cha rakte r 
pracy ma dum ne poczucie w swej 
niezbędności w  całokształcie życia 
swego państwa, świadomość, że 
„beze m nie nie zbudu je się kom u­
n izm u“ . ,

Cała książka obu au to rów  do ­
starcza niezliczonych dowodów ja k  
na jda le j posunięte j rzetelności bu­
downiczych e lek trow n i. Praca u - 
czonych idzie po l in i i  s ta re j ro s y j­
sk ie j zasady: „s iedem razy od­
mierz  — raz odetn i j" ,  k tó ra  w  
przekładzie na język współczesnej 
nauk i oznacza: — badać, badać i 
badać. W yp ływ a ona z chęci zape­
w n ien ia  cz łow iekow i, k tó ry  tu  bę- 
dd e  ży ł m aksym alnego bezpieczeń­
stwa i  m aksym alnych korzyści na 
d ług ie  w ie lk i. Naukowość utożsamia 
się tu  z marzeniem, jest jego kon ­
densacją i ucieleśnieniem . „Bez 
fan taz j i  socjalizmu zbudować nie 
można“  — pow iedzia ł kiedyś Le ­
nin. „Tak ,  dobry geolog stanowczo 
musi mieć dar fan taz j i  — m ów i 
autor, ja k b y  pode jm ow ał tę myśl 
Lenina. — Za ty m i wszystk im i  
grun tam i płaszczy sto-g l in ias tym i i  
glinami, ze s tre fam i zatopienia  ’

stre fam i wód podskórnych dostrze­
ga miasta, wsie, fa b ry k i  i  uprawne  
pola. Musi się po gospodarsku za­
troszczyć o los słynnych Cemento­
w n i  Wolskich, k tóre znajdą się na  
brzegu morza i  o miusto K a m y -  
szyn, które będzie potrzebowało  
pomocy inżynierów, o domy we  
wsi Rachinki,  k tórą trzeba będzie 
przenieść na nowe miejsce, o p iw ­
nice we ws i Karawaince, k tóra po­
zostanie na dawnym  mie jscu  —  czy 
aby nie będzie w  nich w i lgoc i“ .

Człow iek jako  cen trum  uw ag i 
przy wszelkich pracach p ro je k to ­
wych — oto g łówna okoliczność, 
odróżniająca naukę radziecką od 
na uk ' burżuazyjne j. G a łaktionow , 
sięgając do „In fo rm a to ra  H y d ro - 
e lektrycznego“  W illiam a  Creagera i  
Joela Justina pokazuje, ja k ie  czyn­
n ik i w am erykańskim  system ie

”  '■kitowania zapór wodnych u -  
waża się za rozstrzygające: „P ro ­
je k t  w tedy jest na jbardz ie j opła­
calny  — pisze się tam  — kiedy  
nieskończenit mała dodatkowa in ­
westycja kapitału, poczyniona ce­
lem podniesienia p rodukc j i  energii,  
daje tak i procent czystego zysku, 
k t  ry  dokładnie odpowiada m in i ­
m um  pożądanego zysku od włożo­
nego k a p i t a ł u A w ięc sprawa 
g łówna: do lar nie człow iek, w łaśnie 
do lar, k tó ry  spraw ia, że gdy p ro ­
jektodawca przystępuje do w y ­
szczególnienia drobnych elem entów 
p ro je k tu  musi mieć na względzie 
wyłącznie ty lk o  tak ie  czynn ik i ja k : 
„koszt początkowy budowy i p ro­
centy od kap ita łu  zakładowego; 
w yd a tk i na eksploatację, konser­
wację i rem ont; podatki, ubezpie­
czenie, w yd a tk i adm in is tracy jne  i  
inne; procent am ortyzac ji; s ta ły  do­
p ływ  energii i  względne znaczenie 
zużycia, w p ływ a jące  na ocenę ener­
g ii przy sprzedaży“  N ic o trw a ło ­
ści i w ytrzym ałości budowy. Bo 
ważny jes t interes, ja k i można zro­
bić na podobnej inw estyc ji. W ar­
to tu podkreślić, że w  ZSRR. gdzie 
o w artości bu do w li decyduje 
wzgląd na człow ieka, nie by ło  
jeszcze ani jednej a w a rii zapory 
wodnej, podczas gdy w  A m eryce 
należą one do nader częstych w y ­
padków.

Książka, operu jąc na jbardz ie j 
przekonyw ającym i, bo au tentyczny­
m i przyk ładam i, zadaje k łam  fa ł­
szywej teo rii o „bezkon flik tow o śc i" 
życia w  ZSRR.. G eorg ij A rka d ie - 
w ica K a lich in  i  Esmeralda S ido- 
row na B riuszkowa, to geologowie — 
typo w i spadkobiercy nauk i burżua­
zy jn e j: p ierwszy przez swe n ied­
ba lstwo i brak poczucia odpow ie­
dzialności w  pracy, cruga przez 
swą py iza ikow a tą  wyniosłość, P ra ­
ca ich w skutkach sprawczych m o­
że przynieść budowie podobne na­
stępstwa, ja k ie  niesie „do la row a“  
geologia am erykańska.

Przeciwstawną stroną tego kon ­
f l ik tu ,  reprezentantam i zdrowej, 
socja listycznej nauki radzieck ie j są 
postacie tak ich  geologów, k tó rych  
do pracy zachęca się nie m ieszka­
niem  i autem służbowym , lecz 
„skalą prac“ . Należy do nich m ło ­
da absolwentka In s ty tu tu  Raisa 
S ienkiew icz, „w yna lez iona“  przez 
sekretarza p a rtii, k tó ra  dokonuje 
doniosłego odkryc ia  zm ieniającego 
w sposób zasadniczy k ie runek p ra ­
cy ekspedycji, lu b  A leksander M i-  
ko la jew icz Czernin, k tó ry  z p rzy ­
padkow ej obserw acji prze jściowej 
„ trą b y  piaszczystej“  p o tra fi w yc ią ­
gnąć wniosek, „m us im y uwzględ­
nić w  projekcie zwiększony współ­
czynnik trwałości wszystk ich ty m -  
c” " owych wzmocnień". Na piferw- 
sży p lan wysuwa się tu  postać Se- 
r re n a  M iko la jew icża  Jegorowa — 
sekretarza o-gan izacji p a rty jn e j, 
k tó ry  szeroki rozmach pracy za­
w odowej i społecznej p o tra fi po­
łączyć z drobiazgową rzetelności^.

'U tw o ry  Polew oja oraz G a ła k tio ­
nowa i  Agranowskiego ukazują 
„poranek w ie lk ie j budow y“  Dzień 
kom unistycznego ju tra , którego a t­
mosferę sygnalizu ją  już  książk i ra ­
dzieckie, oglądam y w  zw artych 
zdaniach i cy frach  d y re k ty w  X IX  
Z jazdu K om unis tyczne j P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego.

Ryszard Hładko
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B U D O W L E  K O M U N I Z M U
PIĄ T Y  pięcio le tn i plan rozwo­

ju  ZSRR na lata 1951— 1955, 
k tó ry  wchodzi dziś na porzą­

dek dzienny X IX  Z jazdu W KP(b), 
o tw ie ra  w dzie jach św iata nową 
erę: budowy społeczeństwa bezkla- 
sowego, w k tó rym  na bazie ob fito ­
ści energ ii, maszyn, tow arów  prze­
m ysłow ych i żywności, przezwycię­
żone zostaną odwieczne różnice m ię­
dzy w arunkam i życia w mieście i 
na wsi, między pracą fizyczną a u- 
m yslową, a ludzie korzystać będą z 
p roduk tów  i usług m ate ria lnych  i 
n iem ate ria lnych  w ytw arzanych 
przez społeczeństwo, już me w za­
leżności od stanu posiadania (jak  w 
kap ita lizm ie), już me w zależności od 
w k ładu  pracy (jak w socjalizm ie), 
lecz stosownie do swoich potrzeb.

Podstawowym  elementem tej 
przebudowy życia społecznego na 
szóstej części globu ziemskiego jest 
generalny atak na cały zespół wa­
run ków  życiowych, na środowisko 
geograficzne, które  dotychczas pa­
now ało nad ludźm i, a dziś zostaje 
u jarzm ione i poddane kon tro li czło­
w ieka przy pomocy wielkich stali­
nowskich budowli komunizmu.

S ta linow sk ie  budowle kom unizmu, 
to  już nie pojedyńcze giganty pro­
dukcy jne  — to kompleksowe (czyli 
uwzględnia jące ha rm on ijn ie  potrze­
by przemysłu, ro ln ic tw a  i transpor­
tu) rozwiązania podstawowych, tra ­
piących od w ieków  ludzkość, pro­
blem ów produkcyjnych.

Budowa k ilkunas tu  ogrom nych 
ośrodków hydrotechnicznych: zapór, 
zb io rn ików  wodnych, śluz żeglugo­
wych i w ie lk ich  e lek trow n i w Euro­

pie t A z ji stworzy podstawę do o-
gromnego podniesienia s ił w y tw ó r­
czych, gdyż spiętrzenie wód o lb rzy­
m ich rzek: Dniepru, Donu, Wołgi, 
Kam y, Irtyszu , Am u D arii i un., da 
narodom radzieckim  nieznane do­
tychczas w h is to rii ilości tan ie j, ła ­
tw e j w użyciu, dającej się przenieść 
na w ie lk ie  odległości energ ii e lek­
trycznej. Ogólna moc e lek trow n i 
wodnych wyniesie 4,2 m iliona kW , 
a przeciętna wydajność roczna — 
około 23 m ilia rdów  kWh. Elektrow­
nie w Kujbyszewie i Stalingradzie 
będą na jw iększym i e lek trow n iam i 
na świecie. Każda z nich będzie w y­
tw arza ła  rocznie przeciętnie po 10 
m ilia rd ów  kW h energii e lektryczne j, 
przy czym pro jektow ana moc k u j-  
byszewskiej e lek trow n i wodnej o- 
siągnle okoto 2 m ilionów  kW, a sta- 
hngradzkie j i— 1,7 m iliona kW. Te 
dw ie e lek trow n ie  dostarczać będą 
znacznie więcej ene.ign e lektryczne j 
niż wszystkie e lek trow n ie  wodne 
Wioch, S zw a jca rii i Szwecji razem 
wzięte. Kujbyszewska zapora wod­
na będzie m iała (w części przypada­
jącej na łożysko rzeki) — 42 i pól 
m etra wysokości, a je j długość w y­
niesie na lin ii spiętrzenia wód 5 1
pól k ilom etra , przy czym poziom 
wody zostanie podniesiony o 25 me­
trów . Przez samą zaś zaporę prze­
biegać będą lin ie  kolejowe i auto­
strada Cymliański system wodny po­
siada na lin ii spiętrzenia wód za­
porę o długości 13 i pól k ilom etra , 
a wysokości 40 m etrów. Hydro węzły 
te Wędą m ia ły najw iększe na świę­
cie sztuczne rezerwaty wodne. D łu­
gość każdego z tych wolżańskich 
rezerwuarów  wodnych wyniesie 600

— 700 k ilom etrów , szerokość zaś 
25 — 40 km. Sieć wielkich kanałów 
wodnych o ogólnej długości ok 3 tys. 
km, połączy pięć mórz Zw iązku Ra­
dzieckiego, zmieni w a runk i kom u­
n ikacy jne na szóstej części globu 
ziemskiego, um ożliw i masowy prze­
wóz tow arów  i ludzi wodą z P iń­
ska do Jakucka, z Archangielska do 
Irkucka , z K ijo w a  do Taszkientu, z 
Odessy do M oskwy.

G łówne m ag.strale wodne prow a­
dzić będą od S ta lingradu do rzeki 
U ral, od Zaporoża do rzeki Molocz- 
naja, od K achow ki do Perekopu i 
da le j do Kerczu, od zapory cym liań - 
sk ie j na południe do rzeki Manycz 
i od przylądka Tachia - Tasz dc 
Krasnowodska. Najw iększy będzie 
Giówny Kanał Turkmeński, łączący 
przylądek Tachią-Tasz z Krasno- 
wodskim , o długości 1100 kilome- , 
trów . Będzie ,to jeden z n a jw ię k ­
szych kanałów świata. Dla porów­
nania można wskazać, że kanał do l­
nego Gangesu w Ind iach ma 850 km 
długości, kanał Józefa w Egipcie — 
480 km., kanał łączący jez ioro Erie 
z rzeką Hudson w Ameryce Północ­
nej — 560 km., kanał środkowo- 
niem iecki od Renu do Odry — 560 
km. A przy tym  G łów ny Kanał 
T urkm eńsk i przechodzić będzie 
przez bezludną i bezwodną pustynię 
K ara -K um , um ożliw ia jąc zbudowa­
nie odprowadzających kanałów na­
wadniających i zraszających o o- 
gólnej długości 1200 kro oraz 1000 
km sieci wodociągów, prowadzą­
cych do nowobudujących się  przed­
siębiorstw  i osiedli. Kanały połud­
niowo - ukra ińsk i i pó lnocno-krym -

ski przebiegać będą od Zaporoża do 
Kercza na przestrzeni 550 km. Od 
tych kanałów  rozchodzić się będzie 
sieć kanałów  nawadniających o o- 
gólnej długości 300 km. Przeciętna 
głębokość kanałów  m agistra lnych 
wyniesie 10 m.

W oparciu o taką potężną sieć 
w ie lk ich  kanałów  wodnych, powsta­
je w ZSRR na jw iększy na świecie 
system nawadniający, k tó ry  zamie­
ni w  kw itnące ogrody, pola up raw ­
ne i pastwiska, 28 m il ha słonecz­
nych, ale ja łow ych, bo pozbawio­
nych ożywczej wody, pustyń i  su-

P i s z ą  c h ł o p i
Pracują dla siebie i dla Pokoju... Wychowano nowego człowieka.

W  CZERWCU 1952 r. w idz ia ­
łem na własne oczy, ja k  na­
ród radziecki z zapałem i  en­

tuzjazmem wykonu je  swoje zada­
nia. Jego siła i energia tk w i  w  
tym, że ludzie radzieccy wiedzą, iż 
pracują dla siebie, dla swo je j o j ­
czyzny, dla u trwa len ia  pokoju na 
całym świecie.

Praca w  Zw iązku Radzieckim  
jest honorem każdego człowieka, 
przez to k ra j  socjalizmu doszedł do 
tek  w ie lk ich  osiągnięć, że przewyż­
sza on pod każdym względem u- 
padające i  gnijące kraje im per ia ­
l izm u anglo-amerykańskiego. K ra j  
socjalizmu jest motorem pokojowej 
pracy.

Po powrocie z wycieczki posta­
now iłem  przekonać sąsiadów i za­
znajomić ich z bogatym życiem

człowieka radzieckiego. Początkowo 
chłopi by l i  bardzo oporni.

Nie w ierzy li ,  że jest s iedmiokło-  
sow”  pszenico i że ludzie radziec­
cy lepiej żyją niż my Z czasem 
po dyskusjach i po zobaczeniu spół­
dzieln i produkcy jnych na naszych 
Ziemiach Odzyskanych — przeko­
na li się do pracy zespołowej w  ro l ­
nictwie.

I dziś mamy już  w  naszej wsi 
spółdzielnię produkcy jną Budu je­
my sobie w łasnym i rękami podob­
ne życie jak  w Związku Radziec­
kim. Naszą spółdzielnię postawimy , 
przy pomocy P art i i  i Rządu na tym  
samym poziomie, ja k i  ma kołchoz 
im. Leniria w  obwodzie rostow-  
skim  Jan Ktizebski

wieś B ru l ino -  Koski, 
puw. Ostrów Maż.

W
(Dokończenie ze str. 1-ej)

nazwy jeszcze dziś cichych, sen­
nych i nieznanych w  k ra ju  osad 
nadw iś lańskich .- Spytkowic, Niepo­
łomic, Tarnobrzegu, Zawichostu, 
Józefowa, Kazimierza, Dęblina, 
Czerska, Nieszawy.

Z  ogromną zwłaszcza uwagą i  
radością nadsłuchują dziś wieści o 
planach u jarzmienia Wisły chłopi 
nadwiślańscy, z przeludnionych  
jeszcze wsi woj. kieleckiego, lu ­
belskiego, warszawskiego, nie jedno­
k ro tn ie  po cztery razy do roku  
walczący z fu r ią  rozszalałej, ka­
pryśne j rzeki.

Wiedzą, że ujarzmienie Wisły, dla 
n ich  w  Polsce Ludowej oznacza o- 
g o m n y  wzrost p lonów z ha ( per­
spektywy wzrostu hodowli ,  nowe o 
wie le szersze niż dotychczas mo­
żliw ośc i pracy w  zawodach poza­
rolniczych, awans społeczny dla ich 
synów i  córek, elektryczność w 
chałupie, t rak to r  na polu, otwarte  
okno na szeroki świat.

W szarych falach Wis ły  , je j  do­
p ływ ów  nie ty lko  górskich, ale i 
n iz innych (Bug) dotychczas drze­
mią bezużyteczne dla k ra ju  ogrom­
ne ilości energii e lektrycznej rzę­
du pięć m i l  kW W Planie 5- le tn im  
— Wisła i  je j dop ływy zaroją się 
od w ie lk ich  e lek trowni wodnych. W 
oparciu o tę energię elektryczną  
uzyskaną ze spiętrzenia wód Wisły  
i  je j  dopływów, o tani dowóz su­
rowców, o w ie lk ie  ilości wody, k tó­
ra  jest przecież podstawowym i  
niezbędnym surowcem przemysło­
w y m  (już dz'ś przemysł nasz zuży­
wa dw ukro tn ie  więcej wody do 
celów produkcyjnych, niż cała lu d ­
ność do celów konsumpcyjnych)  — 
rozpocznie się lokalizacja w  D o li-  

. n ie Wisły nowych, w ie lk ich  ob iek­
tów  przemysłowych, dla ożywienia  
życia gospodarczego i  L ikwidacji o-i 
dziedziczonego po rządach kap ita ­
l istycznych zacofania Kielecczyzny, 
regionu Sandomierskiego (w  roz­
plecie Wisły i  Sanu), Podlasia, M a ­
zowsza, obu Pojezierzy.

Kompleksowe (uwzględniające  
potrzeby wszystkich dziedzin go­
spodarki i  k u l tu ry  narodowej)  za­
gospodarowanie Do liny  Wisły, o 
k tó rym  mówią wytyczne Programu  
Wyborczego Frontu Narodowego  — 
będzie m ia ło  doniosłe znaczenie dla 
ro ln ic tw a  całego kra ju , bo przecież 
Wisła nawadnia i  odwadnia 7 w o ­
jewództw  naszego kra ju , wiążąc  
najżyżniejsze obszary naszego k ra ­
j u  z najgęściej za ludnionymi okrę- 
gar.d naszego kraju.

Usunięcie groźby powodzi, polep­
szenie w a runków  komunikacyjnych,  
mających tak ogromne znaczenie 
dla zaopatrzenia wsi w  środki p ro ­
dukc ji,  e lek try f ikac ja  nadw iś lań­
skich wsi, leżących dziś jeszcze 
z dala od g łównych przewodów
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wysokiego napięcia, biegnących 
przez nasz kra j,  przybliżenie i  o- 
gromne powiększenie m ie jsk ich  
rynkó w  zbytu w  związku z urba­
nizacją Doliny Wis ły (zwłaszcza w  
je j ś rodkowym biegu), a przede 
wszystk im uregulowanie stosunków  
wodnych na obszarach, które bądź 
cierpię na brak wody, bądź uskar­
żają się na je j  nadm iar  — wszyst­
ko to wydatnie wp łyn ie  na umoc­
nienie i  ulepszenie gospodarki ro l ­
nej w całej 1071 k im  Dolinie  W i­
sły.

O skali zagadnienia niech św iad­
czy fakt, że sama ty ¡ko powierz­
chnia obszarów niz in nadw iś lań­
skich, na ogół bardzo urodzajnych  
(mady) wymagających obwałowa­
nia przekracza 400 tys ha, a po­
wierzchnia obszarów wymagających  
dodatkowego nawodnienia lub od­
wodnienia przekracza k i lkak ro tn ie  
poprzednią liczbę.

Ujarzmienie Wis ły jest częścią 
wielk iego planu przeobrażenia 
przyrody naszych głównych rzek. 
Chodzi bowiem o stworzenie w e w ­
nętrznego pierścienia dróg w od­
nych na nurtach Bugu, środkowej 
Wisły, Kanału Bydgoskiego, Note­
ci, Odry, Kanału Śląskiego i  górnej 
Wisły, wielk iego szlaku kom un ika­
cyjnego dostępnego dla barek 1000 
tonowych. '

Stanie również przed nam i i  to 
niedługo sprawa takiego pogłębie­
nia kory ta  Odry i  Wisły, aby nie 
ty lko  do Szczecina ale i  co n a j­
m n ie j i  do  Bydgoszczy (jeśli nawet  
nie do Warszawy) docierać w  p rzy­
szłości mogły  bezpośrednio z morza  
w ie lk ie  s ta tk ‘ oceaniczne.

Natchnieniem i  wzorem w  tym  
gigantycznym dziele przeobrażenia 
przyrody naszych rzek, które sta­
nie się jednym z głównych elemen­
tów najb liższych naszych dwóch 
Planów 5-letn ich są w ie lk ie  s ta l i­
nowskie węzły hydrotechniczne na 
Dnieprze, Donie, Wołdze, Kamie, 
A m u-D a r i i ,  Irtyszu, wykonywane  
w  tak szybkim tempie w  oparciu  
o gigantyczny potencjał przemysło­
w y  ZSRR.

Realność naszych p lanów zagwa­
ran tu je  zwycięskie wykonanie P la­
nu 6-letniego, z potencjałem bo­
w iem  przemysłowym czterokrotnie  
większym od przedwojennego, z 
kadram i fachowym i zahartowanymi  
w walce o realizację Planu 6- le t­
niego można się już  podjąć w y k o ­
nania wielk iego dzieła u jarzmienia  
Wisły i  wygrać tą pierwszą, w ie l ­
ką b i twę z przyrodą naszego kraju. 
A za nią pójdą następne M oż l iwo­
ści bowiem podnoszenia poziomu 
sił  wy twórczych są przy gospodar­
ce socjalistycznej praktycznie n ie ­
m al nieograniczone.

Stanisław Cieślak

J A, prosty ćhłop, dwa razy  
już w swym  życiu byłem na 
terenie Rosji. Raz za caratu, 

k i td y  służyłem u) wo jsku w  1915 
roku i  po raz d rug i — w  czerwcu 
tego roku Widziałem Ówczesne ży­
cie narodu rosyjskiego i w idzia łem  
je dziś Na jw ięce j zdumiała mnie  
ogromna zmiana W stosunkach lu ­
dzi między sobą. Uprzejmość, kole- 
żeńskość, grzeczność uderzała mnie  
na każdym kroku. Ogromnie podnio­
sła się ku l tu ra  każdego człowieka.  
Byłem i  w Moskwie i na wsi w  koł­
chozach, wszędzie widzisz w  ręku  
książkę albo jakieś czasopismo, spo­
tykasz je na każdym stole w domu.

Co do kołchozów, to na jbardzie j  
podobało m i się to, że . tam jeden 
człowiek i traktorzysta potra f ią  o- 
brobie kilkanaście hektarów dzien­
nie, a u nas ja k  jeden człowiek  
i  j '  len kor, zaorze jedną czwartą  
hektara, to już  m ów im y, że nieźle 
pracował.  Stąd wyn ika, ja k  w ie lką  
pomoc daje ludziom mechanizacja  
upraw, k tórą możemy zastosować 
ty lko  przy zespołowej robocie. Gdy  
czytam o nowym  planie ludzi ra ­

dzieckich, to m-jślę, że ladzą radę 
tak zwiększyć produkcję ja k  sobie 
planują . Bo i .m aszyn  m ają tyle, że 
się człowiek nie może napatrzyć, a 
co najważniejsze, że każdy tam  
pracuje chętnie i  szczerze, mężczy­
zna i  kobieta bez żadnego popę­
dzania do pracy. Dawniej, ja k  pa­
miętam sam, bo byłem aż w  Cha-'  
barowsku i służyżem w  wo jsku  
ca isk im  na granicy chińskie j,  więc  
szmat ich państwa poznałem, czło­
w iek  tam żył bardzo biednie a dziś . 
każdy ma pracę i  nawet brak  
wciąż rąk do pracy, wszędzie towa­
ru  mnóstwo, kupujących dużo, . nie 
ty lko  w  Moskwie ale i  na wsi. I n ­
ne tam dziś życie.

M y już  u siebie w  Mazurach za­
łożyliśmy spółdzielnię. Dn iów ka w  
zesłym roku wyszła nam po 18 zło­
tych Wypracowaliśmy z żoną i 
córką razem 5Q3 dniówek i  idzie 
nam coraz lepiej. Dziś pracuję nad 
tym, aby wciągnąć do spółdzielni 
naszej resztę gromady, bo dlacze­
go nie mamy i  m y tak  żyć, ja k  
żyją dziś w Zw iązku  'adzieckim?

Lasota Leon
wieś Mazury,  po w. Olecko

W szystk iego  jest w  b ró d

PRAC A człowieka w  Zw iązku  
Radzieckim na ro l i  jest w y ­
dajn ie jsza z powodu mecha­

nizacji. I  przez to stopa życiowa 
ludzi jest wyższa niż w  Polsce.

Ceny na towary  przemysłowe — 
niskie, np. t rzew ik i  chromowe mę­
skie 60 rub li,  buty  z cholewami — 
300 rubli.  Tanie są zegarki: budzik  
kosztuje 40 rb., k ieszonkowy zega- 
le k  na 17 kam ien i  — 217 rb.

W ogóle towarów przemysłowych  
fest w  bród i  wszystko wysokiego 
gatunku.

Przy zwiedzaniu mieszkań k o ł­
chozowych widać zamożność. Mają  
ze lektry f ikowane i  zradio fonizowa-  
ne mieszkania. W każdym niemal 
mieszkaniu  — maszyna do szycia. 
Pościel czysta, łóżka niklowe.  
Wszyscy mają rowery. Jedna trze­
cia — motocykle, a przodownicy-  
kołchoźnicy m.ają własne Limuzyny.

Dzieci w  ZSRR są szczęśliwe, nie 
grzebią w  piachu po drogach ja k  u 
nas, lecz są w  żłobkach, przed­
szkolach lub na koloniach le tn ich

pod fachową opieką, czyste i  na­
karmione, a mieszkają po prostu  
w pałacach.

Na podstawie tego co widzia łem,
wierzę głęboko, że nowy w ie lk i  p ię ­
c io le tn i plan będzie zrealizowany  i  
szybciej i  lepiej niż zapro jek towa­
no.

K iedy wróc i łem  — to py ta l i  się 
mnie ci, którzy robią propagandę  
kułacką % reakcy jną; czy czasem 
nie zakładali nam, wycieczkowiczom  
do ZSRR, czarodziejskie oku lary,  
przez k tóre potró jn ie się widzi.  A  
ja  wiem, co w idz ia łem w łasnym i  
oczami: piękne i  bogate kołchozy,  
oiękne miasta, domy większe niż 
u nas, ulice szerokie, Ludzie ubra­
n i czysto i dostatnio. I  coraz w ię ­
cej ludzi opowiada się u nas za 
spółdzielnią produkcyjną, ba prdca. 
będzie lżejsza i  bardziej wydajna,  
maszyna zastąpi ciężką pracę czło­
wieka.

Franciszek Oborski
wieś Blizocin, pow. Łu ków

U naszych przyjaciół

S ERDECZNIE i  m iło  w i ta l i  
nas ludzie Zw iązku  Radziec­
kiego, gdyśmy pojechali za­

poznać się z ich życiem i  pracą.
Ta wycieczka przekonała mnie  

głęboko o tym, że ludzie radzieccy, 
którzy już  zbudowali u siebie u- 
stró j socjalistyczny i  z zapałem od­
dają się twórczej pracy dla s two­
rzenia jeszcze szczęśliwszego życia, 
są naszymi przy jac ió łm i i  nieza­
wodnym i pomocnikami, od których  
możemy i  będziemy się uczyć no- 
nych, wspaniałych metod gospoda­
rowania.

Zwiedziłem k i lka  kołchozów, 
sowchozów i M T S -ów  i  w idzia łem  
tam wspaniałe maszyny, przy po­
mocy k tórych ludzie radzieccy do­
konują cudów. Nie mogłem się na­
dziwić, gdy oglądałem ta k i  np. 
kombajn, k tó ry  kosi a zarazem 
młóci, czyści i  w o rku je  zboże z 50 
ha dziepnie a obsługuje go ty lko  
8 ludzi. A lbo  taka 10-rhetrowa ko­
siarka, k tóra kosi dziennie 40 ha 
łąki.

Na jbardz ie j jednak  zadziwiła  
mnie  obora w  kołchozie rostow-

skim, gdzie oglądałem k row y  ja k  
hamany, które dają po 40 lub 45 
l i t ró w  mleka dziennie.

Obok rozw in ię te j hodowli byd ła  
i owiec ten właśnie kołchoz p row a­
dzi bardzo porządne gospodarstwo 
rybne. Ma aż 300 ha stawu, gdzie 
hoduje się różne gatunki ryb a przy  
tym  jednocześnie t rzym ają  aż 6 ty ­
sięcy kaczek.

Przekonałem się na własne oczy,
jak ie  dostatnie życie mają tam  
kołchoźnicy dzięki tak ie j gospodar­
ce.

Dlatego po przyjeżdzie zabrałem  
się do zakładania spółdzie lni i  
przekonałem już  w ie lu  sąsiadów że 
koniecznością jest iść ja k  na jszyb­
ciej śladem ro ln ic twa  radzieckiego, 

~bo w  gospodarstwie indyw idu a ln ym  
w żadnym wypadku nie da się o- 
siągnąć takiego dobrobytu, ja k i  
widzia łem w  kołchozach radziec­
kich. I  m am y już u nas K om ite t  
Założycielski.

Michał Dąbrowski
wieś Bełk, pow. Jędrzejów

chych stepów. Każdy bowiem  m etr 
wody s łodk ie j w pustyni np. Kara 
Kum  przyczyni się do otrzym ania 
10 litró w  mleka, 5 kg we łny, 10 kg 
mięsa 1 tłuszczu.

Leśne pasy ochronne szerokości 
od 10 do 100 m etrów  o łącznej d łu ­
gości pięć i pól tysiąca k ilom e trów  
i łącznym  obszarze 7 m il. ha przy­
czynią się (w raz z 44 tysiącam i sta­
wów i zb io rn ików  wód o tw artych , 
budowanych w ich pobliżu) do cał­
kow ite j zm iany k lim a tu  i stworzy 
bardzo korzystne w a runk i dla u- 
praw y roś lin  i hodow li zw ierząt na 
obszarze 120 m il. ha.

W ie lk ie  budowle kom unizm u po­
zwolą na po tro jen ie  p rodukc ji prze­
m ysłow ej i podwojenie p rodukcji 
ro lne j ZSRR w najb liższym  15-le- 
ciu, um ożliw ią  ze lektry fikow an ie  
jego przem ysłu, ro ln ic tw a  I trans­
portu  kolejowego. A jakie  to o tw ie ­
ra m ożliwości, to wystarczy wska­
zać, że każdy 1000 kW h energ ii e- 
lek tryczne j użyty do celów produk­
c ji ro lne j zwalnia od pracy fizycz­
nej 230 stałych i .130 sezonowych 
pracow ników  rolnych. A z e le k try fi­
kow any ca łkow ic ie  1 zautom atyzo­
wany we wszystkich procesach pro-

TADEUSZ CHRÓŚ CIELE W SKI

dukcyjnych, zakład przem ysłowy, 
ja k  o tym  świadczy przykład zauto­
m atyzowanej fab ryk i tłoków  samo­
chodowych — zajm uje teren trzy­
krotnie m niejszy, ma wydajność 
dziewięctokrotnie wyższą, a koszty 
p rodukc ji znacznie niższe, przy za­
trudn ien iu  na jedną zmianę ty lk o  5 
(pięciu!) p racow ników  zamiast 300, 
niż na jbardzie j nowoczesne, lecz 
niezautom atyzowane zakłady prze* 
myślowe.

S iły produkcyjne, ja k im i dyspo­
nu je ludzkość są nieograniczone, ale 
użycie ich na potrzeby społeczeń­
stwa ludzkiego m ożliwe jest ty łk ó w  
w arunkach ca łko w ite j ha rm on ii s ił 
wytwórczych i stosunków społecz­
nych, w warunkach tej m ora lno-po- 
lityczn e j jedności narodu, ja ką  o- 
stągnęiy juz narody ZSRR, a k tó ra  
staje się wzorem i na tchnien iem  ca­
łe j postępowej ludzkości.

Naród nasz budujący dziś podsta­
wy socjalizm u spogląda z radością ! 
dumą na w ie lk ie , s ta linow skie  bu­
dowle kom unizm u, widząc w nich i 
naszą własną, coraz bliższą, p rzy­
szłość

Wojciech Scibor

J U B I L E U S Z
S ta re j G w a rd ii  w a rs z ta tó w  M . Z. K .  w  Ł o d z i 

Wstał, gdy ledwie różowieć zaczęło na wschodzie; 
Ciemny, świąteczny krawat dziś wiązał mozolnie 
I  przed szóstą tą samą marszrutą, jak codzień,
Szedł do pracy. Ostatnio wszakże nieco wolniej.
W montażowni koledzy wzięli go w objęcia —
Poczciwa, stara gwardia, której los nie pieścił 
I  młodsi; „Serwus, Stachu! a więc zdrowie, szczęścia 
Pracuj z nami tak żwawo drugie lat trzydzieści!“ 
Zamyśla się jubilat. Przed oczyma staje 
Młodość, wyzysk, czas boju, ziszczone marzenia,
Ręką mistrza wracane do życia tramwaje,
Grono uczniów...

Inżynier wszedł, składa życzenia, 
„Towarzyszu — rzekł —- dobrą nowinę przynoszę: 
Przyszły wozy z Chorzowa, zlustrujcie je proszę".

1. V II I  1952
(z cyk lu : Sonety o Łodzi)

EUGENIUSZ MORSKI

LIST ŻOŁNIERZA
Droga mamo nie wiem jak mam zacząć, 
tyle uzbierało się nowości, 
wszędzie życie toczy się inaczej, 
na wsi zboże także szybciej rośnie.

Wiem, że od miesiąca prąd masz w izbie, 
wielka radość dla twych oczu starych, 
wieczorami bierzesz moje listy 
i  rozbite wkładasz okulary.

Więc mi nie pisz mamo, w listach swoich, 
że w tęsknocie mija dzień i w trudzie, 
przecież syn twój tu w szeregach wojska 
broni szczęścia, takich jak ty ludzi.

Na ćwiczeniach dzień nam szybko schodzi, 
poznajemy, co dzień rzeczy nowe, 
już z traktorem umiem się obchodzić 
i od wczoraj jestem plutonowym.

Po apelu, gdy w powietrzu czystym 
nad strzelnicą księżyc jasny płynie, 
tęskno mamo za twym nowym listem, 
w którym znajdę słówko o Janinie.

Powiedz, proszę, jej aby czekała, 
że powrócę w jakiś wieczór czysty, 
a za męża wówczas będzie miała 
najlepszego we wsi traktorzystę.

Ale ciebie najczulej przywitam, 
wiele rzeczy ci opowiem na raz, 
będę sam ci swoje listy czytał
i dostaniesz nowe okulary.

\

Więc powrócę mamo w jasny wieczór, 
nim w koralach stanie jarzębina, 1
a w swych listach nie pisz takich rzeczy, 
że ci czasem smutno jest bez syna.
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L E O N  K U R P IE W S K I

Białostocki dzierżymorda
P rzeglądałem  niedawno jeden z 

w ie lu  dokum entów  p o lity k i sa­
nacji. D okum ent ten dotyczy 

pod względem czasu roku  1933, 
pod względem  m iejsca — w o je ­
w ództw a białostockiego. Sam zaś 
przedstaw ia „Spraw ozdan ie w o je ­
w ody białostockiego z dzia ła lności 
a d m in is tra c ji państw ow ej i samo­
rządu na obszarze w o j. b ia łosto­
ckiego za czas od I . IV .1932 do 1.IV 
1933 r . “  Sprawozdawcą b y ł ów ­
czesny wojewoda M arian  Zyn- 
d ram  -  K ośc ia łkow sk i, późniejszy 
premi.er.

„Zaznaczam, że okres mego ad ­
m in is trow a n ia  w o jew ództw em  — 
ta k  zaczyna się sprawozdanie — 
przypad ł na czas kryzysu ogólno­
św iatowego i  k tó ry  choć jest oczy­
w is ty m  powodem u jem nych z ja ­
w is k  we wszystk ich dziedzinach 
gospodarstwa kra jow ego, często u- 
żyw any byw a ja k o  rzekoma osło­
na naszego niedołęstwa fizycznego 
i  duchcwe-go, b ra ku  energ ii i in i ­
c ja ty w y “ ...

Zacytow any tu  w stęp zapowiada 
w yra źn ie  dw ie  odpow iedzi. Jedną 
na pytan ie : ja k  przedstaw ia się 
gospodarczo w o jew ództw o b ia łosto­
ckie? Druga na pytan ie : do ja k ic h  
środków  zaradczych zam ierza sięg­
nąć wojewoda?

K ryzys  bow iem  —  w  czw a rtym  
ro k u  (1929 —  1933) ja k  w idać to z 
p ierw szych s łów  w o jew ody —  b u ­
dzi w  n im  nową energię i  in ic ja ­
tyw ę.

W ydobądźm y zatem ze sprawoz­
dania p. K ościa łkow skiego odpo­
w iedz i na te dw a ko le jn e  pytania .

k
Pan w o jew oda podaje do w ia ­

domości, że czynnych w  B ia ły m ­
s toku  jest 57 fa b ryk . Przem ilcza, 
że 57 na 170. Przem ilcza, że te 57 
czynnych jes t po k ilk a  dn i w  t y ­
godniu. A le  bezrobotnym i ju ż  się 
n ie  krępu je .

W  sam ym  B ia łym s toku  „zanoto­
w ano w  m arcu 1933 r. —  16.376 
bezrobotnych“  (to znaczy — co 
p ią ty  m ieszkaniec). „W  1933 r. 
liczba drobnych w arszta tów  cha­
łupn iczych  wzrosła do 22 tysięcy, 
w  sam ym  m ieście jest ich 550". Co 
to oznacza? W ystarczy sięgnąć do 
przedwojennego „P rzew odn ika  po 
B ia łym s toku “ , aby doczytać... „W  
osta tn ich czasach (1933 r.) broniąc 
6.ę przed kryzysem  i  p rzystosow u­
jąc  do m ożliw ości eksportow ych 
przem ysł b ia łcs tock i rozpoczął p ro ­
du kc ję  gotowych ubrań, za trud n ia ­
jąc  znaczną ilość cha łupn ików . Ci 
os ta tn i p racu ją  za śmiesznie n isk ie  
wynagrodzenie, gdyż np. za robotę 
pa lta w raz z doda tkam i dostaje k ra ­
w iec około 3 zł. 50 gr., całe zaś 
p a lto  kosztu je  12 —  22 zł. P rzy 
ta k ich  cenach przem ysł k o n fe k c y j­
ny  b ia łos tock i może się u trzym ać 
n.a rynkach  ang ie lsk ich , gdyż przy 
ku rs ie  29 zł. 45 gr. za 1 fu n t szter- 
lin g  dostaje się nasze pa lto  za 
sz te rlinga “ . Z  ta k ich  pa lt. można 
by ło  rob ić  prezent socja ł-zdra jcom  
ang ie lsk im , aby b ra li na lep  ro ­
bo tn ika  angielskiego, k tó ry  n ie  
w iedz ia ł, z jak iego  to  morza łez i 
nędzy p rzyb yw a ły  te palta. Moż­
na je  by ło  słać do A f r y k i P o łud ­
n iow e j, Ir la n d ii,  In d ii i  Chin, po­
m nażając do w o li ceny.

A  w  ro ln ic tw ie?  „Cena żyta spa­
d ła  z 26,05 zł. na 13,50 zł., spoży­
cie  nawozów sztucznych o 10% 
(tzn. na fo lw arka ch , bo ch łop  ich  
n ie  m ia ł za co nabywać), „zad łuże­
n ie  gm in  w ynosi 1.751.340^ z ł.“ .

*
W edług pana w o jew ody ten stan 

m ia ł być „rzekom o osłoną naszego 
n iedołęstw a fizycznego i  duchowe­
go, b raku  energ ii i  in ic ja ty w y “ ?

Sped c y fr  i w y liczeń  sprawozda­
n ia  w ydobyw a się ja ko  cel w a lk i 
n ie  k ryzys i  n ie  jego s trasz liw e  
s k u tk i, pogłębiające wyzysk, nędzę 
i  ciem notę mas ludow ych, ale — 
fala rewolucyjnych nastrojów, fa la  
rozpaczy g łodu jących i  zabiedzo­
nych  bez pe rspektyw y ju tra . Ta 
fa la  rośnie. A  m ia ła  ona w  B ia ło ­
s tock im  w ie lk ie  tra d yc je  p rzeku ­
w an ia  rozpaczy i  wściekłości w  
św iadom ą w a lkę  rew o lucy jną . Tu 
wszakże, jeszcze za caratu, s iln y  
b y ł ośrodek S D K P iL -u . Tu ja k  
podaw ał „po  sw o jem u“  „P rzew od­
n ik  po B ia łym s to ku “  — „W  la tach 
1904/5 w  okresie w ypadków  w o j­
ny  rosy jsko -japońsk ie j i  rew o lu c ji, 
B ia łys tok  b y ł św iadk iem  zaburzeń 
w yw ro to w ych  i  an a rch ii“ . Tu — 
„kom u na “  z bron ią  w  ręku  b iła  się 
w  la tach 1918— 20 ■ o Polskę rob o t­
niczo-chłopską. Tu w  r. 1928 odbył 
się „proces 133“  kom un is tów  b ia ­
łostockich , skazanych łącznie na 
900 la t  w ięzienia.

Pan wojew oda do jrza ł ta k i k r y ­
zys d la  w ładców  m ajowego zam a­
chu. A  z prawdziwego, ekonom icz­
nego kryzysu, w yc iągną ł ty lk o  je d ­
ną naukę, że „w  ¡tym okresie (1931 
—  32 r.) t rw a ł odp ływ  w k ła d ó w  
zagranicznych, . co zmuszało ba nk i 
do re d u k c ji k redy tów , celem u- 
trzym an ia  pogotow ia kasowego. Na 
ry n k u  pap ie rów  w artośc iow ych 
k u rs y  ksz ta łto w a ły  się zn iżkow o; 
duże s tra ty  podn iosły zwłaszcza 
akc je  zarówno w  sku tek pogorsze­
n ia  się sy tu a c ji przem ysłu, ja k  i 
pod w p ływ e m  tendencji na g ie ł­
dach św ia tow ych  (krach K reugera 
w  m arcu)“ .

O te to g ie łdy, ba nk i i  w k ła d y  
zagraniczne szło p. K ościa łkow skie- 
m u, jednem u ze s fe ry  gończej, no­
m inow ane j przez k a p ita ł im p e r ia l­
n y  na „dz ie rżym ordów “  do zgnę­
b ien ia  lu d u  i  rozb ro jen ia  narodu 
polskiego.

Z na laz ł w ięc nowe źród ło ener­
g ii i  in ic ja ty w y  w  dyrektyw ach , 
k tó re  szły z W arszaw y v ia  B e rlin , 
Lo nd yn  i now o jorską C iti.

„Rząd już wysunął hasło czynu!"
.— w  ty m  m ie jscu sprawozdania p. 
w o jew oda m ó w ił zapewno grom ko.

Bo „czyn “  to  —  „...stworzenie w  
państwie silnej władzy wykonaw­
czej!“ (Na k ryzys  w  Polsce k a p ita ł 
im p e ria ln y  da ł rozkaz: s tw orzyć 
rząd łam an ia  kości!).

„...i usunięcie ujemnych cech ży­
cia parlamentowego“ (ka p ita ł im ­
p e ria lny  rozkazał odebrać masom 
pracu jącym  w  Polsce resztk i sw o­
bód dem okratycznych).

„...to wysunęło konieczność opra­
cowania nowej konstytucji, która 
dyskutowana jest w Sejmie“.

K a p ita ł im p e ria ln y  zezw olił 
na ogłoszenie jaw nego faszyzmu, 
przez ja w n ie  faszystowską kon s ty ­
tucję , ogłoszoną w  r. 1935.

T a k im i pe rspek tyw am i i  pe łno­
m ocn ic tw am i w sp arty , p. w o jew o ­
da m ógł w  sw ym  spraw ozdan iu 
śm ia ło ju ż  przejść do program u, 
wyprowadzającego w o jew ództw o 
bia łostockie  ź „k ry z y s u “ , oczyw i­
ście n ie  ekonomicznego, a le  p o li­
tycznego.

P ierwsze w ięc, co o b ja w ił w  
sw ym  przem ów ien iu, w yraża ło  p ro ­
gram  św iadom ie przez rząd sana­
c y jn y  przyję tego pogłębian ia n iżu 
ekonomicznego k ra ju , bezrobocia 
mas robotn iczych i  chłopskich.

W każdej dz iedzin ie  życia w o je ­
wództwa b ia łostockiego dochodzi 
w ięc p. wo jew oda w  podsum owa­
niu do w n iosków  tak ich , ja k ie  w y ­
snu ł p rzy  om aw ian iu  ro ln ic tw a .

„W yczerpanie ro ln ic tw a  przez 
kryzys gospodarczy jest ta k  w ie l­

kie... na to może zaradzić jedynie... 
d ługo le tn ie  przystosowanie się ży ­
cia do zm niejszonej p ro du kc ji, do 
obniżenia poziomu bytow an ia  ca­
łego społeczeństwa i zan iku  w ie lu  
potrzeb k u ltu ra ln y c h “ .

W  tym  szaleństw ie by ła  metoda, 
metoda im peria lis tycznych  op ieku­
nów, m etoda ko lon iza to rów  A f r y ­
k i, A m e ry k i P o łudn iow e j, In d ii, 
A u s tra lii itd . Nędza osłabia fizycz­
nie  i um ysłowo. Zatap ia w  c iem ­
nocie, og łup ia  i  zastrasza. T a k im i 
m asam i ła tw ie j rządzić, k ie dy  się 
przeciw  n im  rządzi. A  n,a re w o lu ­
cję, k tó rą  nędza —  n ieste ty  — 
też... rodzi, są sposoby i zabiegi 
specjalne, stanowiące główną treść 
tak ich  rządów, ja k  sanacyjno-ozo- 
nowy.

B iorąc pod uwagę te  w łaśn ie  
w skazan ia  pan w ojew oda K ośc ia ł­
ko w sk i in fo rm o w a ł o poczynaniach, 
ja k ie  już  zostały zastosowane, aby 
„obn iżyć poziom  bytow an ia  całego 
społeczeństwa bia łostockiego“ .

„K cm a su je  się i  zam yka szp ita ­
le. Zam kn ię to  36 zakładów  opie­
kuńczych. Sam orządy zm niejsza ją 
wynagrodzenie lekarzy, lik w id u ją  
re jo n y : z 28 spadła ich liczba do 
19, z tych  dwa są u trzym yw ane 
przez gm iny  w ie jsk ie “ . Można so­
bie w yobraz ić  los 4,114 osób, cho­
rych  na gruźlicę, 2.641 chorych na 
jag licę , k tó rych  odnotowano w  ba­
dan iu  k lin iczn ym . D z ies ią tk i ty s ię ­
cy n ie  d o ta r ły  jeszcze do w ró t 
szp ita li. O n ich  n ie  m ów iła  ju ż  
żadna s ta tystyka .

K ie dy  pan wojew oda stanie 
przed pytan iem : co ad m in is tra c ja  
w o jew ództw a czyn i z „w ycze rpa ­
nym  przez k ryzys  ro ln ic tw e m “ ? — 
odpow iedź jego nie zawrze w licz ­
bach samej in fo rm a c ji. Czytam y 
w  n ie j decyzję, s trasz liw ą  decyzję 
skazania m ało- i średniorolnego 
chłopstwa na przyszłość bez w y j­
ścia. 109 sam obójstw  w  tym  roku , 
to echo w yna lazku  p. w o jew ody, 
k tó ry , ta k  św ie tn ie  ofauczył 6ekwe- 
s tnatorów  i  po lic ję , że p ie rw s i czę­
sto w  asyście d rug ich  „m ie li do 
czynien ia z 718,936 osobami. D oko­
n a li 283.396 zajęć ruchom ości, 3.118 
lic y ta c y j, 10.671 zwózek ruchom o­
śc i“ .

K ie dy  porów nać te  c y fry  z lic z ­
bą ludności w o jew ództw a, w łosy 
sta ją  na głow ie. W  r. 1933 by ło  w  
w o jew ództw ie  1.643.485 osób .—  za­
tem  „m a jący  do czynien ia z se- 
kw estra to rem “  s tan ow ili połowę 
ludności (719 tysięcy). O d liczm y 
jeszcze dzieci a w y jd z ie  na to, że 
p ra w ie  każda rodzina robotnicza 
i , chłopska „gośc iła “  u siebie po­
borcę w  la tach 1932/3.

N ie  b y ł to ty lk o  stan p rze jśc io­
w y , b y ł to program . M ów ić  g łoś­
no o pom nażaniu nędzy,, o skazy­
w an iu  ludności p racu jące j na nę­
dzę — nie ba ł się p. wojewoda. 
B a ł się na tom iast m ów ić  g łośn ie j 
i  w y ra źn ie j o tym , w  co było  w  
gruncie  rzeczy w ym ierzone jego 
sprawozdanie. N ie  chcia ł w y w o ły ­
wać w ilk a  z lasu, n ie  chcia ł u p rzy ­
tom niać kryzysu, ja k im  rządom  
sanacji zagraża narastająca fa la  
rew o lu c ji.

„W a lka  z przestępczością p o lity ­
czną nie  prze jaw ia jącą się na te ­
ren ie w o jew ództw a w  pow ażnie j­
szych z jaw iskach prowadzona by ła  
skutecznie przez organa bezpie­
czeństwa i ogran iczy ła  się do z l i­
kw idow an ia  k ilku n a s tu  ognisk w y ­
w ro to w ych  oraz s tłum ien ia  eksce­
sów, w yw o łanych  przez czynn ik i 
w yw ro tow e  w  R adz iłłow ie  i Su­
praślu . W ydarzenia w  Supraślu 
spowodowane b y ły  w ystąp ien iem  
rozagito wanego przez czyn n ik i w y ­
w ro tow e t łu m u  p rzec iw ko  w ła ­
dzom i  p o lic j i“ .

„T łu m “  —  oto granica, do k tó ­
re j sięga p. wojew oda na jda le j i 
na jogó ln ie j. T łum y, m anifestacje, 
s tra jk i,  o tym  w  spraw ozdan iu się 
n ie  m ów i. N ie  u ja w n ia  głosu i s i­
ły  mas walczących z porządkiem  i 
w ładzą, ja ką  reprezentow a ł p. w o ­
jewoda.

W  sprawozdaniu, gdzie m u po­
trzeba, aż nadto sk rup u la tnym , nie 
w spom ina o sześciomiesięcznym 
s tra jk u  rob o tn ików  fa b ry k i Becke­
ra, n ie  w spom ina o w rze n iu  na 
wsiach.

B agate lizu je  „ogn isko  w y w ro to ­
w e“  i  zajścia, spotwarza je  niedo-

(dokończenie na str. 8)

B A Z Y L I B L E K S IE J U K

ZYGFRYD SAWKO

Wśród augustoirskich jezior
Oto i Przewięż — leśniczówka, śluza...
Tu zasłużony biwak też 
Na moście.
Niechże flisakom służy moja Muza.

Jezioro Białe
Wody z jednej strony
Rozlało w dal osnutą mgłą jak watą,
A z drugiej Studzienniczne — roztopiony 
Jakoby ołów —  woda więzi tratwę 
Rozczłonkowaną tuż, na lewym brzegu.

Mocują się flisacy z falą, z masą 
Spojonych pni —  i głos ich się rozlega — . 
Donośny na głębinie pośród lasów.

Wpływąją w kanał śluzy 
Czarne płyty.
Niech ramionami otwierają wrota 
Brązowi ludzie. Ciężko? Po co pytać —
Nie prosta i nie lekka tu robota.

Zwłaszcza, gdy burza wpadnie, rozszaleje, 
Połamie tratwę, drzewo po jeziorze 
Rozrzuci... Tydzień wtedy nie śpij,
Nie jedz,
Lecz zbieraj, bracie, jak chcesz i 
Jak możesz.

Ognisko przed wilkami nocą strzeże,
Że nic podejdą —

We dnie nie tkną juchy.
Spokojna bądź, dziewczyno, która wierzysz 
W niebezpieczeństwo 
W mroku puszczy głuchej.

Nad drzewa coraz wyżej pnie się słońce. 
Drapieżny ptak 
Okrąża je sto razy...
Nadwodne mgły, opary, ptaki mknące 
Pochłania głąb —
Wyziera czysty lazur.

Nad trzciną schną rozpięte sieci. Chłopi
Z nad śluzy
Palą z rybakami fajki,
Z ogniska został tylko szary popiół, 
Przybrzeżna fala na brzeg spycha czajkę.

Na suchych piaskach szumią puste kłosy, 
Choć wody kiedyś połączono jezior.
Myślano wiążąc Studzieniczne z Białym:
A pocóż światło elektryczne wiosce!
I  przy ognisku jasno na Przewięzi.

Listonosz przywiózł na rowerze prasę. 
Czytają: W planie odbudowy kraju  
Kanały, rzeki pogłębione — z czasem,
I  elektrownie nowe stanąć mają.

Zygfryd Sawko

N a  d r o d z e  w i e l k i e j  p r z e m i a n y
M Ó W IĄ  o  naszych b ia łos tock ich  stronach, 

że n ie  są p iękne a n i ciekawe. Rzadko tu  
zagląda tu rys ta , jeże li n ie  brać pod u w a ­

gę leżącej na pó łnocy Suwalszczyzny, k ra in y  
m alow n iczych  je z io r i rzek. A  je dn ak  nam, 
urodzonym  tu  chłopom , m ieszkającym  na G ra - 
jewszczyźnie, w  Ło m żyńsk im  czy B ie lsk im  z 
dziada pradziada —  ziem ia rodzinna w yda je  się 
p iękna. Zadum ana jesien ią , gra jąca ko lo ra m i 
drzew, p o k ry ta  w iosną żó łtym  kaczeńcem na 
łąkach ciągnących się d o lin a m i N a rw i i  B ie ­
brzy. Lasy pełne laskow ych orzechów, jagód, 
jeżyn i  grzybów , rozbrzm iew ające głosam i c ie­
trzew i, jas trzęb i, puhaczy, kan i, żu raw i, o b f i­
tu jące w  zw ierzynę, rzadko lu b  wcale nie spo­
tykaną  w  in nych  częściach P o lsk i —  żubry , ło ­
sie, rysia , bóbry, d z ik i, w i lk i,  lisy...

A  jednak  cala ta b liska  sercu ziem ia rodziła  
nędzę i  głd. G leby m am y tu  nienajgorsze, 
I-sze j i  I I - g ie j k lasy  na ca łe j p rzestrzen i w o ­
jew ództw a nie  spotkasz. Jałowe p iask i w yd m o­
we, p iaskowe gleby i  szczerki, tu  i  .ówdzie b ie ­
lice, oraz lepsze szczerki nag linow e i ilaste, 
tysiące ha to rfo w is k  i  dz ik ich  pastw isk  i  n ie ­
s łychanie zacofana jeszcze do n iedaw na go­
spodarka. N is k i stopień um aszynow ienia, na ­
w e t k u ła ck ie j gospodarki, powodow ał, że 
w yzysk w  naszych stronach b y ł szczególnie 
ostry , w a lka  o ziem ię ba rdz ie j bęwzględna 
n iż  w  in n ych  częściach k ra ju . N ik t  nie 
p isa ł o naszych b ia łos tock ich  „bandosach“ , 
rzadko k to  w ie, że liczba bezrobotnych na 
w s i w  naszych stronach by ła  n ie  m niejsza 
n iż  na Rzeszowszczyźnie.

P rzew a liła  się d w u k ro tn ie  przez b ia łostockie  
zaw ierucha wojenna. Już w  1939 ro ku  zn ikn ę li 
obszarnicy, u c ie k li do GG przed A rm ią  Czer­
woną. A le  też grasow ały tu  jeszcze k ilk a  la t  
po w o jn ie  bandy dyw ersy jne , wspomagane 
przez ku ła k ó w  a przede w szys tk im  —  zachod­
n ich  im p e ria lis tó w . Stąd też w a lka  k lasow a w  
naszych pozorn ie  c ichych  stronach je s t bardzo 
cs>tra.

K reś lę  te h is to ryczne ju ż  n o ta tk i z dz ie jów  
m o je j rodz inne j ziem i, żeby pokazać, ja k  w ie le  
trudnośc i trzeba pokonać, aby zacofaną wieś 
b ia łostocką przebudow ać na socja listyczną.

V
O to po w ia t b ie lsk i. Leży w  po łu dn iow o - 

w schodnie j części w o jew ództw a. Stosunkowo 
lepsze g leby otaczają tu  p ie rśc ien iem  s łynną

TEODOR BARSZCZEWSKI

puszczę B ia łow ieską. Nasz b ie lsk i po w ia t n a le ­
ży do przodu jących . N a jszybcie j następu ją tu  
przem iany, na jw ięce j liczy  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych , a każda z n ich  s tanow i w yra źny  p rzy ­
k ła d  w ydobyw an ia  się tra d y c y jn e j w s i b ia ło ­
s tock ie j z zacofania.

W ieczór w  Szostakowie. Zeszli się wszyscy 
p ra w ie  -spółdzielcy —  przewodniczący —  P a­
w łow sk i, K u p te l, B o łtru c z u k  i  znany gawędziarz 
N ik o ła ju k . Ten os ta tn i opow iada w łaśn ie  o
sw o je j żonie:

—  R e lig ijn a  co p raw da nie  jest, ale p rzypo ­
w ieść o n ie w ie rn ym  Tomaszu zapam iętała so­
bie dobrze. N ie  pó jdzie  do spó łdz ie ln i, pók i n ie  
zobaczy, ja k  tam  jest. A  tu  m y p ie rw s i w  po ­
w iecie, n ie  by ło  co kobiecie pokazać. W ięc 
m nie, rozum iecie, na zw iady posłała do was, 
a k ie d y  p rzyn ios łem  pierwszą zaliczkę, poszedł 
Tomasz do lamusa.

Padają następnie w ym ow ne  c y fry . Z iem ia 
spółdzielcza, podobnie jaik i  ch łopów  gospoda­
ru jących  in d y w id u a ln ie  —  I I I  i  IV  klasa. A  
jednak  k o le k ty w  zebra ł p rzecię tn ie  z ha 17 q 
pszenicy, 14 q żyta i  12 q owsa. A  ch łop i in ­
d yw idu a ln i?  —  9 q  pszenicy, po 10 q  żyta i  
owsa. Ten szereg suchych c y fr  nabiera jednak 
rum ieńca, je że li dodać, że ch ło p i in d y w id u a ln i 
trzym a ją  się na ogół na poziom ie przecię tne j 
w yda jność z ro k u  1949. A  spółdzielcy? C i 
doszli po d w u  la tach gospodarki, a naw et 
znacznie p rzekroczy li, gdy idz ie  o pszenicę, 
w ska źn ik i p lanow ania  na ro k  1955! (13,6
q pszenicy z ha). P aw łow sk i m ów i o rezerwach 
tkw ią cych  w  b ia łostockich  b ie licach. M aszyny 
p lus socja lis tyczna organizacja pracy —  to są 
dźw ign ie  podnoszące w yda jność ziem i do roz­
m ia ró w  nieznanych n igd y  dotąd w  tych  s tro ­
nach.

W szyscy chw a lą  teraz —  S ie lew on iuka , s ta r­
szego 60-łetn iego chłopa. Ten c i dopiero w y k o ­
rzys ta ł należycie doświadczenia radzieckie. M a ­
szyny spółdzielcze fu n k c jo n u ją  bez zarzutu, c ią ­
gn ikó w  dostarcza POM . W łaśc iw ie  S ie lew on iu - 
k o w i należy przyp isać znaczną zasługę w  sp ra ­
w n ym  w yko na n iu  żn iw . Już naw et n ie  o to 
chodzi, że Szostakow ianie zeb ra li -z pola znacz­
n ie  szybcie j n iż ch łop i in d y w id u a ln i, a le  zdą­
ż y li z pomocą d la  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j .—  
K o jły ,  ta k  że ob ie w ysunę ły  się na czoło w  
powiecie.

Rozmowa toczy się w o kó ł zysków  spó łdzie ln i. 
Po zapłaceniu d ługów , odprow adzen iu znacz­

nych ka p ita łó w  na budow ę w ie lk ie j obory  
i  z im ochowów, pozostało po p ie rw szym  ro k u  
p racy —  44.076,06 z ło tych podzielnego dochodu. 
I  tu , w  tym  m ie jscu doszliśm y rozm aw ia jąc ze 
spó łdzie lcam i do centra lnego prob lem u w  prze­
budow ie  b ia łos tock ie j wsi. O to z rozrachunku  
w idać jasno, ja k  na d łon i, że g łów ny dochód 
przyn ios ła  p ro d u kc ja  ro ś lin  przem ysłow ych —  
lnu , bu rakó w  i  rzepaku, oraz hodow la  byd ła , 
a n ie  tra d ycy jn e  żytko.

Stąd też cała rew o luc ja  w  zakresie stosowa­
n ia  poszczególnych up raw , n iepo ję ta  d la  w ie lu  
chłopów , trzym a jących  się kurczow o gospodar­
k i ściśle zbożowej i  w  m a łym  zakresie hodo­
w li.  15 ha podm okłe j nieco i  słabszej z iem i 
zam ien ili spó łdz ie lcy na łą k i. Lecz nie  ten fa k t  
s tan ow ił rew o luc ję , łą k  w  B ia łos tock im  nie 
brak. A le  jak ich?  Na najlepszych „n a tu ra ln y c h “  
łąkach w  do linach  B ieb rzy  i  N a rw i, osiągają 
ch łop i przecię tn ie  21— 22 q siana z ha. Spó ł­
dz ie lcy  uzyska li od razu z pierwszego pokosu 
ponad 40 q, tego ro ku  p ra w ie  60 q. A  tego na 
„d z ik ic h “ , łąkach ch łopsk ich  osiągnąć niepodob­
ną. I lu ż  to ch łopów  — opow iada P aw ło w sk i — 
rzuca się bez nam ysłu n.a hodow lę — a potem  
przychodzi do nas z płaczem, że im  paszy nie  
starcza, a przecież p rzy  rac jon a ln e j gospodar­
ce obejdzie się bez tych  k łopo tów , z iem i pod 
łą kam i jes t u nas dosyć. T ak  w ięc spó łdz ie ln ie  
p rodu kcy jne  prowadzą p ion ierską , re w o lu cy jn ą  
robotę, w  zakresie zw iększania bazy paszowej.

P ochylam y się nad mapą obrazującą re jo n i­
zację up ra w  i  ho do w li w  B ia łostockim . Obok 
z daw ien  dawna upraw ianego ln u  p o ja w ił się 
m asowo rzepak, bu rak  a w  środkow ej części 
w o jew ództw a naw et ty toń . Na p o łu dn iu  —  o w ­
ce, ku  pó łnocy m leczne i  opasowe byd ło . A  
wszędzie trzoda chlewna. S ku rczy ł się na to­
m iast obszar Zasiewu żyta. Proces zm iany 
s tru k tu ry  u p ra w  i  ho do w li n ie  jes t ła tw y . 
Wszędzie na przeszkodzie sto i zadaw nioną r u ­
tyna , przyzw yczajen ie , ku łacką  p lo tka  —  że *  
byd łem  ryzyko  w ie lk ie , a ze zbożem żadne.

Lecz obe jrzy jc ie  nasze p u n k ty  skupu  i  spę­
du. Przekonacie się o nowej praw dzie  o na­
szych stronach — na soc ja lis tyczny ry n e k  b ia ­
łos tock i dostarczą tego roku  ch łop i 3 razy  w ię ­
cej tuczn ików , byd ła  rzeźnego, lnu , bu raków , 
ty to n iu  n iż przed dw om a la ty . I  to jes t n a j­
w ym ow n ie jszy  dowód na to, że weszliśm y na 
drogę w ie lk ie j przem iany.

Bazyli Bleksiejuk

O mojej wsi i o sobie
M O JA  rodzinna w ieś B ondary, 

gm. M icha łow o, po'w. B ia ły ­
stok, je s t n i to  duża n i to 

m ała. Razem 51 gospodarstw. S iły  
roboczej n ie  b ra k , gdyż u nas lu ­
dzie trochę zasiedzieli, n iechętn ie  
ruszają> się gdzieś w  dalsze strony, 
do in nych  prac. Poza ro ln ic tw e m  
pracu je  chyba ze 17-stu ludz i, p rze ­
w ażnie jednak  na te ren ie  gm iny, 
częściowo w  B ia łym s toku . M łodzież 
uczy się na m ie jscu, a le  m am y ju ż  
6-c iu  takich', co w  w o jew ódzk im  
m ieście pob iera ją  nauk i, na akade­
m ii, k tó ra  ro b i z n ich  lekarzy.

B iedy oczyw iście n ie  b ra k  jeszcze, 
ale n ie  w  ty m  sensie, żeby k to  g ło ­
dow a ł tak ; ja k  to  by ło  przed w o j­
ną. N a jb iedn ie jszy, ta k i p ra w ie  bez 
ziem i, b ierze się za hodow lę św iń, 
k o n tra k tu je , sprzeda trochę na w o l­
nym  ry n k u  i  jakoś sobie radzi. B ie ­
da jes t z koń m i i  m aszynam i. M a­
m y w e w s i 12-stu bezkonnych. D la 
n ich  opracowała GRN do b ry  p lan  
pom ocy sąsiedzkiej. I  pomoc ta b y ­
ła, ale ze s trony  bogaczy i  je s t w ła ­
śnie na jw iększa bieda. W iem  co to 
znaczy, sam kon ia  n ie  m am  i  zeszłe­
go ro k u  od rab ia łem  p ra w ie  m iesiąc 
za pomoc. Tego ro k u  zapisałem  się 
na gm inną pomoc sąsiedzką i  jakoś 
m i żn iw a  przeszły dobrze, bom  . na 
dobrego chłopa t ra f i ł.  A le  in n i w i­
dać n ie  bardzo w  tych  dobrych  lu ­
dz i w ie rz y li i  od razu poszli do bo­
gatszych, dość, że p la n  pozostał na 
papierze.

Osobny k ło p o t m ie liśm y  a m ło -

ca rn iam i. Te co by ły , p ra cow a ły  su­
m iennie, złego słowa . pow iedzieć 
n ie ‘można, a le  je s t ich  za m ało. Ż n i­
w a poszły szybko, chociaż zboże o - 
b rodz iło  dobrze i  trzeba by ło  się 
zw ijać , żeby na czas skupu z ia rno  
przygotow ać.

A  ze m ną osobiście spraw a jest 
taka. Posiadam  2,08 ha g ru n tów  o r­
nych, przeważnie • p iachów. Ł ą k i n ie  
mam , ty lk o  kaw a łe k  —  0,5 ha d z i­
k iego pastw iska. T rzym am  jednak 
2 m leczne k ro w y , 2 św in ie  i  10 ku r. 
I  ja k b y  nie  by ło  w yró żn iłem  się w  
odstaw ie m leka, gdyż oddałem  370 
l i t ró w  zam iast 218. ja k ie  m i w yzna­
czono. A le  nie uważam  się za przo­
do w n ika  na po lu  gospodarczym. Na 
to  trzeba m ieć w iększą gospodarkę.

N a tom iast jestem  przodow n ik iem  
pracy społecznej. Napiszę wam , t y l ­
ko  się n ie  przestraszcie, ja k ie  dotąd 
spraw ow ałem  urzędy. A no  w ięc 
dw a la ta  prezesowałem w  kom itec ie  
rod z ic ie lsk im  naszej 7 -m iok lasow ej 
szkoły, trz y  la ta  pe łn iłe m  fu n k c ję  
sekre tarza podstaw ow ej o rgan izac ji 
p a rty jn e j, dw a la ta  by łem  cz łonkiem  
Zarządu G m innego, a teraz ju ż  trze ­
c i ro k  z rzędu jestem  rad nym  w  
gm in ie  i pow iecie. P a rtia  powoła ła  
m nie  na członka K o m ite tu  P ow ia to ­
wego. W reszcie znajdziecie m nie 
zawsze p rzy  pracach K o m is ji R o l­
n ic tw a  i  Leśnictw a.

Dużo czasu zabiera md , ponadto 
w spółp raca z „G ro m a d ą -R o ln ik ie m  
P o lsk im “ , jestem  bow iem  korespon­
den tem 1 terenow ym . U kładane razem

z ch łopam i korespondencje dopom o­
g ły  n ieraz w  rozw iązan iu  w ie lu  
sp ra w  na teren ie  grom ady i  gm iny.

T a k  w ięc sam i w idz ic ie , że moż­
na m n ie  nazwać p rzodow n ik iem  
p racy społecznej. C hc ia łbym  ty lk o  
dodać, że p o lityczn ie  i  w ych ow a w ­
czo p racu ję  i  będę pracow a ł ideo­
wo, za darm o, co może każdy u  nas 
po tw ie rdz ić . Z  gospodarstwa wyżyć 
nam  trudno , bo rodzina duża, córkę 
trzeba u trzym yw a ć  w  szkole ogól­
nokształcącej. Dziewczyna uczy się 
dobrze, będą z n ie j ludzie , lepsi 
pewno n iż  o jciec. Piszę ta k  dlatego, 
że o d m ó w ili je j s typend ium , ponie­
waż ja  posiadam  m ałą kuźnię. To 
je s t praw da, a le  p racu ję  ty lk o  do­

ryw czo  i  na rzecz GS-u, oraz pracu­
jących h łopów , a pieniądze b io rę  od 
lu d z i najczęściej na „ś w ię ty  n ig d y “ .

M o ją  gospodarkę ulepszyć n ie ła ­
two. N ie  o każdą ziem ię na leży w a l­
czyć p rzy pomocy nawozów. Na 
m oim  po lu re w o lu c ji n ie  zrobię, 
pszenica n igdy  tu  nie wze jdzie. U -  
lepszenia spróbu ję  zastosować w  
hodow li. P astw isko postaram  się za­
m ien ić na przyzw o itą  łąkę, dobrze 
w ynaw ozić i  rzucę się na hodowlę. 
Kon iczyna, seradela pow in ny  w y jść  
dobrze, a B ia łos tock ie  —  ja k  wszys­
cy w iem y —  ma być re jonem  g łów ­
n ie  hodow lanym .

Teodor Barszczewski

ł
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RUSZA MŁODZIEŻ
BIAŁOSTOCKA.

O D C ZY TU JE M Y  lis ty  m łodzie­
ży b ia łostockie j. N ap ływ a ją  
do red akc ji coraz liczn ie j, a 

znaczna ich większość dotyczy, zda­
wać by się mogło, spraw  p ry w a t­
nych, wcale nie na jważniejszych, 
n ie  związanych z przebudową tej 
do niedawna zacofanej jeszcze zie­
m i, oznaczanej lite rą  B, na znak, 
że chodzi tu  o gorszy k:.wałeik P o l­
ski.

Cóż w ięc pisze do nas bia łostoc­
ka młodzież?

„M ieszkam  na w si —  czytam y u 
W acława Sacharzewskiego z gro­
m ady Pulsze. pow. B ie lsk — jestem 
synem  m ałorolnego chłopa i  mam 
jeszcze dwóch braci, k tó rzy  ró w ­
nież pracują na ojcowej gospodar­
ce. Jest nas za dużo, a ja mam za­
m iłow an ie , żeby zdobyć zawód ka - 
maszniczy. Nauczyłem  się sam przez 
się coś niecoś, a teraz chcia łbym  
pójść na przeszkolenie czy li kurs 
i  dostać pracę w spó łdz ie ln i p ra ­
cy".

I  jeszcze jeden lis t  — B ron is ła ­
w a Safaryna z grom ady Rudka, 
m łodego k ilkunasto le tn iego  w y ro s t­
ka, po 6 klasach szkoły podstawo­
w ej.

„M yś lę  na jw ięce j o zawodzie szo- 
fe rsk im , a k ie ro w n ik  szkoły pow ie­
dz ia ł m i, że się do tego nadaję. W 
dom u zrob iłem  taką maszynę, że 
się nakręca i sama jeździ po po­
dłodze przez pewien czas. W ięc po­
w iedzcie m i, gdzie by tu  się na 
szofera kszta łc ić".

P rzeczyta liśm y ze wzruszeniem 
k ilkadz ies ią t tak ich  lis tów . W szyst­
k ie  w skazują na n iebyw ałe oży­
w ien ie  się m łodzieży Bia łostocczy­
zny, na je j zdrowe am bic je  w ydo­
stan ia  się z prze ludnionej wsi. 
Zastanówm y się przez chw ilę , co 
w łaśc iw ie  oznaczają słowa Sacha­
rzewskiego — „je s t nas za dużo".

Ogólna liczba m ieszkańców B ia ­
łostockiego wynosiła, według spisu 
z roku  1949 — 940.872 ludzi. Z te ­
go na m iasta przypadało 201.120 
m ieszkańców, na wsie — 739752. 
C y fry  oczywiście n ic  nie m ówią, 
jeże li oderw iem y je  od społecznego 
podłoża. M ów iąc k ró tk o  — s tru k ­
tu ra  społeczno-gospodarcza ludno­
ści B ia łostockiego odbiega znacznie 
od przeciętnej dla innych w o je ­
w ództw  k i-a ju  i w skazuje na u trz y ­
m ujące się nadal zacofanie. Ozna­
cza przecież, że ro ln ic tw o  skupia 
p ra w ie  80 proc. ludzi, przem ysł zaś 
ty lk o  6 proc. a reszta — 14 proc. 
to  usługi. P rzy dzisiejszym  stanie 
tech n ik i, stale rosnącym wyposaże­
n iu  P O M -ów  i  G O M -ów  liczba 
zbędnej na wsi ludności wynosi 
ponad 150.000 ludz i! I  d latego w ła ­
śnie słusznie pisze m łody chłop z 
Pulsz — „je s t nas za dużo", d la te ­
go słusznie m yś li o zdobyciu inne ­
go, pozarolniczego zawodu.

Lecz czy is tn ie ją  szanse pracy w  
zawodzie poza rodzinną wsią? Oto 
d rug i, n iezm ierne j wagi problem . 
B ia łostockie  posiada najw iększą 
chyba w  Polsce rezerwę s iły  robo­
czej, lecz czy zapewni m ożliwości 
je j zatrudnienia?

P rzypatrzcie  się uważnie mapie 
tego w ojew ództw a. W iem y dobrze— 
fa ta ln ie  rozłożone d rog i kom un ika ­
cy jne. Rząd carsk i budow ał je  k ie ­
dyś ze względu na w o jnę z N iem ­
cam i. Sanacja znowu przygo tow y­
w a ła  w o jnę  przeciw ko Zw iązkow i 
Radzieckiem u, n ie  licząc się z 
is to tn ym i potrzebam i re jonu. Prze­
m ysł? Owszem fa b ry k i b iałostoc­
kie , zatrudnia jące w  najlepszym  o- 
kres ie  n ie  w ięcej n iż  8.000 ro b o t­
n ików .

A le  ta sama mapa pokazuje in ­
ną białostocką ziemię, m ów i o bu ­
dow ie nowych fa b ry k  w łó k ie n n i­
czych w  sto licy  w ojew ództw a, za­
pow iada powstanie całego zespołu 
przemysłowego, obejm ującego S ta- 
rosielce, Łapy, W asilków , Czarną 
Wieś, Supraśl i  M ichałowo.

K iedyś, gdy chciałeś człow ieku 
przejechać z B ia łostockiego do 
Łom ży, zmarnowałeś w ie le  godzin, 
oczekując na pociągi, przesiadałeś 
się z jednego na d rug i, chociaż d ro ­
ga n iew ie lka , coś ja k  z K ie lc  do 
Radom ia. A  dziś połączenie dobre. 
Łom ża zaś, dawna zabiedzona 
Łom ża przekształca się w  przem y­
słowe m iasto. Na północ ku  E łko w i 
rusza budowa w ie lk ich  roszarń, 
p rze tw ó rn i m ięsnych, zakładów bu ­
dow y maszyn ro ln iczych. Powstanie 
w  sum ie 70 nowych zakładów  prze­
m ysłow ych, k tó re  wchłoną 50.000 
robo tn ików .

Ciszę tęsknych, b ia łostockich pól, 
w rzyna jących  się w  w ie lk ie  bory 
b ia łow ieskie , czy suwalskie, prze­
ry w a  coraz częściej w a rko t tra k to ­
rów . Nowe, socjalistyczne ro ln ic ­
tw o  wym aga z jednej s trony od­
p ły w u  zbędnej ludności ze wsi. Z 
d ru g ie j jednak pom yślny jego roz­
w ó j związany jest z c iąg łym  szko­
leniem  kad r technicznych dla 
P O M -ów  i  G O M -ów . Oto w ie lka  
szansa, szansa pow ro tu  na rodz in ­
ne grom ady w  nowej, przodującej 
fu n k c ji trak to rzys ty , mechanika, 
k ie ro w n ika  ośrodka maszynowego!

Oto 16-le tn i chłopak P ruszyński 
Eugeniusz z M arkow a pyta :

„G dzie można się uczyć na tra k ­
torzystę, gdzie są tak ie  kursa t ra k ­
torowe? Nadm ieniam , że jestem 
synem chłopa średniorolnego, mam 
la t  16. Od najwcześniejszych la t 
mego dzieciństwa mam szczere 
chęci zostać trak to rzys tą ".

Rusza młodzież białostocka po 
nowe zawody. Jest to proces n ie ­
zw yk le  radosny, ponieważ ziemia 
je j rodzinna w łaśn ie  m łodym i rę ­
k a m i odrab ia w iekow e zacofanie.

Piotr Pigwa

Wokoło rozmóui Delegacji NRD tu Bonn
O P IN IA  publiczna z żywym  za­

interesowaniem  śledziła prze­
bieg w izy ty  delegacji Izby L u ­

dow ej N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tycznej w Bonn. Po raz p ie rw ­
szy bowiem  od czasu nieszczęsnego 
podziału Niemiec, przedstaw icie le \ 
obydwu państw, istn ie jących na te­
ry to r iu m  Niemiec, m ie li możność 
podjęcia wspólnych o fic ja lnych  roz­
mów. W iele było  do przezwycięże­
nia trudności od tego, obecnie już 
dziś historycznego, lis tu  prem iera 
NRD, O tto G rotew ohla z 30 lis topa­
da 1950 r., w  k tó rym  poraź p ie rw ­
szy wysunięte zostały propozycje 
podjęcia ogólnoniem ieckich rozmów, 
aż do rów nież historycznej daty, 19 
września 1952 r., k iedy przewodni­
czący bońskiego parlam entu,' Ehlers 
zmuszony był przyjąć delegację Iz ­
by Ludow ej NRD.

Przez dw a  lata praw ie udawało 
się rządow i Adenauera torpedować 
wszelkie próby podjęcia wspólnych 
rozmów, wznawiane ty lok ro tn ie  i z 
nieustającą dobrą wolą przez prezy­
denta N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, je j rząd i przewodniczą­
cego je j Izby Ludowej. Wreszcie 
pod naciskiem  o p in ii kó ł postępo­
wych, reżim boński m usiał ug'ąćsię, 
m usiał w  siedzibie zachodnio - nie­
m ieck ie j reakc ji przyjąć w izy tę  de­
legatów NRD. Spełn iając wolę o l­
brzym ie j większości narodu, pod 
w pływ em  żądań znacznej części n ie­
m ieck ie j prasy i tysięcy depesz i l i -  
> stów, nadsyłanych ze wszystkich 
stron Niemiec Zachodn ich ,. przewo­
dniczący Ehlers zdecydował się na 
przyjęcie delegacji Izby Ludowej.

Fakt udzielenia delegacji zezwo­
lenia na przyjazd do Bonn nie o- 
znaczat byna jm n ie j ustania oszczer­
czej kam pan ii przez prasę, zaprze­
daną im peria lizm ow i am erykańskie­
mu, która nie zaprzestała napaści 
na po litykó w  walczących o jedność 
N iem iec i u trw a len ie  pokoju. Prze­
c iw n icy  jedności N iem iec i zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego dokładali 
w szelkich starań, aby un iem ożliw ić  
rea lizację uchw a ł Izby Ludow ej 
NRD.

Każdy środek służący do tego ce­
lu, w ydaw a ł im  się dopuszczalny. 
Podczas gdy ludność Bonn wraź z 
licznym i przedstaw icie lam i ze 
wszystkich części N iem iec Zachod­
nich, specjalnie p rzyby łym i do Bonn 
na pow itan ie  delegacji, gotowała je j 
gorące owacje, władze po licyjne Le- 
hra nie ustawały w szykanach de­
legacji. O graniczyły je j pobyt w 
Bonn do 48 godzin, um ieściły dele­
gatów w  hotelu odległym  o k ilk a ­
dziesiąt k ilom etrów , aby ty lk o  un ie­
m o ż liw ić  kon takty  z ludnością N ie­
miec Zachodnich. Kordony p o licy j­
ne odpędzały ludność od u lic, k tó ­
rym i przejeżdżała delegacja, prze­
puszczając natom iast na te ulice 
zwerbowane przez siebie g rupk i de­
m onstrantów , wznoszących w rogie 
ok rzyk i przeciwko NRD.

Te niewym yślne zarządzenia po­
licy jne  ośmieszyły jedynie rząd a- 
denauerowski, a zarazem dowodziły 
jego słabości. B y ły  ty lk o  przejawem  
strachu, ja k i ogarnął im peria lis tów  
niem ieckich na myśl o konieczności 
przeprowadzenia jaw ne j dyskus ji i 
w ym iany  poglądów m iędzy Delega­
cją Izby Ludow ej N iem ieckie j Re­

p u b lik i -Dem okratycznej a ludnością 
N iem iec Zachodnich.

Cóż bowiem  było celem w izy ty  w  
Bonn? Delegacja NRD przyw iozła 
propozycje, dotyczące n a jżyw o tn ie j­
szych interesów narodu n iem ieckie­
go, dążące w  szczególności do z li­
kw idow an ia  stanu, w k tó rym  się 
znalazł naród niem iecki, wciąż jesz­
cze pozbawiony tra k ta tu  pokoju, m i­
mo up ływ u  przeszło siedm iu la t od 
zakończenia w o jny. Punktem  w y j­
ścia jest wniosek, aby obydwa nie­
m ieckie parlam enty wspóln ie do­
m agały się zwołan ia kon ferencji 
czterech m ocarstw  i na' te j konfe­
re n c ji wspólnie wysunę ły n iem e c- 
k ie  postu la ty narodowe, dotyczące 
zawarcia tra k ta tu  pokoju, przepro­
wadzenia ogólnoniem ieckich w o l­
nych wyborów, utworzenia ogólno- 
niem ieckiego rządu oraz wycofania 
w o jsk  okupacyjnych. Ponadto De­
legacja wysunęła żądanie, aby pod­
ję to nareszcie pierwsze praktyczne 
k ro k i celem przeprowadzenia w o l­
nych w yborów  w  całych Niemczech 
i w tym  celu utworzono kom isję z 
przedstaw icie li N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej i N iem iec Za­
chodnich, której, zadaniem byłoby 
zbadanie w arunków  przeprowadze­
nia w o lnych w yborów  na całyrń ob­
szarze Niemiec. Rząd NRD w yra z ił 
zarazem gotowość udzie lić kom is ji 
te j, pod w arunk iem  wzajemności, 
.wszelkich u ła tw ie ń  w  je j pracy na 
te ry to riu m  NRD.

Propozycje zawiezione przez De­
legację NRD do Bonn, są zatem do­
wodem w ie lk iego i niezmiennego 
dążenia w szystkich m ia roda jnych 
czynn ików  w NRD do zjednoczenia 
narodu niem ieckiego a zarazem l i ­
czą się z rea lnym  stanem rzeczy, 
w ytw orzonym  na skutek podziału 
Niemiec, którego dokonały m ocar­
stwa zachodnie. Delegacja Izby L u ­
dowej NRD dokładała w  czasie 
sw ego ' pobytu w  Bonn wszelkich 
starań, aby usunąć istniejące tru d ­
ności i to  pozbawia przec iw n ików  
zjednoczenia N iem iec m ożliwości 
stosowania dalszych w ykrę tów . W y­
suwane przez nich tw ierdzenie, ja ­
koby nie można porozumieć się co 
do kolejności roztrząsania poszcze­
gólnych zagadnień, załatw ia propo­
zycja równoczesnego rozpatryw ania 
wszystkich spornych kw estii. Dele­
gacja poszła jeszcze da le j, proponu­
jąc natychm iastowe podjęcie swo­
bodnej w ym iany poglądów m iędzy 
obydwom a częściami podzielonych 
Niemiec w ten sposób, aby Delega­
cja Izby Ludow ej NRD przedstaw i­
ła swoje poglądy w Parlamencie w  
Bonn, podczas gdy Delegacja P arla ­
mentu Bońskiego m ia łaby możność 
swobodnego przedstaw ienia swych 
zapatryw ań przed Izbą Ludową w  
Berlin ie .

In ic ja ty w a  Izby Ludow ej NRD 
spotkała się z ja k  na jw iększym  od­
dźw iękiem  i zrozum ieniem  u szero­
k ich mas Niem iec Zachodnich, ja k  
o tym  świadczą zaproszenia z Za­
głębia Ruhry, z N orym berg ii i in ­
nych części Niem iec Zachodnich, 
wzyw ających przedstaw icie li Izby 
Ludow ej oraz przedstaw icie li P ar­
lam entu w Bonn do przedstaw ienia 
ich punktów  w idzenia na zebra­
niach robo tn ików  i wspólnego prze­
dysku tow ania z n im i zagadnienia 
przyszłości Niemiec. M im o w y s ił­

ków Adenauera, żądania tak ie  za­
m anifestow ały się wyraźnie, pogłę­
biając kon tak t is tn ie jący m iędzy Iz ­
bą Ludową NRD a masami p racu ją ­
cym i całych N iem iec .Pierwszy k ro k  
na drodze pokojowego uregulow ania 
zagadnienia niem ieckiego, na drodze 
porozum ienia N iem ców z N iem ca­
m i został w  ten sposób uczyniony.

P arlam ent boński zbierze się n ie­
bawem. Jego przewodniczący, Eh­
lers p rzyrzek ł Delegacji Izby Ludo­
w ej przekazać parlam entow i je j 
konkre tne propozycje. Rozważmy 
stanowisko poszczególnych p a rtii w  
parlam encie bońskim , zajęte wobec 
in ic ja ty w y  Izby Ludow ej i w izy ty  
je j Delegacji. W nioski są znam ien­
ne. Okazuje się, że w  zasadzie ist­
n ie ją  dw ie  grupy, k tóre w brew  o- 
czyw iste j i coraz ostrzej fo rm u ło ­
wanej w o li narodu niemieckiego, 
nadal jaw n ie  przec iw staw ia ją  się 
osiągnięciu porozum ienia m iędzy 
Niem cam i i ściśle w ykonu ją  ame­
rykań sk i nakaz torpedowania wszel 
k ie j in ic ja tyw y , m ającej na celu 
zjednoczenie Niemiec. G rupam i ty ­
m i . są: praw icowe k ie row n ic tw o 
SPD oraz różne faszystowskie or-. 
ganizacje, łączone w  jedną całość. 
D ziw ny to, lecz jakże w ym ow ny so­
jusz. Łączy ich wspólna postawa, 
nakreślona przez im peria lizm  ame­
rykańsk i. Decyzja w  spraw ie N ie­
miec należy do czterech m ocarstw , 
naród n iem iecki zaś, niem iecka k la ­
sa pracująca w in n i się powstrzym ać 
od rozstrzygania zagadnienia swego 
k ra ju .

O tw iera jąc W ie lką  Konferencję  
prasową w  B erlin ie , podczas k tó re j 
członkow ie Delegacji Izby Ludow ej 
w powrocie z Bonn ud z ie lili w y jaś­
nień, k ie ro w n ik  Urzędu In fo rm a c ji 
NRD, E isler, s tw ie rdz ił, że w izyta  
Delegatów w  Bonn zmusiła w ie lu  
p o litykó w  zachodnio - n iem ieckich 
do odkryc ia  kart. Jeszcze raz oka­
zało się, że ludzie ci przeciwn i są po­
rozum ien iu ogólno - niem ieckiem u, 
gdyż un iem oż liw iłoby  ono prow a­
dzenie p o lity k i w o jenne j. W szcze­
gólności zaś stanow isko k ie ro w n ic ­
tw a SPD jest dowodem is tn izn ia  
g łębokie j przepaści pomiędzy jego 
poglądami a poglądami mas pracu­
jących.

W tym  k ró tk im  okresie, ja k i 
dz ie li naród n iem ieck i od wznow ie­
nia sesji parlam entu w  Bonn, na 
k tó re j będą dyskutowane propozycje 
Izby Ludow ej NRD, naród niem iec­
k i w  licznych, zw o ływ anych w  tym  
celu wiecach i zgromadzeniach daje 
jeszcze raz dob itn ie  i szeroko wyraz 
swej w o li, że jest za po lityką  poko­
ju  i p rzeciw ko polityce w o jny , za 
zawarciem  tak  d ługo • odkładanego 
tra k ta tu  pokojowego i przeciw  ra ty ­
f ik a c ji układu ogólnego, za po lityką  
wzajemnego porozum ienia m iędzy 
dwoma częściami N iem iec i prze­
c iw ko  sztucznemu pogłębieniu <ch 
rozdzia łu. Zbliża się dzień decyzji, 
k tó ra  usta li, czy do jdzie do porozu­
m ienia i tym  samym do n iedalek ie­
go zjednoczenia i wzięcia udzia łu 
przedstaw icie li całego narodu n ie ­
m ieckiego w  kon fe renc ji czterech. 
Naród N iem iecki da ł już  wyraz 
swej w o li za jednością N iem iec i 
pokojem. Izba Ludowa NRD przez 
swe uchw a ły stała się w o li te j w y ­
konawcą.

Antoni Stan

JAN H U S Z C ZA  W  p rze d w o je n n ych  w y b o ra c h

W IMIENIU KANDYDATA NA POSŁA...

R ys. B im a l i  H o rs k a

Z A N O W N I, ja k  to się mówi,  
towarzysze! Panie i  panowie! 
Obywatele i  obywa te lk i  oraz 

wy, przyjacie le Żydzi! Dzień dobry  
...moje uszanowanie... cześć... gut 
morgen, ja k  to się mówi.

Nazywam , się Stanis ław K luska  
i  brat wasz jestem, co chce tu  
przemówić  do was w  bojowych, ja k  
to się mówi, i  serdecznych słowach 
w im ien iu  znanego nam wszystk im  
Ignacego Hetkiewicza, kandydata  
na posła z l is ty N r  1, z l is ty  
BBWR.

Chcę wam  oczy otworzyć na po­
li tyczne sprawy i  poprzez wytycz ­
ne ukazać, ja k  to się mówi, szero­
kie perspektywy, powiedzieć, d la ­
czego chcę bronić kandydatury  
Ignacego Hetkiewicza, na którego 
każdy we w łasnym  dobrze zrozu­
m ianym  interesie głosować p o w i­
nien i  głosować musi!

Może jeszcze nie wszyscy wiedzą, 
k im  jest drogi nasz przy jac ie l  
Ignacy Hetkiewicz, człowiek nieu-  
czony, powiem kró tko : nie ma dla 
nas lepszego posła! To on jest b i­
czem bożym na tych, ja k  to się 
mówi,  endeków i  endekujących, o- 
raz na naszych domorosłych ko ­
munistów spod znaku czerwonej 
hi jeny i  całego tego rozpanoszenia.

Ignacy Hetkiewicz już  jako chło­
pak zapowiadał się w  tym  charak­
terze i  został wyrzucony z g im na­
z ju m . za śpiewanie tego... n ieprzy­
zwoitych piosenek pod oknem  żo­
ny krwiożerczego dyrekto ra  g imna­
zjum. Ten młodzieniec musia ł po­
tem przez k i lka  la t poniewierać się 
w  m a ją tku  c io tk i  na stanowisku  
wyzyskiwanego rządcy, gdzie t rzy ­
mał za mordę... przepraszam, chcia­
łem powiedzieć, gdzie zawsze t rz y ­
m ał z lew ym i  i  zboże c io tk i  sprze­
dawał na wódkę dla głodujących  
parobków.

To on potem siedział za k ra tk a ­
m i pod zdradziecko u kn u tym  za­
rzutem p i jack ich  awantur.. . To on 
przez całą noc w y ry w a ł  te k ra tk i  
swoim i sk rw aw ionym i rękami, aż 
go po zapłaceniu grzywny za zdra­
dziecko uknute p i jaństwo wypusz­
czono na wolność.

To on, Ignacy Hetkiewicz, wszę­
dzie ag itował za wolnością i  prze­

c iw ko  monopolow i zapałczanemu, 
ag ito^m ł n ie ty lko  w  cukierniach, 
ale i  pod gołym niebem, narażając 
się na katar, chrypkę i  grypę, na 
w y m ó w k i  swojej żony burżu jk i ,  z 
k tórą  ożenił się, ja k  to się mów i,  z 
nienawiści klasowej,  żeby za je j  
pieniądze wydawać zapomogi pew ­
nej ubogiej szwaczce, z k tórą potem  
m ia ł nawet dziecko. Nie wstydz i ł 
się n igdy te j ubogiej szwaczki, 
spracowanej, jeździł  nawet z nią  
na m a jó w k i  za to nasze pok rzyw ­
dzone miasto i  zbierał dla n iej 
grzyby.

M o i szanowni i  kochani słucha­
cze! Dużo dobrego można powie­
dzieć o kandydacie Ignacym Het-  
kiewiczu, k tóry  ty lko  do czasu, ze 
względów, ja k  to się m ów i  — na­
tu ry  technicznej, t rzyma z sanacją. 
Ale on im  potem pokaże!

(GŁOS: Co?)
...Zaciśniętą pięść robociarską,  

wyhodowaną na tej kryzysowej 
k rwaw icy ,  co się panoszy! S łucha j­
cie mnie. Stanis ława K lusk i,  syna 
Agnieszki i  Sylwestra! Z jaw ią  się 
tu  i  u nas Judasze, co będą wam  
obiecywać l ikw idac ję  tego, ja k  to 
się mówi, bezrobocia, macierzyń­
skie te... urlopz i  różne złote góry, 
mury... Gońcie ich precz, bracia 
robotnicy! Wrzątk iem im  w  oczy, 
siostry sponiewieranej Łodzi! 
Względem bezrobocia to już  dziś 
mogę wam  obiecać rozładowanie  
przez urządzenie kuchn i dla n a j ­
bardziej potrzebującej ludności...

(GŁOS: hańba!)
O, i  między w a m i są tu  Juda­

sze, k tó rym  pon iew ie rk i i  s t ra jku  
się zachciewa, żeby swoje żony 
morzyć głodem! A le my ich w y ­
k ry je m y  i  komu trzeba pokażemy! 
Bo m y chcemy konsol idacji  i  rea l­
ne j p o l i ty k i  w  ramach BBWR, m y  
chcemy Polski mocarstwowej od 
morza do morza i  kolonii , a w tedy  
rozkw itn iem y, roztańczymy się i 
zakw itn iem y, bo — ja k  to się mó­
w i,  byczo jest i  byczo będzie!

Obywatele rodacy! Urealn imy,  
ja k  to się mówi, wym ogi!  Popro­
wadzimy, ja k  to się mów i,  i  zespo­
l im y !  Przezwyciężymy, ja k  to się 
inówi, penetrację obcego kapitału,  
ty lko  głosujcie na jedynkę, na l i ­
stę waszego kandydata Ignacego 
Hetkiewicza, k tóry  przyrzeka wam  
te... lin ie kolejowe, wodociągi, ka­
nalizację, jasne izby i  spodnie oraz 
ga rn i tu ry  świąteczne! Bracia tu  tuk  
l icznie zgromadzeni, moje w y  uko­
chane masy ludowe! In n i  mogą 
was krwiożerczo okłamywać, ale 
nie ja !  Spójrzcie bowiem w  te mo­
je robociarskie oczy, na ten m ó j  
robociarski k raw at i nai te moje  
robociarskie ręce! Tak czy nie 
tak?... Żadna psiawiara czy inna  
żydowska in te l igencja nie stanie 
nam 'w poprzek drogi, prowadzącej 
ku świetlanej, ja k  to się mówi,  
przyszłości od jasnych fa l B a ł ty ­
ku, po chmurne szczyty T a tr !  Tak  
czy nie tak?

(GŁOS: Nie tak, hyclu!)
Jan Huszcza

Na estradzie wyborcze] USA(II)
T WÓRCY państwa, Ojcowie-  

Zalożyciele, chcąc . zabezpie­
czyć demokratyczną formę  

rządów uczyn i l i  każdy n iemal u-  
rząd obieralnym, a okres kadencji  
kró tk im . W stosunkach kap ita l i ­
stycznych gwarancje demokracji  
stały  się źródłem je j  słabości. D la  
organizacji niezliczonych wyborów  
powstały machiny pa r ty jne  i  
wkró tce  w  ręku wielk iego kap ita łu  
przekształc i ły  się w  główne narzę­
dzia korupc j i  poli tycznej.  P rzekup­
stwo i ciągnięcie nie legalnych ko­
rzyści ze stanowisk w adm in is tra ­
c j i  urosły  w  system, którego po­
tężną podstawę stanowi zasada łu ­
pów, rozdawnictwo przez , zwycię­
ską partię swoim ludziom wszyst­
k ich „zdobytych“  posad. „W  rezul­
tacie, dla szerokich mas członków  
przynależność pa r ty jna  stała się — 
m ów i au tory te t w  tej sprawie, 
prof. James Bryce  — czymś w ro ­
dzaju przynależności wyznaniowej,  
sprowadzonej do przestrzegania ze­
wnętrznych ry tua łów . Rep ub l ika -  
nizm, czy demokra tyzm przechodzi 
z ojca na syna ja k  f i rm a  handlo­
wa. Bardzo często wiąże się zresztą 
z f i rm ą  i  je j  k lientelą. A m eryka ­
nie k ie ru ją  się wyglądem kandyda­
ta, jego sposobem bycia, jego ży­
ciem rodzinnym, mnóstwem cech 
osobistych,, na jm n ie j zaś poglądami. 
Wykorzystuje to machina. „P rz y ­
wódcy p a r t i i  — pisze Bryce  — sta­
ra ją  się dobrać takiego kandyda­
ta, k tó ry  m ia łby  najlepsze w idok i  
zebrania możl iw ie Wielk ie j liczby 
głosów w  możl iw ie różnorodnych  
kołach“ .

W ybory  prezydenckie są dwusto­
pniowe. Każdy stan tuio fzy odrębną 
jednostkę i  głosuje jako  całość 
wyb iera jąc  pewną ilość elektorów. 
Gi z kolei ob iera ją  prezydenta. W y­
starczy więc jeden głos przewagi 
dla zdobvcia wszystkich mandatów  
elektorskich w  danym stanie. Ilość 
mandatów jest w  p roporc j i  do l icz­
by ludności, na jm n ie j  jednak trzy. 
Faworyzuje to stany  siei o zalud­
nione, zacofane i reakcyjne. A  
dwustopniowość  faworyzuj®  w y m i ­
nie Wielkie i  bógate partie, przy  
czym w idow iskowy charakter w y ­
borów jeszcze podnosi l-oszta. Stąd 
różne grupy mniejszościowe zazwy­
czaj nie w ysuw a ją  własnych kan­
dydatów, ał® prowadzą zaciekle 
targi z obu pa r t iam i t radycy jnym i,  
by jako  języczek u wagi uzyskać 
największe koncesje.

Każda z „ t radycy jnych“  parti i ,  
Demokratyczna i Republikańska, ma 
pewną ilość stanów, na które mo­
że liczyć niemal bezapelacyjnie. Na 
Republikanów zawsze głosuje Ver­
mont, Maine, czy Colorado, na De­
m okra tów  —  11 stanów po łudnio­
wych, tzw. „Z w ar te  południe “  — 
Solid South. Demokraci, zwłaszcza 
od czasów rooseveltowskich i  pozy­
skania większości fa rm erów  i  lud ­
ności w ie lk ich  miast  — mają w y ­
raźną przewagę. Przepowiednie róż­
nych „ ekspertów“  opierają się zw y ­
kle na tej właśnie przesłance, albo 
też dyskontu ją  niezadowolenie sze­
rok ich  mas. Losy wyborów  decydu­
ją  się prawie zawsze w  6-ciu w ie l ­
kich, a „ zmiennych“  stanach m a ją ­
cych łącznie 181 głosów elektor­
skich na ogólną liczbę 531: New 
Y o rk  — 45, Pensylwania  —  32, 
K a l i fo rn ia  —  32, I l l ino is  —  27,
Ohio — 25 i  Michigan  — 20. Są to 
wszystko stany wysoko uprze­
mysłowione. Pensylwania ty lko  w 
piosence rozkw ita  bzami, je j  kw ia ty  
prawdziwe to ognie w ie lk ich  p ie ­
ców i  czarne kw ia ty  węgla. K a l i ­
forn ia , po przeminięciu gorączki 
złota, jest w ie lk im  producentem  
buraków, pomarańczy i  nafty .  I l l i ­
nois nosi też drugą nazwę — Chica- 
goland  — kra ina Chicago, rzeźni i  
przetworów mięsnych Ohio to sta­
lownie  i  przemysł maszynowy. M i ­
chigan — Detro it  i  samochody. A  
wreszcie New York , stan Im pe r ia l­
ny, ze swoją metropolis  - o lb rzy­
mem, z lepkiem kilkudziesięciu na­
rodowości. Wszystkie te stany tw o ­
rzy ły  główną bazę Republikanów  
wówczas, kiedy Republikanie by l i  
part ią  L inco lna i  wa lczy l i  o postęp. 
A  później, za czasów wielk iego  
kryzysu, tu właśnie na jgwa łtown ie j  
szerzył się ferment społeczny gro­
żąc przeobrażeniem się w rewolu -  
lucy jne wrzenie.

D ru g im  k luczowym  terenem są 
stany rolnicze, farmerskie. Rządy 
Demokratów zbiegły się dla fą rm e-  
rów  z d ług im  okresem względnego 
dobrobytu. N a jp ie rw  dzięki subsy­

diom, potem na skutek wo jny ,  a k ­
c j i  un row sk ie j i  form owan ia  eks­
po r tu  rolnego  w  ramach  planu 
Marshalla. Tegoroczna susza odbiła 

się na zbiorach i  T rum an  w p isu je  
jeden po drug im  okręgi rolnicze do 
wykazu „ terenów dotkn ię tych k lę ­
ską posuchy“ , co automatycznie po­
ciąga za sobą wzmożone subsydio­
wanie farmerów.

W oparciu o potencjalną przewa­
gę swej p a r t i i  kandydat demokra­
tów, A d la i  Stevenson, gubernator 
stanu I l l ino is ,  montu je  blok, w  k tó ­
ry  wchodzi reakcyjne Południe, 
fa rm ersk i M iddle  - Vest i  maszy­
neria  pa r ty jna  w ie lk ich  miast Pó ł­
nocy. Nie grozi również roz­
bicie głosów Południa, ja k  przy  
ostatnich wyborach, gdy część 
po łudniowej reakc j i  wystaw iła  
własnego kandydata. Tak więc  
Stevenson wkracza w  szranki w 

loarunkach w  zasadzie bardziej ko­
rzystnych niż T rum an przed cztere­
ma laty.

Republikanie liczą w  pierwszym  
rzędzie na coraz wyraźn ie j rysujące 
się w  społeczeństwie pragnienie  
zmiany, chociaż nie wyszło ono ja k

dotąd poza stan głębokiego znuże­
nia i  apatii . W tym  właśnie par t ia  
republikańska w idz i  swój atut. 
Zniechęcony wyborca rzadko kiedy  
przechodzi do obozu drugiego stron­
nictwa, jego niezadowolenie wyraża  
się zwyk le  w  pov)strzymaniu od 
głosu, w z ignorowaniu wyborów.  
Przeciwnik nie zyskuje co prawda  
zwolenników, ale proporcja się 
zmienia. Równocześnie zabiegają  
Republikanie o zdobycie wyborców  
biernych, nie mających przynależ­
ności, niezdecydowanych. Eisenho­
wer dobrany był właśnie pod tym  
kątem aktyw izac j i ,  przełamania  
bierności szerokich kó ł społeczeń­
stwa. A kc ja  ta obliczona jest w  d u ­
żej mierze na drobnomieszczaństwo, 
stanowiące poważny, a przy tym  
bardzo ruch l iw y  odłam ludności 
miast i  miasteczek amerykańskich,  
na niezliczoną ilość subiektów skle­
powych, kancelis tów i  maszynistek,  
pracowników b iur i  przedsiębiorstw, 
a także półrzemieślników, monte­
rów, mechaników, szoferów — sło­
wem  całą tę warstwę wynoszącą 
się ponad pro le tar iat, choć los je j  
ściśle związany jest z jego losem, 
ów czynnik, k tó rym  H i t le r  posłużył 
się tak  skutecznie przy zdobywaniu  
władzy. Stąd faszystowskie tony nie 
ty lko  w  treści, ale i  w  ujęciu prze­
mówień Eisenhowera.

W próżni mora lne j, jaką  jest dz i­
siaj poli tyczna rzeczywistość Sta­
nów Zjednoczonych, par t ia  wstecz-  
n ic tw a  integralnego wysuwa gene­
ra ła  — podobnie ja k  Demokraci u -  
czyni l i  z Marshallem — ty tu łem  
rzeczowej gw aranc j i  czystych rąk  w  
rządzie kraju. Praca republikańska  
ogłasza jego w ybór jako pewnik. I  
równocześnie wskazuje na p rzyk ła ­
dy historii .  Sceptyk mógłby powie­
dzieć, że repub l ikańsk i generał nie 
zapobiegł i  nie przeciwdzia ła ł licz­
nym  wypadkom  przekupstwa kole­
gów  - generałów w  okresie, k iedy  
by ł szefem sztabu. Co więcej, re ­
pub l ikańsk i generał powróc ił z Eu­
ropy nie ty lk o  wzbogacony n iena­
w iścią  całego kontynentu, lecz i  ob­
f i tą  kolekcją dzieł sztuki i  starego 
świata. Sceptyk mógłby p rzypom ­
nieć, że Waszyngton i  Grant sta­
w a l i  do wyborów jako wodzowie  
a rm i i  REW OLUCYJNYCH, jako  
współtwórcy  zwycięstwa postępu i  
wolności w  swoim kra ju . A  wresz­
cie sceptyk mógłby dodać, że in ­
gres Eisenhowera do Białego Domu  
oznaczałby ty lko  wym ianę machiny  
nasyconej na wyg łodnia łych  — 
rzecz niekorzystną dla podatnika, 
I  chociaż znaki wróżebne i w n io ­
ski logiczne zdają się raczej 
przechylać na stronę demokratycz­
nego status quo, wszelkie nazbyt  
kategoryczne prognozy by łyby do­
wolnością. Operetkowość propagan­
dy, reklamowanie kandydatów, ja k ­
by by l i  nowym  gatunkiem mydła, 
czy nową gwiazdą f i lm o w ą ; płynie  
nie ty lko  stąd, że aranżerów par­
ty jnych  nie stać na nic lepszego. 
Jest to działanie zamierzone, plano­
we. Chodzi o odurzenie szerokich 
mas, o ukryc ie  przed n im i,  że poza 
sceną, poza komedią wyborczą spo­
w i tą  w kabaretowe  półcienie, roz­

g rywa  się dramat prawdz iwy rze­
czywistości politycznej USA. Społe­
czeństwo ma mglis tą tego świado­
mość, stąd jego niezdecydowanie i  
niepewność. Jedno jest pewne. W  
pierwszy w torek  po pierwszym po­
n iedzia łku listopada naród amery­
kański pójdzie do wyborów nie ma­
jąc  właściw ie wyboru. 1 ak t  ten 
przypominać będzie raczej losowa­
nie, niż glosowanie.

Z  górą 80 la t temu Marks pisał 
w  liście do Engelsa, że „ rep ub l ika  
burżuazyjna również  w  Ameryce  
skompromitowała się tak  doszczęt­
nie, iż w  przyszłości n igdy już  nie 
będzie można je j  propagować dla  
j e j  własnych zalet, lecz ty lko  jako  
środek i  formę przejściową do re ­
w o lu c j i  socjalnej..." Burżuazja Sta­
nów Zjednoczonych, w  z łudnej na­
dziei, że zdoła tę formę przejściową 
uwiecznić, ucieka się do coraz bar­
dz ie j drastycznych środków te rro ­
ru, u jawn ia jąc  Ujm swą bezsiłę, 

swoją niemoc i  n iewiarę  w  siebie. 
Zasady konstytucyjne, p raw a i  swo­
body obywatelskie odziera z wszel­
k ie j  treści. Przekreśla instytucje,  
które  sama stworzyła i  z k tórych  
wyrosła je j  potęga. I  zmierza nie­
powstrzymanie ku zagładzie.

Burżuazja amerykańska pożera 
Własne dzieci. Republikanie i  De­
mokrac i walczą z Republiką i  De­
mokracją. A lbow iem  kogo bogowie 
chcą zgubić...

Julian Stawiński
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JAN KOPROW SKI L U D W IK  M A J Czytelnicy o książkach
N o ta tk i z Podlasia

2r)RZY są w  Polsce tereny bar­
dzo m i  bliskie. Z iem ia  m o je ­
go dzieciństwa  —  Kie lecczy­

zna, rodzinne strony m o je j żony — 
Podlasie i ziemia, na k tó re j miesz­
ka ją  m oi rodzice — Dolny Śląsk. 
Staram się bywać tam od czasu 
do czasu, jeś l i  to .  m ożl iwe  — rok  
rocznie. W sierpn iu roku bieżące­
go w yb ra łem  się na Podlasie'. Za­
mieszkaliśmy pod Międzyrzecem, w  
m ałe j  w s i Stołpno. Las sosnowy 
podchodzi pod sam dom, jest p ia ­
sek, jest pole, a nieopodal przed 
naszymi oknam i ciągnie się tor 
ko le jowy, po k tó rym  w  dzień i  w  
noc przebiegają pociągi. Wśród 
książek, k tóre zabrałam z sobą, 
zna jdowa ły  się m iędzy in nym i l i ­
sty z podróży K lem en tyny  z T ań­
skich Ho fm anowej i wspomnienia  
robotnicze „M a tk a  i  syn“  A lb ina  
Bobruka. I  rzecz ciekawa: w  oby­
dw u  książkach znalazłem o p is y . 
ziemi, na k tórą właśnie przybyłem,  
oczywiście  —  inaczej u Hofmano-  
we j,  inaczei u Bobruka. Ho fm ano-  
w ą  obchodził g łównie pejzaż, podró­
żując w  la tach 1823—26 za trzym y­
w a ła  się — ja k  pisze — w  domach  
ziemian i  a rys tokra tów. Bobruk  w  
„M a tce  i  synu“  daje obraz życia 
htdzkiego na wsi podlask ie j w  o- 
kresie m iędzywo jennym . Jest to o-  
braz w ie lk ie j  nędzy i  w ie lk ie j  po­
n ie w ie rk i  człowieka.

Wszystko to należy ju ż  do nie-  
pow ro tn e j  przeszłości. Chodząc i  
jeżdżąc po wsiach i  miasteczkach  
Podlasia, w idz ia łem  inne życie, no ­
we jego obrazy. T a r tak  w  M iędzy­
rzecu, ongi własność hrabiego Po­
tockiego, gdzie m atka  Bobruka w  
dobie kryzysu gospodarczego na-  
próżno poszukiwała chleba, za t rud ­
n ia  dziś ludzi z oko l icznych ujiosek. 
F o lw a rk i ,  gdzie oboje (matka i  
syn ) ty ra l i  na panów, stały sie dziś 
własnością bezrolnych biedaków. W  
Międzyrzecu (położonym między  
dw iem a rzeczkami K rzną  i  Piszcz- 
ką, stąd jego nazwa), miasteczku  
l iczącym nie w ięcej ponad 2000 
mieszkańców, jest k i lk a  szkół, w  
t y m  Techn ikum  Handlowe. W ro ­
ku  bieżącym znaczna liczba absol-  
w entów  te j uczeln i udała się do 
P“ ar.y w  różne strony k ra ju .  N ie ­
k tó rzy  po jechal i do stolicy w o je ­
wództwa  —  Lub l ina ,  in n i  __ w
Szczecińskie, a jeszcze in n i  na O-  
polszczyznę. N ik t  z n ich  nie czekał 
na pracę, praca czekała na nich.

Dobra m iędzyrzeckie należały  
niegdyś do hrabiego Potockiego. 
Od roku  1945 mieści się tu ta j  ze­
spół. PGR-u, a w  by łym  pałacu 
? " }nżono Państwow y Dom  Dziecka. 
W  te j c h w i l i  przebywa w  n im  88 
dzieci (32 dziewcząt i  56 chłopców) . 
w  w ieku  od 8 do 18 lat. Sa to sie- . 
ro ty  lub  pó łs ieroty z obszaru ca­
łego wo jew ództw a lubelskiego, k tó ­
rych  rodzice zginę li w  czasie w o j ­
n y  lub po m ar l i  we  wczesnym ich  
dzieciństwie.

Szczególnie silne wrażenie zrob iła  
na m,nie rozmowa ze Stanis ławem  
Tkaczykiem. Ten szesnastoletni 
chłopiec, pochodzący ze ws i pod-  
lube lsk ie j,  jest nam ię tnym  czy te ln i­
k iem książek. Opowiada o swo je j  
lekturze z zapałem, a w łada tak  
doskonałą polszczyzną, że wzbudza  
ty m  podziw i  zdumienie. p 0 skoń­
czeniu liceum chce pójść na studia  
dziennikarskie. Pytam, czy ju ż  p i ­
sze. Odpowiada przecząco. Zaczni j
pisać korespondencje do pism  __
nam aw iam  go — opisuj swó j te­
ren, życie swoje i  kolegów. Boję  
się, że jeszcze nie po tra f ię  —  od­
powiada pełen skrupu łów .

I I .

Bez wątp ien ia  na jruch l iw szym  
miasteczkiem na Podlasiu jest B ia -

Białostocki dzierżynrerda
(Dokończenie ze str. 6-ej)

m ów ionym  a poniża jącym  zw ro tem  
«w yw ro tow e c z y n n ik i“ .

A le  szydło z w o rka  w y łaz i.
„D u ży  nacisk położono na odpo­

w ie d n i dobór k ie ro w n ik ó w  jedno- 
stek p o licy jnych  i  wyposażenie ich 
w  nowoczesny sprzęt techniczny 
(p a łk i, kaste ty, grana ty, ka ra b in y  
m aszynowe itp .) oraz na usp raw ­
n ien ie  pod względem  śledczym. W  
ty m  celu zostały urządzone ku rs y  
śledcze w  B ia łym stoku , G rodn ie i  
Ło m ży“ .

Dobór k ie row n ikó w ?  U zbro jen ie  
po zęby? K u rs y  d la  w yro b ie n ia  w  
śledzeniu i  śledztw ie? Wówczas 
k ie dy  „przestępczość po lityczna“  nie 
P rze jaw ia się w  poważnie jszych 
zjaw iskach?

. ^  sprzeczność m ów i sama za 
siebie. Na podm inow anym  gruncie  
dz ia ła ła  w ładza panów K ośc ia ł- 
kow sk ich . W iedz ie li o tym  dobrze. 
I  w u lk a n  budziła  sw ym  bezpra­
w iem , te rrorem , w yzyskiem  i  nę­
dzą. M ia ła  w ięc jedną ty lk o  d ro ­
gę. Berezą, pa cy fika c ja m i, w ięz ie­
niam i^ i s tupa jką  na każdym  rogu 
t łu m ić  i  dusić wo lę narodu. A le  
do czasu, ty lk o  do czasu!

Leon Kurpiewski

la. Uderza to każdego przybysza. 
Czysta, pełna zie leni i słońca i  ja ­
kaś bardzo wesoła. Mieszkańcy du ­
m n i  sq z fak tu ,  że w. latach 1822-26 
uczęszczał tu ta j  do ówczesnej szko­
ły  w ydz ia łow e j Józef Ignacy K r a ­
szewski. Obecnie w  gmachu tym  
mieści się Państwowe Liceum  
im ien ia  pisarza.

„Ach, w  tej B ia łe j,  przebyłem ja  
najlepsze z moich la t dziecinnych, 
w nie j się moja dusza otworzy ła  
na oświat, tu poczułem raz p ie rw ­
szy chętkę do pisania  i raz p ie rw ­
szy im ia łem  pióro w  rękę.“  

(Kraszewski „O brazy z życia i  
podróży“ ).

K i lk a  godzin spędziłem w  b i­
bliotece licealnej, gdzie uprzejma  
b ib l io teka rka  (da j je j  Boże zdro­
w ie!) uprzystępniła m i  wszelkie  
możliwe druk i.  W w yd aw a nym  on­
gi m ie jscowym  pisemku „P od la -  
siak“  n a t ra f i łe m  na taką oto w ia ­
domość pod datą  7 l ipca 1929 ro ­
ku : „W nuczka J. I  Kraszewskiego  
żyje w  nędzy“ . Ta drobna, pe t item  
wyd rukow ana  notatka w  „Podlasia- 
ku “ , jest tak im  samym oskarżeniem  
tam te j epoki, ja k  w ie lka  zbrodn ia 
polityczna.

O dległym echem starych czasów 
jest również tzw. zamek bialski, 
niegdyś siedziba Radziw ił ła ,  „Panie  
K ochanku“ . Sam zamek zgorzał po­
noć od pożaru, w  pozostałych bu ­
dynkach, odnowionych po wo jn ie ,  
tę tn i teraz p rawdz iwe życie. 
W jednym  z gmachów mieści 
się Państwowe L iceum  Przemysłu  
Odzieżowego z bursą żeńską. Pod­
czas w akac j i ,  gdy dziewczęta roz­
jeżdżają się do domów, bursa ta 
staje się siedzibą ko lon i i  letnich,  
słowem: przez cały ro k  rozbrzm ie­
wa tu ta j  gw ar i  radość młodego i  
najmłodszego pokolenia. W in nym  
gmachu zna jdu je  się przedszkole. 
Techn ikum  Finansowo  -  A d m in i ­
stracyjne, k tóre doniedawna mia ło  
również tu ta j  swoje pomieszczenie, 
przeniesiono w  osta tn im roku  do 
nowowybudowanego w ie lop ię trow e­
go gmachu za park iem. Jest on 
okazały, góruje nad całą Bia łą, sta­
now iąc ju ż  n ie jako symbol naszego 
nowego budownictwa.

W  Bia łe j,  podobnie zresztą ja k  i  
w  innych miasteczkach Podlasia, 
źródłem utrzym an ia  ludności jest 
rozw ija jący  się stale przemysł po­
mocniczy, a więc głównie ta r tak i,  
zakłady przemysłu drzewnego, 
spółdzielnie ja jczarsko-drob ia rsk ie ,  
szczeciniarnie, szczotkarnie itp.

I I I .

Pociąg z Żukow a w ióz ł mnie  
szpalerem brzóz aż do Okrzei,  
rodzinnych stron H enryka  S ienk ie­
wicza. Ścieżko wśród pól idę wraz  
z ludźm i do W oli  O krze jsk ie j  - 
miejsca urodzenia pisarza. Z  dale­
ka w idać  ludzi p rzy  zwożeniu zbo­
ża do stodół. M a ją tek  Wola O k rze j-  
ska s tanow i ł  własność Bersztajna, 
po w yzw o len iu  k ra ju  w  1945 roku  
re fo rm a ro lna nadzie li ła  ziemią b y ­
łych  fo rna l i ,  k tó rzy  tu  teraz go­
spodarują. Z a trzym u ję  się, by po­
gadać z ludźmi.  U k łada ją  właśnie  
zboże do sąsieków. —  Stodoły m a ­
m y  dw ie dla wszystk ich '■— odzy- 

się s tary Szczebelski. —  Uczy-

„W  r z e r  • r  Us i e n l e k c j ą  h i s t o r i i
T r z y n a ś c i e  la t  tem u P o l­

ska w  ciągu k ilku n a s tu  d n i 
legła pod stopam i najeźdcy 

h itle row sk iego . U ku ta  przez re­
żim  sanacyjny legenda o „m oca r- 
s tw ow ości“ już  w  pierwszych 
dn iach w rześnia rozw ią ła  się. K lęs­
ka w rześniowa — to ep ilog zabawy 
w  „rządzen ie“  rozpanoszonej sana­
c ji, k tó ra  konsekw entn ie  przygoto­
w yw a ła  tą klęskę, poprzedzoną 
„zw yc ięs tw am i“  „b o h a te rsk ie j“  po­
lic j i  g rana tow e j, odn ies ionym i nad 
bezbronną masą pracujących.

W czarną noc oku pa c ji m ilio n y  
ludzi szukało odpow iedzi na pyta­
n ie : co było  powodem k lęsk i w rze­
śniowej. Nowa pozycja lite racka , 
„W rzesień“ Jerzego P u tram enta  po­
tw ie rdza  w  części powody klęsk i, 
wysunię te przez społeczeństwo w  
p ierw szych dniach k lęsk i. Ze 
względu na szeroki w ach la rz  p ro ­
blem ów, k tó re  obejm uje nowa ks ią ­
żka, n ie ła tw e  zadanie d la  m nie, pro­
stego chłopa, om ów ienie je j;  pom i­
mo to podzielę się z w am i m o im i 
spostrzeżeniam i, k tó re  nasunęły m i 
się w  trakc ie  czytan ia .

G łów ne osoby w  książce rep re­
zen tu ją  k ie ro w n ic tw o  sanacyjne, 
k tó re  w  sw o ich n ieudo lnych  rękach 
trzym a ło  s te r w ładzy.

P u łk o w n ik  Rąbicz, „szara  em i­
nenc ja “  naczelnego dowództwa, 
p rzygo tow u jący  p lan obrony, nie 
posiada dostatecznej w iedzy s tra te ­
gicznej. Równocześnie ktoś poza je ­
go plecam i sprzeczne w yd a je  rozka­
zy — on je  bezm yśln ie potw ierdza.

T ak samo m in is te r Burda, k tó ry  
o tw a rc ie  m ów i, że: nam  nie chodzi 
o zniszczenie H itle ra , chodzi o na le­
żyte jego w yko rzystan ie . Jakie? Czy 
nasi sanacyjn i Rąbicze i B u rd y  nie  
g ra li podobnej ro l i ja k  B re te u il w  
„U p ad ku  P aryża“  l i i i  Erenburga? 
K tó ry , jeże li ju ż  n ie  bezpośrednio 
zw iązany z reżim em  h itle ro w sk im , 
to na pewno z k a p ita lis ta m i ang lo - 
am erykańsk im i —  k tó rych  g łów nym  
celem -była  w o jna  ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim . W  1939 r. droga na ZSRR 
w iod ła  przez Polskę.

Postarano się o to. by  rządcy Pol­
sk i sanacyjne j n ie  zepsuli p lanów , 
p ieczołow icie od la t p rzygo tow yw a­
nych.

Za ku lisa m i rządu sanacyjnego 
s ta li pank i. O ni d y k to w a li i  w y ty ­
cza li k ie run ek  gospodarczy i  p o lity ­
czny rządu. B an k ie row i W estri na­
leżałoby przydz ie lić  ro lę  g łó w n ie j­
szą, boć w iększa część n a jw a żn ie j­
szych i na jren tow n ie jszych  gałęzi 
naszego przem ysłu zna jdow a ła  się 
w  rękach k a p ita łu  obcego.

Czy bank ie rzy  z „U p ad ku  P a ry ­
ża“  nie są odpow iedn ikam i V e s tri- 
ego? M iędzynarodow y k a p ita ł za in­
teresowany b y ł przecież na jw ięce j 
w  tym , by ry n k i w yzysku po roku

1917 na wschodzie ja k  na jp rędze j 
odzyskać. Toteż ka p ita ł obcy by ł 
m otorem  k lęsk i w rześniowej.

K lęska w rześniow a ja k  wspom ­
n ia łem  na wstępie, była epilogiem  
m iędzynarodowego spisku. Początek 
w rześnia rozpoczął się w  1918 roku 
zdradą soc ja lis tów  p raw icow ych  i 
k ie row n ic tw a  ludow ców  W itosa, 
k tó rzy  to n ie  dopuścili do u tw orze­
nia  rządu ludowego, opartego na 
tworzących się radach żo łn ie rsk ich  
i robotn iczo -  ch łopskich, gdyż, tak i 
rząd i w ładza zna jdu jąca się w  rę­
kach mas, pozbaw iłaby ka p ita ł m ię­
dzynarodow y w p ływ ó w , pozbaw iła ­
by ich m ożliw ości wyzysku. Przed­
s taw ic ie le  p ra w icy  PPS i S L Ga- 
w a iek  i K u lib a b a  są w łączeni , do 
a k c ji „W rześn ia “  —• i  faktyczna ich 
ro la wykazana. G awałek, K u libaba  
i V ęs tri z  „W rześn ia “ -oraz Tesśat i 
B re te u il z „U padku  Paryża“  —■ jed­
nym  panom s łu ży li i jednakow ą ro­
botę ro b ili,  ja k o  agenci m iędzynaro­
dowego spisku kap ita łu .

Rydże, B urdy, Rąbicze, Zaręby, 
M ik o ła jc z y k i, Schum achery i cała 

. fa langa innych  piesków  b y li na s łu ­
żbie m iędzynarodowego ka p ita łu , 
on i w y p e łn ia li taką  rolę, ja ką  mo­
codawcy im  z lec ili. N a jw ażn ie jszym  
.celem ich by ł. i jest a ta k  na Z w ią ­
zek Radziecki.

N a tom iast niezaradność w  zorga­
n izow an iu  skutecznego oporu, cha­
os w  łączności m iędzy grupam i o- 
pe racy jnym i, b ra k  p rzew idu jące j 
s tra teg ii, to już  fa k ty  drugorzędne.

Rodzina K raw czyków , to  obraz 
tysięcy rodz in  .. robotniczych, k tó re  
zna laz ły  sw oje m iejsce na tym  dzie­
jo w ym  zakręcie.

K ra w czyk  —  ro b o tn ik  be zpa rty j­
ny, ka leka, po pobic iu  przez po lic ję  
w  czasie s tra jk u  w  fabryce, w  
c h w ili,  k ie d y  należało sam odzieln ie 
podjąć decyzję, k ie ru je  ro b o tn ika m i 
-— sta je  jako  przywódcą do w a lk : z 
faszyzmem.

K raw czyk , to  w ie rn e  odbicie m i­
liona  robotn ików ', k tó rzy  doprow a­
dzeni do osta tn ie j nędzy przez re ­
żim , w  c h w ili trag iczne j zapom nie­
l i  o krzyw dach , z ryw a jąc  się do w a l­
k i z w ażnie jszym  w rog iem  —  faszy­
zmem h itle ro w sk im .

P o lityka  prowadzona w  in teresie 
ka p ita łu  przez szaleńców, k tó rym  
nie  na łoży się zawczasu kagańca, w  
ciągu paru dn i w yrzuca m ilio n y  is t­
nień ludzk ich  ze spokojnych m iesz­
kań i pozibawia ich , życia. Jedyną 
siłą, k tó ra  mogła jeszcze społeczeń­
s tw o poderwać do w a lk i była KPP.
I  gdz ieko lw iek  w  tym  czasie k rw a ­
wego chaosu znalazł się członek 
KPP, p o tra f ił przekonać k rzyw dzo­
ne i oszukane przez reżim  masy, że 
Polska to 1 n ie  sanacja, rńe, po lic ja .

W grom adzie W ysoka, gmina 
Skawa na Podhalu, pod s ilnym  ob- 

3 strza łem  p o lic ji pracowało ra d y k a l­
ne ko ło  W iciow e. P raw icow e k ie ­
ro w n ic tw o  S L m ia ło  w ie le  k łopo tu  z 
tym i w ic iow cam i, na k tó rych  od- 
d z ia ło w yw a ł członek KPP, student 
z K rakow a , Boduch. W pierwszym  
dn iu  września, k iedy w o jska h itle ­
row skie  ze S ło w a c ji w ta rgnę ły  
przez Jab łonkę na W ysoką, zorga­
nizowana ludność w  W ysokie j przez 
W iciow ców , s taw iła  opór w o jskom  
n iem ieckim . W praw dzie bezbronna 
ludność cyw iln a  u trzym a ła  swoje 
pozycje zaledwie 1 dzień, jednak 
p rzyk ład  W ysokie j oddzia ła ł na in ­
nych. Ciężko zapłaciła W ysoka za 
opór. Zrów nano dom ostwa z ziem ią 
i dz ies ią tk i ch łopsk ie j m łodzieży 
w zię to  do obozów kon cen tracy j­
nych. Dziś W ładza Ludow a odzna­
czyła tę grom adę orderem  G run ­
w a ldzk im .

Znany jest w  Jordanowszczyźnie 
em erytow any kap itan  Stanaszek, 
k tó ry  jako  ra d yka ln y  ludow iec z 
zamachem m a jow ym  «nie mógł się 
pogodzić, gorący zw o lenn ik  sojuszu 
robotn iczo - chłopskiego, czynny 
b o jo w n ik  o lega lizację  KPP, n,ie je ­
dno w ięzien ie  i n ie jedną rozp ra ­
wę sądową przeżył w  la tach 1936 
—  1939.

W  czasie kam pan ii w rześn iow e j 
w  lasach B iłgo ra jsk ich , otoczony 
przez N iem ców, spo tka ł się ze zna­
jom ą m łodzieżą W ic iow ą z Podha­
la. I  w tedy, k iedy  dowódcy, w i­
dząc ka tastro fę , jedn i s trze la li so­
bie w  łeb, in n i p rzeb ie ra li się w 
łachy cyw iln e  —  on z ok rzyk iem : 
W i-ciowcy! K om un iśc i! — z,grupował 
kom panię żołn ierzy, z k tó ry m i zro­
b ił w iec —  pod obstrza łem  a r ty ­
le r ii n iep rzy jac ie lsk ie j. I w  im ien iu  
K P P  w ezw ał żo łn ie rzy, by po jedyń- 
czo p rze krad a li się do swoich w io ­
sek i od zaraz rozpoczęli konsp ira ­
cy jną w a lkę  z najeźdźcą. G dy m i 
kolega chorąży S tan is ław  o ty m  o - 
pow iedzia ł, w idać było ogień w  je ­
go oczach. W  1942 r. nasłane gesta­
po przez kon fiden ta  zam ordowało 
Stanaszka w  S ułkow icach.

Toteż, czyta jąc „W rzesień“ , czuje­
m y, że grupa W alczaka przez la ta  
m altre tow ana przez po lic ję , nie mo­
gła postąpić inaczej po w y ła m a n iu  
się z w ięzien ia , ja k  z m iejsca roz­
począć w a lkę  z faszyzmem.

Co kom unis ta  po lsk i ma uczynić 
w  obliczu narasta jące j agresji h i­
tle ro w sk ie j?  pyta się W alczak ko le­
gów na podwórzu w ięz iennym  i za­
raz da je  odpowiedź —  walczyć z fa - 
szyrnem. A  do k ła dn ie j uzupełnia 
program  kom un is tów  na tym  etapie 
w ięzień po lityczny, K ry g ie r: „W a lka  
zbro jna z faszyzmem przy jednoczę-

/ J. K . M a c ie je w s k i

snym  m ontow aniu  fro n tu  narodowe­
go pod przew odnictw em  klasy ro ­
bo tn icze j“ .

Ten program  b j 'ł zdo lny jeszcze 
ura tow ać Polskę, lecz reżim  w  ko­
m unistach w id z ia ł wroga n r 1 i swo 
ją  zdradę w yko na ł do końca.

Jasna postawa kom un is tów  i je­
dyn ie słuszny gorący ich pa trio tyzm  
oceniło należycie społeczeństwo, ba­
łam ucone i oszukiwane przez górę 
sanacyjną. Na barykadzie w arszaw ­
sk ie j m łody o fice r w ychow any w ro ­
go do kom unistów , po poznaniu ich  
pa trio tyzm u — porw any s iłą  k rz y k u  
K ryg ie ra , stanął ram ię  p rzy  ram ie ­
n iu  z kom un is tam i do dalszej w a lk i.  
P rzekona ło się społeczeństwo o s ile  
m o ra lne j P a rt ii i to społeczeństwo 
klęską w rześniow ą rzucone w  o t­
ch łań załam ania m oralnego, s łow a­
m i podoficera w ypow iedz ia ło  na 
barykadzie do K ryg ie ra : „je dn o  
zróbcie, k ra j ten po ra tu jc ie “ .

Tego zaufania n ie  zaw ied li.

„W rzesień“  w  c h w ili obecnej, k ie ­
dy całe społeczeństwo pracujące 
w a lczy zwycięsko o w ykonan ie  P la­
nu 6-letniego w  ram ach F ron tu  N a­
rodowego, zapoczątkowanego klęską 
w rześniow ą — jest powieścią m ob i­
lizu jącą. W  zw ie rc iad le  te j strasznej 
ka ta s tro fy  w yra źn ie j w id z im y  boha­
terską w a lkę  spadkobierców  K P P  
— P artię , k tó re j zawdzięczam y to 
życie, w  k tó rym  żyjem y.

M aj Ludwik

wa
m y się po m a łu  wspólnego.

Ten sam Szczebelski prowadzi  
m nie później do domu, w  k tó ry m  
5 m aja  1846 roku  przyszedł na 
św ia t  Sienkiewicz. Dom jest . długi,  
przypomina nieco czworak, dach 
porośnięty mchem, obok szeleszczą 
w s ie rpn iowym  w ie trze  k lony, ka­
sztany i  jesiony. Izba, zamieszkana 
przez Szczebelskich, schludna jest i 
czysta, żona Szczebelskiego opow ia­
da z przejęciem, że w  te j właśnie  
izbie m atka  S ienkiewiczowa poro­
dzi ła swego sławnego syna. Sami 
Szczebelscy również m ają  powód  
do dum y i  radości:  d w a j  ich syno­
wie, wykszta łcen i w  Polsce Lu do ­
wej,  za jm ują  ważk ie  stanowiska na 
zachodzie naszego k ra ju .

—  Napiszcie tam  w  gazecie —• 
m ów ią  do m nie oboje — żeby tu  
ja ka  tablicę p rz y b i l i  na pamiątkę,  
albo jak. Niech ludzie wiedzą, co 
to za miejsce.

W  odległe j o t rzy  k i lom e try  O- 
krze i wznosi się w ie lk i  kopiec, u -  
sypany ku czci pisarza w  la tach  
1932-39.

Możną z poczuciem g łębokie j  
p ra w d y  powiedzieć, że kopiec ten 
usypał S ienk iew iczowi lud, ten lud, 
k tó ry  dzis iaj,  w  odmienionych do 
grun tu  w a runkach  społecznych, 
prze jm u je  nasze najlepsze dziedzic­
two  przeszłości.

Jan Koprowski

JA N  BO LESŁAW  OŻOG

Znachor z Trzebuszki
/Wzorowy" punki skupu W alu ta

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis­
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia hr. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i m iej­
scy przyjm ują wpłaty na pre­
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca na 
miesiąc następny I okresy
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Skąd ta cała medycyna 
i te dr —  j ta . . .  rutyna?

Za Kajzera Francjozefą 
służył w wojsku w  randze szefa.

Był tam w  kadrze pielęgniarzem, 
nosił nocnik za lekarzem.

Szumi motor, ropa dudni, 
gna ktoś placem koło studni.

Wódka w  szkle, binokle w  niklu —  
siedzi zuch na motocyklu.

N a bok —  wieprzek, na bok bachor, 
bo tu jedzie sam pan znachor!

Motocykli dwa ma jeszcze —  
jeździ n im i w  żąr i  w deszcze.

N a jednym prosto do W ólki 
do kochanki, pani Julki,

na drugim do Niedojdówki, 
leczyć dur u młodej wdówki,

a na trzecim do Trzebosi, 
tam go śmierć do chorej prosi.

Tam w  Trzebosi plącze chora:
—  Może by tak do doktora?

—  Co? Doktora? Kto go szuka! 
Lepszy . . .  lyk sadła z borsuka ! . . .

„Leczy“ znachor, forsę zgarnia, 
młóci durnia jak  młocamia.

On na całą okolicę 
„zwalcza“ odrę i  gruźlicę,

on się dobrze zna na świerzbie, 
on wiesza „kołtun“ na wierzbie,

zmywa z dziecka szkarlatynę, 
płodu pozbawi dziewczynę.

—  Na bidę pan nie narzekasz —  
rzekł doń raz sam pan aptekarz.

—  Nie narzekam —  ot —  bez heey —  
mam lekarzy . . .  tam gdiie plecy !

Patrz, widać na całą m ilę : 
znachor stawia teraz w illę.

Źle się dzieje, jednym słowem, 
w  Trzebusce pod Sokołowem.

P rz e d s ta w ia m y  w z o ro w y , n a u k o w o  z o r­
g a n iz o w a n y  p u n k t  s k u p u  zboża w  g m i­
n ie  H y ż n e , p o w . R zeszów . P ra ca  n a ­
szego p u n k tu  o p ie ra  s ię  na d o k ła d n ie  
z e b ra n y c h  d o ś w ia d c z e n ia c h  z p o p rz e d ­
n ic h  la t .  D o ś w ia d c z e n ia  o p ra c o w a l i ' i  
w y ik o irz y s ta li:  re fe re n t  s k u p u : -m a g a z y ­
n ie r ,  k a s je r  i  s u b ie k t f i l i i  GS. N asze 
za ło że n ie  b rz m i:  m in im u m  w y s iłk u  — 
m a k s im u m  k o rz y ś c i.  Z g o d na , k o le k ty w ­
na  w s p ó łp ra c a  w y ż e j w y m ie n io n y c h , 
p rz y n io s ła  n a d s p o d z ie w a n e  e fe k ty  — 
żadna  z g ro m a d  n ie  o s ią g n ę ła  n a w e t 
50 p ro c . d o s ta w  zboża.

J a k  to  ro b im y ?  U m a w ia m y  s ię  z c h ło ­
p a m i g ro m a d y  Z a b ra tó w k a  na godz. 8 
ra n o . O c z y w iś c ie  w szyscy  p rz y je ż d ż a ją , 
a , nas n ie  m a . L u d z ie  o s łab szych  c h a ­
ra k te ra c h  z a w ra c a ją  d o  d o m ó w  Po 
d ro d z e  s p o ty k a ją  c h ło p ó w  z B łę d o w e j 
T y c z y ń s k ie j,  k tó r y m  o ś w ia d c z a ją , że na 
p u n k c ie  a n i ż y w e j duszy  i  z n o w u  n a j­
s łab s i o d p a d a ją . K o ło  p o łu d n ia  z ja w ia  
s ię  m a g a z y n ie r  i  p o w o li,  s y s te m a ty c z n ie  
o d b ie ra  w o r k i .  A le  k a s je ra  n ie  m a. T e n  
z ja w ia  s ię, w e d łu g  naszego  re g u la m in u , 
po  p o łu d n iu , w y p is u je  k w i t y ,  a le  po  
p ie n ią d z e  o d s y ła  łu d z i do G R N , k tó ra  
w  ty m  czasie  ju ż  n ie  u rz ę d u je . O czy ­
w iś c ie  w ie lu  n ie  w y t r z y m u je  n e rw o w o  
i  p o w ra c a  do  sw o ic h  g ro m a d . P o z o s ta li 
są g ło d n i i  n im i  d o p ie ro  z a jm u je  się 
s u b ie k t z G S -u . R o b o tę  m a  n ie w ie lk ą  
[ n  p ro s tu  o św ia d cza , że c h le b a  c h ło p o m

n ie  sp rzeda , a n i p a p ie ro s ó w , t jo  na leżą  
d o  in n y c h  f i l i i  G S -u . A  n ad  ca ło śc ią  
c zu w a  nasz g m in n y  re fe re n t  s k u p u .

W  te n  sposób p e rso n e l n ie  je s t p rz e ­
c ią ż o n y  p racą , z a c h o w u je  c ią g le  d o b re  
sa m op o czu c ie , na p u n k c ie  s k u p u  n ie  
m a  n ig d y  t ło k u  w s z y s tk o  to  n ie w ie le  
k o s z tu je . Z  ty c h  w z g lę d ó w  m a m y  na­
d z ie ję , że o d p o w ie d n ie  w ła d z e  w y n a ­
g ro d zą  nasze w y s iłk i ,  a p r z y n a jm n ie j  
podadzą  nas do  p ra s y . Je s t to  i  d la te ­
go  p o trz e b n e , że c h ło p i u  nas są na  o g ó ł 
n ie u fn i^  odnoszą  s ię  do naszego s y s te ­
m u  p ra c y  b a rd z o  n ie c h ę tn ie  i  p od o b no  
chcą  nas n a  ła m a c h  p ra s y  k r y ty c z n ie  
op isać.

Jan Dubiel

Męska niestałość

M ó j m ą ż  J ó z e f W la z ło , b y ł  w  N o w e j 
H u c ie  na  ja k ie jś  — ja k  to  m ó w ią  — 
o p e rze  i  o d  tego  czasu w y ś p ie w y w a ł m i 
n ie u s ta n n ie : „ k o b ie to  — p u c h u  m a rn y “ , 
d o d a ją c  za k a ż d y m  ra zem , że w  k r a ju  
m a ją  z łą  o p in ię  o k o b ie ta c h  a to  n ib y  
d la te g o , żeśm y p ło c h e  i  ja k  w ia t r  
z m ien n e .

N o  to  ja k  o n  ta k i  — d o w ie c ie  s ię  za­
ra z , kt-o je s t p u ch  m a rn y  ,k to  w ia tre m  
p o d s z y ty . M a m y  2 ha z ie m i w  H a d y -  
k ó w c e , p o w . K o lb u s z o w a  (R zeszow sk ie ). 
J ó z e f — co tu  dużo  gadać — gospodarz  
n ie tę g i. Ł a z i ł  c a ły m i d n ia m i po  p o lu , 
a le  że by  m u  d o b rz e  ro s ło , p o w ie d z ie ć  
t ru d n o . P ó ł ro k u  te m u  o ś w ia d c z y ł w  
d o m u , że się w ię c e j w  c h ło p a  b a w ił  n ie  
będz ie , z a b ra ł m a n a tk i i  p osze d ł do  N o ­
w e j H u ty  zg od z ić  się  na ro b o tn ik a . A  za 
n im  p o ło w a  c h y b a  c h ło p ó w  ze w s i. I  
ta m  w ła ś n ie  te  o p e rę  z o b a c z y li.

G o& poda rka  spad ła  n a  k o b ie ty .  D o  
ż n iw  ja k o ś  d o c ią g n ę ły ś m y , p o m o c  są- 
« ie d z k a  w y s z ła  d o b rz e  d a ło  s ię  ra d ę  z

z e b ra n ie m  i  m łó c e n ie m , a le  d a le j ta k  
c ię ż k o  p ra c o w a ć  żadna  z nas n ie  c h c ia ­
ła . D la te g o  k o b ie ty  p ie rw s z e  p o d p is a ły  
s ta tu t s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j.  W te d y  
s ię  c h ło p o m  ro d z in n a  w io s k a  p rz y p o ­
m n ia ła . W pada  Jó zek  i  k rz y c z y , że je ­
s te m  zm ie n n a , s p ó łd z ie ln i m i s ię  za­
c h c ia ło  i  d a le j,  że o n  je s t  c h ło p e m , bę ­
d z ie  s ia ł, z b ie ra ł in o  t y lk o  na sw o im  
i  że b ym  m u  się  d o  ty c h  m o rg ó w  n ie  
w trą c a ła . W te d y  p rz e w o d n ic z ą c a  p o ­
w ia d a  m u , że ja k  je s t t a k i '  c h ło p , to  
n ie c h  z n a m i p ra c u je . S ta ry  m ó j k rę c i,  
w re s z c ie  o św iadcza , że je s t r o b o tn ik ie m  
i  m u s i się  sp ie szyć  z p o w ro te m  po p rz y ­
d z ia ł m y d ła  i  k a r t k i  ż y w n o ś c io w e . A  
d a le j to  sz ło  ta k :  k ie d y  b ra ła m  p ie n ią ­
dze za zboże i  p o c h w a ły  za p rz e d te r ­
m in o w ą  dos ta w ę , to  s ię  z ja w i ł  w  c h a ­
ra k te rz e  ch ło p a , a le , że m i s ła w y  w  
G R N  o d ją ć  n ie  c h c ie li i  m ę ż o w i n ie  
p rz y d a li w ię c  p o je c h a ł p o d  T a rn o b rz e g , 
g d z ie  ro b o tn ik o m  d o b rz e  p łacą . B y ł  
p rz e d  k i lk u  d n ia m i, bo  o d s ta w ia ła m  tr z y  
p ię k n e  tu c z n ik i  i  b a rd z o  m u  s ię  p ie ­
n ią d ze  p o d o b a ły , c h w a l i ł  c h ło p s k ą  ro ­
bo tę , lecz  grosza o de  m n ie  n ie  d os ta ł. 
I  ta k  się  te n  J ó z e f p lą ta , a n i c h ło p  — 
a n i ro b t f tn ik .

Ja  s ię  z d e c y d o w a ła m  na b ry g a d ie rk ę  
h o d o w la n ą  w  s p ó łd z ie ln i.  W y b ie ra m y  się  
z k o b ie ta m i na ope rę , c h c e m y  u s łysze ć  
c z y  to  p ra w d a , że o nas ta k  ś p ie w a li. 
B o  te n  ś p ie w  p a s u je  ra c z e j do w ie iu  
c h ło p ó w  z naszych  s tro n . C zy te  n ie ­
m u z y k a ln e  nasze d ra n ie , a b y  czegoś n ie  
p rz e k rę c a ją .

Pelagia Wlazło

J e ż e li k ie d y  je c h a liś c ie  p rzez  g m in ę  
C ie c h o m in , leżącą w  g a rw o liń s k im  p o ­
w ie c ie , n a p e w n o  z a u w a ż y liś c ie  tu m a n y  
k u rz u  n ad  g ro m a d ą  Ł o m n ic a . A le  to  n ie  
z k o m in ó w  się ta k  k u rz y ,  lecz  z w ie lu  
g łó w  m ie js c o w y c h  p ija k ó w . P i ją  tu  tę ­
go co b og a ts i gospodarze , p i je  s o łty s  
z p o d s o łty s e m  i  ic h  k m o tro w ie , p i je  n ie ­
zg o rz e j k o m is ja  k la s y f ik a c y jn a .

J e ż e li m a c ie  w  ty c h  s tro n a c h  ja k ą ś  
s p ra w ę  s łu żb o w ą , a g ło w ę  s łabą , z a w ra ­
c a jc ie  p ó k i czas. K o m is j i  do  w a lk i  z 
a lk o h o liz m e m  sp ro w a d za ć  n ie  w a r to ,  
g d y ż  p ic ie  je s t tu  n ie ro z e rw a ln ie  z w ią ­
zane z c z y n n o ś ć ia m i u rz ę d o w y m i. D z ie je  
się ta k  d la te g o , że d o k o n a n o  w  Ł o m n i­
cy  lo k a ln e j z m ia n y  w a lu ty  M ie r n ik ie m  
w a r to ś c i n ie  je s t ju ż  — z ło ty  i  g rosz , 
lecz  po  p ro s tu  — l i t r ,  m ia ra  d a le k o  
m n ie j  s k o m p lik o w a n a . W y s ta rc z y  b o ­
w ie m  u m ie ć  lic z y ć  w  w y p a d k u  w a ż ­
n y c h  s p ra w  do 5 -c iu  i  znać s ię  tro c h ę  
na  p ro c e n ta c h , o d ró ż n ia ć  45 p ro c . o d  
90 c iu .

A  te ra z  d la  p rz y k ła d u  k i lk a  p r a k ty ­
c z n y c h  o b ro tó w  n o w y m  ło m n ic k im  p ie ­
n ią d ze m .

U lga  w  p o d a tk u  g ru n to w y m  s ię g a ją ca  
do 50 p ro c . k o s z tu je  1 l i t r ,  w yższa  — 
l i t r ó w  2. P ro s te  p ra w d a ?  A  w p ła c a  się 
w p ro s t p o d s o łty s o w i J a n o w i L e szko . 
N ie  je s te ś m y  g o ło s ło w n i —- ta k i  o b ró t  
p rz e p ro w a d z ił z p e łn y m  p o w o d z e n ie m  
F ra n c is z e k  F i l ip e k ,  bogacz w ie js k i,  p a n  
na 20-tu  p o z o rn ie  ro z p is a n y c h  h e k ta ­
ra c h . w ła ś c ic ie l 4 p ię k n y c h  k ró w  z p r z y ­
c h ó w k ie m , 2 d o ro d n y c h  k o n i i  k i lk u  
m a s z y n  ro ln ic z y c h . S k re ś le n ie  z l is t y  p o ­
d a tk o w e j k o s z tu je  2 l i t r y  p ła tn e  u  s o ł­
ty s a  W ła d y s ła w a  M ik u ls k ie g o . T ra n s ­
a k c ję  p rz e p ro w a d z ił J a n  M a c ie je c . N ie ­
co w y ż s z e j m a te m a ty k i w y m a g a ją  ta k ie  
c z y n n o ś c i s łu ż b o w e , ja k  p rz e n ie s ie n ie  
z ie m i do są s ie d n ie g o  p o w ia tu . O p e ra c ja  
w c a le  n ie  ła tw a  z a ró w n o  d la  in te re s a n ­
ta  ja k  i  w ła d z y  s o łe c k ie j,  d la te g o  te ż  
k o s z tu je  5 l i t r ó w  9 0 -c io p ro c e n to w y c h . 
A le  m o ż liw a  do  z re a liz o w a n ia , g d y ż  k u ­
ła c y  P a czek J a n , F i l ip e k  F ra n c is z e k , 
B ogusz A le k s a n d ra  i  G a łązka  P io t r  zd o ­
ła l i  ją  d o p ro w a d z ić  do s k u tk u  i  p o s ia ­
d a ją  z ie m ię  w  d w ó ch  p o w ia ta c h  — g a r-  
w o l iń s k im  i  łu k o w s k im .

N ie s te ty  sz lach e tn a  in ic ja t y w a  u p o ­
w s z e c h n ie n ia  n o w e j w a lu ty  za ła m a ła  s ię . 
N a p rz e szko d z ie  s ta n ę li m a ło ro ln i  c h ło ­
p i z ta k im i ja k  P o rz y te k  Ja n  i  K a c z ­
m a rc z y k  H e n ry k  na cze le. P rz y  p o m o - 

G R N , p ra s y  i  ra d ia  o tr z e ź w il i  g ro -cy
m adę . I  to  bez je d n e g o  l i t r a ,  
to  n a  100 p ro c e n t.

a le  za

Jan Biegała


